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Polskie korzenie  
Johna Kerry’ego

„Dziennik Kijowski” jako wydawnictwo proponu
je wydanie zbioru pt. „Wybitni Polacy Ukrainy” i 
zaprasza wszystkich chętnych, osoby prawne i fizy- 
cznea do udziału w tym przedsięwzięciu. • 2

- Musimy się zastanowić, jak wykorzystać promo
cyjnie fakt, że John Kerry ma korzenie w naszej 
miejscowości. Na pewno umieścimy informacje 
o tym w folderach reklamowych... • 6

Kontrolujmy wspólnie!
W  dniach 9-12 marca br. w 

Kijowie gościła delega
cja Najwyższej Izby Kontroli Pol
ski na czele z jej wiceprezesem Pio
trem Kownackim. Podczas szeregu 
spotkań z ukraińskimi kolegami po 
fachu, które prowadził z-ca prze
wodniczącego Izby Obrachunko
wej Ukrainy Witalij Melnyczuk, 
określono perspektywy współpracy, 
w tym propozycję równoległego 
audytu ukraińsko-polskich przejść 
granicznych, jak też kontroli reali
zacji przedsięwzięć skierowanych 
na poprawę ekologii Regionu Kar
packiego. Kierownik delegacji zap
rezentował specjalistom unikalny 
w swoim rodzaju podręcznik  z

w Ukrainie kontrole dotyczą tylko 
sfery wydatków.

J e s t  to  o rg an , k tóry  służy 
również zwalczaniu korupcji w apa
racie państwowym. Szczególnie 
interesujemy się stykiem tego, co 
państwowe, publiczne, z tym co pry
watne. A więc ciekawią nas wszelkie 
zamówienia publiczne, prywatyza
cja, sprzedaż majątku. Analizujemy, 
czy uzyskiwane są właściwe ceny, czy 
nie występują nieprawidłowości, czy 
procedury są uczciwe, zgodne z 
zasadami konkurencji, z normami 
wolnego rynku.

- A czym podyktowana jest 
obecna wizyta przedstawicieli tak 
specyficznego organu na Ukrainę?

Rozmowom towarzyszyła przyjazna i otwarta atmosfera

zakresu audytu, własnego auto
rstwa. Podsumowaniem wizyty sta
ła się treściwa rozmowa z prezesem 
lOU Walentyn Symonenko.

Z prośbą o przybliżenie fun
kcji, którą w strukturze państwa 
polskiego pełni NIK, zwróciłem 
się do  je j w icep rezesa  P io tra  
Kownackiego.

- Po pierwsze - podkreślił on - 
trzeba pamiętać, że w każdym pań
stwie demokratycznym istnieje tego 
rodzaju organ, który nie jest zależny 
od rządu i którego głównym zada- 
niemjest kontrola, czy publiczne pie
niądze (czyli pieniądze podatoików) 
są wydawane w sposób prawidłowy, 
to znaczy oszczędnie, gospodarnie, 
na cele, którym powinni służyć.

My w Polsce kon tro lu jem y 
również stronę dochodową, czyli 
prawidłowość pozyskiwania docho
dów do budżetu państwa i budże
tów samorządów terytorialnych, zaś

- Najwyższa Izba Kontroli stara 
się wpisać w politykę naszego kraju, 
której jednym z ważnych celów jest 
podtrzymywanie i rozszerzanie wię
zi z instytucjami ukraińskimi. Nale
ży wysoko ocenić tę współpracę. 
Jedna z naszych pracownic już bra
ła udział w kontroli służb celnych 
Ukrainy. Zgodnie z najnowszymi 
ustaleniami na naszej bazie będzie
my organizować staże dla kontro
lerów ukraińskich.

Pragnę podkreślić, że współpraca 
z naszymi kolegami ukraińskimi jest 
bardzo otwarta i muszę powiedzieć, 
że spotkaliśmy się tutaj z niezwykle 
przyjaznym, gościnnym przyjęciem. 
Nie było żadnej sztywności, zbędnych 
reweransów protokólarnych, jakiego
kolwiek skrywania myśli. Wręcz 
przeciwnie, rozmowy bardzo szcze
re, bardzo przyjazne i konkretne.

S ta n is ła w  PANTELUK

Ukraiński poeta TARAS SZEW CZENKO 
i jego polscy przyjaciele z czasów zesłania

P ierwszy zbiór wierszy Tarasa Szewczenki 
“Kobziarz” ukazał się w r. 1840. Zbiór ten 

upamiętnił nową epokę w historii literatury ukraiń
skiej. Poeta wyraził protest przeciw pańszczyźnia
nej rzeczywistości w państwie. Jego nowatorstwo w 
poezji zawarte jest w więzi z narodem, z losem ludu.

W roku 1843 po czternastu latach nieobecno
ści poeta przybył na Ukrainę. Podróżował po niej. 
W ciągu roku obserwował życie prostego ludu i był 
świadldem jego cierpień. Odwiedził strony dzieciń
stwa, zawitał do krewnych. W czasie tej podróży 
utrwalił swoją ukochaną ojczyznę w setkach rysun
ków, wydanych później w albumie „Malownicza 
U kraina”. Wiersze napisane w tym okresie zgro
madził w zbiorze “Trzy lata”. Były one skierowane 
przeciwko ustrojowi panującemu w Rosji carskiej, 
za co go aresztowano i zesłano na wygnanie do 
Orenburga. Pod orzeczeniem sądu car Mikołaj I 
własnoręcznie dopisał: “Pod srogi nadzór z suro
wym zakazem pisać i rysować”.

Ciąg d a ls z y  na s tr . 4

POEZJA, która łączy narody
Poezja Tarasa Szewczenki, 

którą żywo interesuje się liczne 
grono międzynarodowych 
badaczy, już od stuleci jest dla 
wielu ludzi źródłem wzruszeń. 
Bowiem poezja to język duszy, 
który ściera granice, łączy 
narody, odnajduje drogę 
prowadzącą do serca każdego 
człowieka. Obecnie na terenie 
Ukrainy mieszka duża ilość ludzi
0 różnym pochodzeniu narodo
wościowym i etnicznym. Wszyscy 
oni żyją na jednej ziemi i są 
obywatelami Ukrainy. Podtrzy
mując swoją kulturę narodową 
ludzie ci jednocześnie wysoko 
cenią i szanują Wielkiego 
Limika. Wiele utworów Tarasa 
Szewczenki przetłumaczono
na różne języki świata.

11 marca 2004 roku z okazji 
190. rocznicy urodzin  poety w 
przytulnej sali kijowskiego Domu 
Pisarzy zgromadzili się przedsta
wiciele wielu towarzystw narodo
wościowych, aby wspólnie prze
prowadzić wieczór-rekwiem.

Głównymi organizatorami tej 
imprezy byli: Kijowskie Naukowo- 
Kulturalne Stowarzyszenie Pola
ków „Zgoda”, Rada Towarzystw 
Narodowościowych Ukrainy, Naro
dowy Związek Pisarzy Ukrainy, 
Kijowski Dom Twórczości. Na sali 
obecni byli również goście hono
rowi: Wołodymyr Horowoj -  zastęp
ca Naczelnika Urzędu ds. Migracji
1 Mniejszości Narodowych Pań
stwowej Administracji dla m. Kijo
wa oraz Liubow Hołowko -  dyrek
tor Głównej Specjalistycznej Redak

cji Literatury w Językach Mniejszo
ści Narodowych Ukrainy. Imprezę 
prowadziła przewodnicząca KNKSP 
„Zgoda” Wiktoria Radik.

Zaszczytne prawo rozpoczęcia 
spotkania przypadło w udziale 

rzedstawicielom polskiej diaspory, 
tórzy zaprezentowali niezwykle 

interesujący i poznawczy program.
Zabrzmiały wiersze oraz frag

menty poematów wielkiego poety 
zarówno w języku ukraińskim, jak  i 
wjęzykach różnych narodowości: 
polskim, niemieckim, bułgarskim, 
tatarskim, koreańskim, rosyjskim, 
greckim, białoruskim itd. Zebrani 
mieli okazję wysłuchać pieśni do 
słó\y T. Szewczenki. One również 
brzmiały w wielu językach.

Wszystkim uczestnikom tego 
Szewczenkowskiego Święta wrę
czono pam iątków e dyplom y i 
kalendarzyki o tem atyce szew- 
czenkowskiej.

Atmosfera wieczoru była nie
zwykle ciepła, zaciszna i przyjazna. 
Wzruszenie ogarniało każdego, kto 
widział zgromadzonych w jednym 
miejscu tak wielu ludzi ubranych w 
stroje narodowe. Ich wszystkich połą
cz)! niezwykły talent Tarasa Szewczen
ki, który wniósł nieoceniony wkład 
do kultury różnych narodów, wyko
rzystując w swojej twórczości elemen
ty ich narodowych etosów.

Należy także podkreślić także i 
ten fakt, że w imprezie wzięła udział 
duża grupa młodzieży. Młodzi ludzie 
recytowali wiersze i śpiewali pieśni. 
Ich czynny udział w tym przedsięw
zięciu stał się dowodem nieśmiertel
ności i ponadczasowości Wielkie
go Lirnika, którego twórczość była 
i pozostaje nadal duchownym  
mostem między narodami.

A n że lik a  PŁAKSINA

(Zdjęcie autora)

Od lewej: Ilia Lewitas, Wiktoria Radik, Petro Osadczuk
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Ocalić od zapomnienia.
Reportaż z apelem.
W poprzednim numerze 
Czytelnicy w artykule Czesławy 
Raubiszko mieli możliwość 
zapoznać się z życiorysem 
mikrobiologa, Polaka z Kresów - 
Włodzimierza Wysokowicza, 
grobem którego opiekuje się w 
Kijowie na cmentarzu Bajkowa 
polskie Stowarzyszenie „Zgo
da”. Obchody 150-lecia urodzin 
tego wybitnego uczonego 
odbyły się 28 lutego w Kijowie w 
Centralnym Muzeum Medycyny 
Ukrainy. Zostały one zorganizo
wane przezStowarzyszenie 
„Zgoda” przy udziale katedry 
mikrobiologii i immunologii 
Uniwersytetu T. Szewczenki. W 
obchodach uczestniczyła licznie 
społeczność polska z Kijowa 
oraz naukowcy, studenci.

C ała impreza składała się z 
dwóch części: zwiedza

nia muzeum i konferencji. W nie
zwykle ciekaw ej ekspozycji 
muzeum przedstawiającej rozwój 
medycyny od starożytności do 
d n ia  dzisiejszego znalazło  się 
miejsce dla Włodzimierza Wyso
kowicza, ja k  i dla wielu, wielu 
innych wybitnych Polaków przed
stawicieli tego szlachetnego zawo
du na Kresach.

Podczas konferencji referaty 
wygłosili: prezes „Zgody” Wiktoria 
Radik, naukowcy z Uniwersytetu i 
Muzeum, kijowscy studenci.

Nie będę powtarzał danych z 
życiorysu Włodzimierza Wysokowi
cza, o których wspominali prele
genci i które szeroko podane są we 
wspomnianym artykule, dodam  
tylko, że naukowcy obecni na tej 
konferencji wyróżniali go jako  
autora ponad 100. prac w dziedzi
nie patologii, bakteriologii i epide
miologii. Sławę w skali światowej 
Wysokowicz osiągnął za badania 
zjawisk odporności i fagocytozy -  
wychwytywania i p o ch łan ian ia  
przez pewne komórki zwierzęce 
różnych mikroskopijnych ciał sta
łych, m. in. bakterii. Kierownik 
katedry mikrobiologii i immunolo
gii Uniwersytetu T. Szewczenki Wło
dzimierz Pozór porównał rezulta
ty tych badań  Wysokowicza z 
odkryciem  zjawiska fagocytozy 
przez lilię Miecznikowa (1845- 
1916), wybitnego uczonego żyjące
go w czasach Wysokowicza. Za to 
odkrycie M ieczników otrzym ał 
nagrodę Nobla.

Wielkie wrażenie szczególnie

na Polonusów obecnych na sali 
sprawiły dochodzenia archiwalne 
i k rajoznaw cze dotyczące tej 
wybitnej postaci a przeprowadzo
ne przez Wiktorię Radik i Czes
ławę Raubiszko, które to ilustro
wały wyniki swojej pracy licznymi 
dokum entam i i zdjęciami. Zna
komity przykład do naśladowania 
w organizacjach polonijnych, jak 
też i powód do zamysłu! Często 
poddajemy się złudzeniu, że ktoś 
za nas ma coś zrobić. Na przykład 
w obchodach tej rocznicy moim 
zdaniem równie dobrze mogliby 
uczestniczyć i Stowarzyszenie

Uczonych Polskich Ukrainy, i Sto
warzyszenie Polskich Lekarzy, 
tym bardziej, że Wysokowicz (jak 
wspomniano na konferencji) kie
rował stowarzyszeniem lekarzy 
polskich w Kijowie. Jednak  nie 
uczestniczyli. Może nie zauważy
li tej imprezy.

Mówię o tym bez żadnych aluz
ji czy zarzutów wobec nich. Mają 
co robić i robią. Chcę tylko pod
kreślić, że sprawa upamiętnienia 
naszych wybitnych ziomków ma 
dotyczyć każdego z nas. I powta
rzam, nie ulegajmy złudzeniu, że 
akcją założenia jakiejś specjalisty
cznej organizacji polskiej z jej 
zebraniem założycielskim, lampką 
wina a nawet rejestracją rozwiązu
je  się problem. Niekiedy wprost 
przeciwnie -  następuje stagnacja.

Zaś gdy muzyk i kierownik 
znanego zespołu folklorystyczne
go Wiktoria Radik razem z mat
ką (Czesławą Raubiszko -  red.) 
bierze się za taką niezwykłą dla 
nich sprawę, jak  upam iętnienie 
mikrobiologa i rozwiązuje ją  jak

W ybitni

należy - zasługuje to na najwyż
szą aprobatę.

Cała impreza, jak  też krótkie 
i rzeczowe wystąpienie na niej kon
sula Stanisława Gorczyńskiego, któ
ry witając obecnych zwrócił uwagę 
na ważność podkreślenia polskich 
korzeni wybitnych osobistości 
Ukrainy, inicjuje pewne pomysły co 
do upamiętnienia wybitnych Pola
ków Kresów. Powinniśmy to robić 
wbrew oficjalnej, stereotypowej, 
porozbiorowej historiografii, według 
której Polacy żyjący na tej ziemi set
ki lat to kolonizatorzy, eksploatato
rzy etc. Każdy może to robić po swo

jemu, czyli może to być konferen 
cja, porządkowanie cm entarza 
umieszczanie pamiątkowych tablic 
upamiętnianie postaci w nazwacl 
miejscowości, ulic czy oczywiścii 
sprawy wydawnicze.

Co do tych ostatnich, ti 
„Dziennik Kijowski” jako wydav 
nictwo proponuje wydanie zbiór 
pt. „Wybitni Polacy Ukrainy” i zap 
rasza wszystkich chętnych, osob 
prawne i fizyczne do udziału w tyn 
przedsięwzięciu. Przede wszystkie 
chodzi tu o listę imion, koncepcja 
kryteria etc. Możemy zacząć od 5! 
lub 100 imion, jest taki format. Ni 
będziemy naglić i przystosowywe 
się do jakichś nierealnych termi 
nów, lecz i nie będziemy zwlekać 
Spodziewamy się na pozytywn 
oddźwięk Państwa na naszą inicj« 
tywę. Swoje uwagi i propozycj 
dotyczące tego tematu prosimy kie 
rować na adres redakcji „DK”, i 
tym elektroniczny.

B o rys  DRAG1N  
(Zdjęcie autora)
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Szkoda!

Sprawa „Swobody” -  ciąg dalszy
Po rezygnacji Radia „Dowira” ze współpracy z Radio „Swoboda” (patrz 

Nr 4[227] „DK”) ostatnie zaczęło prowadzić pertraktacje na temat wznowienia 
swoich programów na falach FM z niezależnym radio „Kontynent”. Jednak nic 
z tego, ponieważ na początku marca zgodnie z decyzją Rady Narodowej Ukrainy 
ds. Radiofonii i Telewizji doszło również do zamknięcia radia „Kontynent”, 
które nadawał na FM audycje BBC, „Głosu Ameryki”, „Deutche Welle” i 
ukraińskiej sekcji Polskiego Radia (!).

Sprawa „Kontynentu” (sądowa też) ciągnie się jeszcze od początku 2001 
roku, kiedy to Rada Narodowa odebrała „Kontynent”-owi częstotliwość na FM 
jakoby z powoduj ego zadłużenia wobec niektórych podmiotów prawnych.

Według szerzącej się opinii ostatnie ciosy zadane eterowi ukraińskiemu 
cofnęły go prawie o 20 lat wstecz, ponieważ рюгіот programów informacyjnych 
radia narodowego do tej pory jest niewiele wyższy od prowincjonalnego stylu 
radia z czasów USRR. Trzy opozycyjne frakcje w Radzie Najwyższej Ukrainy-  
„Nasza Ukraina”, Blok Julii Tymoszenko i Partia Socjalistyczna wystąpiły do 
władz z żądaniem wznowienia działalności Radia „Kontynent”.

BORD

Na sali konferencyjnej: przemawia Irena Dąbrowska,
doc. Uniwersytetu im. T. Szewczenki, z prawej - Wiktoria Radik

Aktualne

Papież piętnuje sekty
W sobotniej homilii 6 marca Jan 

Paweł II napiętnował powstawanie sekt, 
które “skupiają wokół siebie przede 
wszystkim osoby znajdujące się w trud
nej sytuacji i samotne”. Ojciec Święty 
zachęcał, aby wspólnoty katolików były 
solidarne i otwarte dla potrzebujących, 
co pomoże walczyć z tym zjawiskiem. W 
niedzielę, 7 marca, na zakończenie 
południowej modlitwy, Papież zaapelo
wał do wspólnoty międzynarodowej o 
działania na rzecz przebaczenia i poje
dnania w Afryce, na Bliskim Wschodzie, w Ziemi Świętej i w Iraku. 
Papież napiętnował też akty przemocy i terroryzmu.

| Modlitwa

„W wierze kobiety kształtują
przyszłość”-  takie jest hasło tegoroczne

go Światowego Dnia Modlitwy 
Kobiet.

Tradycja ekumenicznej mod
litwy kobiet zapoczątkowana zosta
ła 117 lat temu. Zainicjowała ją  
Mary Ellen James z Kościoła Prez- 
biteriańskiego. Intencje objęły bie
dnych i pokrzywdzonych na sku
tek wojny domowej w Ameryce 
Północnej oraz zmuszonych do 
emigracji z krajów Europy i Azji. 
Polskie katoliczki włączyły się do 
tego ruchu w latach 60. XX wieku, 
po Soborze Watykańskim II.

Dzisiaj w ponad 170 krajach 
świata kobiety różnych wyznań 
chrześcijańskich modlą się o pokój.

Ukraińskie chrześcijanki włączy
ły się do obchodów Światowego 
Dnia Modlitwy Kobiet na począt
ku lat 90. Inicjatywa należała do lute- 
ranek. Z czasem do tego ekumeni
cznego ruchu dołączyły się katoli
czki oraz prawosławne kobiety.

5 marca br. o godz. 18.30 w kijow
skiej świątyni św. Katarzyny Niemiec
kiego Kościoła Luterańskiego rozpo
częła się ekumeniczna modlitwa.

Na początku  nabożeństw a 
zgromadzonym udzielono infor
macji na temat kraju, który przy
gotował program  obchodów. W 
tym roku jest to Panama. Walen
tyna Jakuszewa -  przewodnicząca 
ukraińskiego komitetu organiza- 
cyjnego Światowego Dnia Modlit
wy Kobiet pragnie zwrócić szcze
gólną uwagę na sytuację żyjących 
tam kobiet: mieszkanki Panamy 
zaledwie dwa lata temu otrzymały 
pełne prawa obywatelskie.

N astępnie uczestniczki eku
menicznej modlitwy -  prawosła
wne, luteranki i katoliczki -  włą
czyły się do Liturgii Słowa. Skła
dały się na nią modlitwy dzięk
czynne, p rzeb łagalne, prośby, 
czytania z Biblii, śpiew.

Dodać należy, że w przyszłym 
roku Liturgię przygotują kobiety z 
Polski.

Ir in a  KUDRIAWCEWA

Katolickie Centrum Medialne

Україна-Польїца

Вагома зустріч
4 березня 2004 р. у Києві 

відбулась зустріч Посла Р ес
публіки Польща в Україні Ма- 
река Зюлковського з Міністром 
економіки та з питань євро
пейський інтеграції України 
Миколою Деркачем.

Як повідомило Посольство 
Республіки Польща в Україні 
розмова стосувалася позитивних 
тенденцій двосторонньої еконо
мічної співпраці. Пан Міністр 
підкреслив факт значного зрос
ту оборотів у галузі польсько- 
української торгівлі, а також 
звернув увагу на зростаючі по
льські інвестиції.

Обговорено економічну частину 
програми Року Польщі в Україні, 
тобто декілька галузевих виставок 
і Національну економічну 
виставку, яка відбудеться у вересні 
в Харкові. З задоволенням 
відмічено прогрес у роботах, 
пов’язаних з проектом нафто
проводу Одеса - Броди - Плоцьк.

Пан Посол М. Зюлковський 
запевнив Пана М іністра, що 
після вступу Польщі до Євро- 
союзу польсько-українська еко
ном ічна співпраця не п о с 
лабиться. Він поінформував, що 
Польща послідовно підтримує

старання України про надання 
їй статусу країни з ринковою 
економікою. Він порушив також 
питання значної заборгованості 
української сторони щодо від
ш код уван н я  податку  ПДВ 
польським фірмам, які працю
ють на місцевому ринку, а також 
питання впровадження без по
передження принципу реєстру
вання контрактів на вивіз брухту 
кольорових металів, що спричи
нилося до деяких пертурбацій 
у польських одержувачів цього 
товару.

Міністр М. Деркач звернув 
увагу на живе зацікавлення 
української сторони привати
зацією Ченстоховського мета
лургійного заводу. Марек Зюл- 
ковский поінформував, що для 
польської сторони є природнім 
зацікавлення українського уряду 
і мас-медіа процедурою тендеру, 
в якому бере участь велике украї
нське підприємство. Він пояснив 
діючі в Польщі приватизаційні 
процедури а також звернув увагу, 
що реком ендація тендерної 
комісії - це лише один з критеріїв, 
які бере під увагу Міністерство 
держ авного майна РП при 
розгляді результатів тендеру. ■

П е р е д п л а т и т и  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  м о ж н а  на п р о т я з і  ро к у  в у с і х  в і д д і л е н н я х  з в ' я з к у  Укра їни
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Niepokój w Polsce
Po zam achu w  Madrycie

P remier i szef MSWiA uspo
kajają, że nie ma powodu 

obawiać się zamachu terrorysty
cznego w Polsce. Po ataku w Mad
rycie wszystkie polskie służby zostały 
jednak postawione w stan podwyż
szonej gotowości - częściej obradu
je  sztab kryzysowy, w zm ożona 
została kontrola na wszystkich gra
nicach.

Prem ier Leszek Miller zape
wnił, że nie ma sygnałów o wzro
ście zagrożenia Polski atakiem ter
rorystów. Ponieważ jednak niczego 
nie wolno lekceważyć, wspólnie z 
szefem MSWiA i wicepremierem 
Józefem Oleksym apelował podczas 
konferencji prasowej o ostrożność 
i zwracanie uwagi na niezwyczajne 
sytuacje oraz podejrzanie zachowu
jących się ludzi.

- Zaostrzono środki ostrożności 
i monitorowania sytuacji w kraju, 
zwiększono częstodiwość kontroli 
na przejściach granicznych, lotnis
kach, dworcach, portach morskich, 
miejscach zgromadzeń i środkach 
komunikacji - mówił premier.

U spokajał także p rezyden t 
Aleksander Kwaśniewski. Zapew
niał, że nasze służby są dobrze 
przygotowane, a Polskajest infor
mowana o potencjalnych zagroże
niach przez partnerów międzyna
rodowych.

- Grudniowy sygnał o możliwo
ści zamachu był wysoce prawdopo
dobny, ale od tego czasu nie mamy 
niepokojących informacji - powie-

Podpatrzone

„kolekcjoner”. Kiedy zapytałem, czy 
mogę sfotografować odznaczenia, 
sprzedawca ostrym tonem odpo
wiedział: „Na głowę upadliście! 
Fotografować nie wolno! Kupcie, a 
potem fotografujcie ile wlezie!”

Przeszliśmy obok kilkudzie
sięciu „handlarzy orderami” i w tym 
czasie starliśmy się wyjaśnić, kto na 
Ukrainie jest głównym nabywcą 
polskiego antykwariatu i odzna
czeń. W większości przypadków 
słyszeliśmy następującą odpowiedź: 
„Polacy, podobnie jak Niemcy, nie 
przebierają -  kupują jak leci: odzna
czenia, monety, stare dokum en
ty...”. To w zasadzie może cieszyć, 
ale czy może cieszyć sam fakt 
handlowania polskimi odznacze
niami państwowymi na Ukrainie?

Po półgodzinnej wędrówce 
po „żywiołowo” zorganizowanym 
rynku dowiedzieliśmy się, że np. 
Krzyż „Virtuti Militari” z 1945 roku 
można kupić zaledwie za 150 $, 
Krzyż Grunwaldu za 50 $, a inne 
nawet za 10 $. Cena za medale 
wahała się od 15 do 35 hrywień.

Trudno opowiedzieć, co czuliś
my... Jesteśmy absolutnie zgodni 
z jednym z kolekcjonerów, który 
powiedział: „Najwyższy czas skoń
czyć z tym skandalem! Jeśli bowiem 
teraz bezwstydnie, otwarcie sprze
dajemy za kopiejki ordery, to jutro 
tak samo otwarcie będziemy hand
lować śmiercią: narkotykami, bro
nią itd. O jakim patriotyzmie moż
na mówić, jeżeli bohaterski czyn 
człowieka, za który otrzymał on 
odznaczenie bojowe, nie ma już 
obecnie żadnej wartości?”

Mam nadzieję, że to pytanie 
nie pozostanie bez odpowiedzi 
Czytelników. Piszcie na adres „DK”.

W adim  PEREGUDA

(Zdjęcie autora)

Jak dalej życ?..
W każdą n ie d z ie lę  w 

Kijowie obok stacji metra 
„Niwld” i w każdą sobotę obok stacji 
„Darnica” tłumnie gromadzą się 
kolekcjonerzy i inni handlarze 
„historią i antykami”. Ludzie zbierają 
teraz praktycznie wszystko -  od 
naklejek z piwa i widokówek do 
pełnych kolekcji orderów i medali.

nam , że „... „Polska” zawsze 
d o b rze  „szła”, szczególnie w 
ostatnim czasie. Ale na pierwszym 
miejscu pod tym względem i pod 
względem ceny były niemieckie 
o d zn aczen ia”. Potem  Wasylij 
Pietrowicz zamyślił się i dodał: 
„Rzecz jasna, trzeba z tym koń
czyć”. Ale później sam przyznał,

W dzisiejszych czasach 
kupienie Krzyża Grunwaldu czy 
nawet Gwiazdy „Bohatera Związku 
Radzieckiego” to żaden problem, 
to tylko kwestia pieniędzy. Po tym 
jak wydano zakaz wywozu orderów 
za granicę — ceny na nie mocno 
obniżyły się. Szczególną popular
nością (niezależnie od tych czy 
innych przepisów celnych) cieszyły 
i nadal cieszą się zagran iczne 
odznaczenia. Handlarze mówią o 
nich „atrakcyjny towar”.

Siwy bywalec num izm atycz
nych rynków przedstawił się jako 
Wasylij Pietrowicz. Opowiedział

że je s t  to jed y n e  źród ło  je g o  
stałych dochodów.

Polskie odznaczenia państwo
we prezentowane są na tym rynku 
„w pełnym  asortym encie”: od 
„Virtuti Militari” do bardziej „pro
stych” typu „10 lat Wojska Pols
kiego”. Podeszliśmy do jednego z 
„handlarzy orderami” i zapytaliśmy 
o polskie odznaczenia. W odpo
wiedzi mężczyzna wyjął foliowy 
woreczek i zaproponował nam dwa 
ordery z czasów J. Piłsudskiego. 
„Kupcie, oddam za 100 hrywień. To 
rzadkie odznaczenia, z 1922 roku!.. 
-  dziarsko zachwalał swój towar

Ш W szystkie po lsk ie  służby zo sta ły  postaw ion e  
w stan p o d w yższo n e j gotow ości

dział szef Agencji Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego (ABW) Andrzej 
Barcikowski. Polska tuż przed 
Bożym N aro d zen iem  została 
ostrzeżona, że możliwe są zama
chy terrorystyczne w kościołach 
podczas tradycyjnej Pasterki.

Miller powiedział, że wówczas 
udało się zlokalizować dwa źródła, 
k tóre mogły być potencjalnym

P rem ier: nie ma 
bezpośredniego zagro
żenia atakiem terrory
stycznym. Wzmożona 
kontrola granic.

zagrożen iem  - czteroosobow ą 
grupę Arabów przybyłą z Niemiec 
i jednego  Algierczyka. - Polskie 
służby uznały, że ich pobyt stano
wi zagrożenie - mówił Miller. - Te 
osoby zostały zlokalizowane i nie 
podjęły żadnych działań.

37-letni Algierczyk Maurad A. 
został zatrzymany we wrześniu na 
lotnisku w Krakowie. Był poszuki
wany przez Interpol pod zarzutem 
udziału i tworzenia organizacji ter
rorystycznych. ABW nie znalazła 
dowodów, żeby przyjechał do Pol
ski, by przygotować zamach, ale też 
takiej możliwości nie wykluczyła. 
Teraz trwa postępowanie sądowe w 
celu zbadania, czy nie ma przeszkód 
prawnych do jego ekstradycji.

Szef ABW Andrzej Barcikow
ski ocenia, że zagrożenia udało

się u n ik n ąć  p raw d o p o d o b n ie  
dzięki mobilizacji służb odpowie
dzialnych za bezpieczeństwo.

Służby g ran iczne  na  wszy
stkich przejściach granicznych 
znacznie dokładniej kontrolują 
turystów wjeżdżających do Polski 
zarów no ze W schodu, ja k  i z 
Zachodu.

- Chodzi o to, by nie przedo
stały się do nas osoby lub towary, 
które nie zostałyby skontrolowane 
pod kątem bezpieczeństwa - mówi 
por. Anna Wołoszyn-Wrona, rzecz
nik Podlaskiego Oddziału Straży 
Granicznej.

- Granica została wzmocniona, 
więcej nie mogę powiedzieć, bo są 
to informacje niejawne - powie
dział “Rz” mjr Jacek Ogrodowczyk, 
rzecznik prasowy Pom orskiego 
Oddziału Straży Granicznej.

Z kolei Ministerstwo Zdrowia 
zarządziło kontrolę, czy szpitale 
oraz służby ratownicze są przygo
towane do szybkiej reakcji.

Zamach w Madrycie wywołał 
też wątpliwości, czy można będzie 
ochronić uczestników Europej
skiego Forum  G ospodarczego, 
które pod koniec kwietnia ma się 
odbyć w Warszawie. Władze stoli
cy chcą przenieść konferencję 
poza cen tru m  m iasta. Innego  
zdania jest prezydent Kwaśniew
ski, który uważa, że forum  nie 
zakłóci ani bezpieczeństwa, ani 
ruchu w Warszawie.

B erto ld  KITTEL "Rz"

Na pięciolinii

S Z O K

4-5 marca br. w Kijowie odby
ły się koncerty polskiego zespołu 
akordeonistów „Motion Trio”. 
Założycielem tej grupy i autorem 
większości przebojów jest Janusz 
Wojtarowicz oraz jego koledzy 
Paweł Baranek i Marcin Gałażyn. 
Muzycy ci urodzili się w latach 70., 
a zatem rośli i rozwijali się w śro
dow isku muzycznym . P racu ją  
razem od 1996 roku. Akordeoni
ści z Krakowa założyli jedyne w 
całym świecie trio, które tworzy 
muzykę na styku klasyki, jazzu, 
rocku, awangardy.

„Wiadomo, że muzyka cudow
nie obejdzie  się bez „M otion 
Trio”, ale „Motion Trio” nie potra
fi żyć bez muzyki...”- powiedział pod
czas wywiadujanusz Wojtarowicz.

Uczestnicy Trio na tyle lubią 
muzykę, że występują nie tylko w 
salach koncertowych, ale wszędzie: 
w kościołach, klubach, małych 
knajpach, a nawet na ulicach. Kie
dy Trio gra, nic oprócz muzyki nie 
istnieje. Mogą oni muzykować, 
improwizować całymi godzinami.

W roku 2000 ich pierwszą płytę 
zatytułowaną „Pictures From The 
S tree t” uznano za najlepszą w 
Polsce. W 2002 roku otrzymali 
pierwszą nagrodę IV Międzyna

rodow ego  K onkursu  Muzyki 
Kameralnej w Warszawie.

„M otion T rio”- to muzyka 
nowego pokolenia.

„Motion Trio”- to trzy akordeo
ny i nic więcej. Muzycy grają wyłą
cznie akustycznie, nigdy nie podłą
czają się do żadnej aparatury. Zaw
sze mówią, że muzyka jest sensem 
ich życia.

„Każdy koncert je s t dla nas 
m om entem  szczerości. Podczas 
każdego koncertu możemy dzielić 
się z publicznością swoją muzyką, 
swoją duszą. Cieszymy się bardzo, 
że w końcu zawitaliśmy z swoim pro
gramem do Kijowa. Publiczność 
kijowska jest niezwykle otwarta i 
pozytywna. Dziękujemy za takie 
ciepłe przyjęcie!”

Powiedzieć, że „Motion Trio” 
spodobało  się widzom, to nie 
powiedzieć nic. Publiczność była 
zaskoczona, zaszokowana muzyką 
zespołu. Melomani mówili, że już 
od dawna nie było w Kijowie takich 
zdumiewających koncertów. Myślę, 
że wszyscy, którzy byli na występach 
„Motion Trio” przez cale życie będą 
pamiętać wysoki poziom gry oraz 
nietradycyjne podejście do wyko
nywanych utworów.

E. KLIMAK1N, T. SMIRNOWA

Zap re nu m e r ow a ć  " D z i e n n i k  K i j ow sk i "  można w c iągu roku we wszys tki ch  urzędach pocz tow ych  Ukrainy
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Kobziarz i Polska

C iąg d a ls z y  z e  s tr . 1

Ledwie tylko poeta przybył do 
Orenburga, zwierzchnictwo jedno
stki, do której był skierowany, wyda
ło rozporządzenie, by: „Przybyłe
m u z Petersburskiej Akadem ii 
Sztuk Pięknych, byłemu malarzo
wi Tarasowi Szewczence, oskarżo
nem u i osądzonemu za to, że pisał 
w języku ukraińskim bałam utne 
wiersze o grubiańskiej treści, przy
swoić stopień szeregowca, pilnie 
strzec, nie pozwalać mu ani pisać, 
ani malować oraz skierować go na 
służbę do Fortecy Orskiej”.

Forteca ta znajdowała się 350 
km od Orenburga. O renburg był 
małym m iasteczkiem , zasiedlo
nym przew ażnie przez wojsko
wych i stanowił swoistą bram ę, 
przez którą z Rosji wyruszały wyp
rawy na Kirgizów i innych mie
szkańców stepu . Jed n o cześn ie  
O renburg  był miejscem, dokąd 
zsyłano niebezpiecznych dla pań
stwa przestępców politycznych. 
Wśród nich największą grupę sta
nowili Polacy. Kolejne, zakończo
ne klęskami powstania wyzwoleń
cze pociągnęły za sobą mnóstwo 
ofiar spośród najbardziej patrio
tycznie nastrojonej inteligencji 
polskiej. Zaczęły się prześladowa
nia i zesłania w najgłębsze regio
ny Rosji, w tym i do Orenburga.

Dodać należy, że O renburg  
był ośrodkiem handlu z narodami 
Azji Centralnej. Działała tu Komo
ra Celna, dzięki czemu przebywa
ło tu też niemało ludzi wykształco
nych, którzy z własnej, i nie z włas
nej woli, służyli caratowi. Znaleźli 
się tu także Ukraińcy. Wśród nich 
Sergiusz Lewycki i Fiodor Łazarew- 
ski, późniejsi przyjaciele T. Szew
czenki. Nikt z wymienionych nie 
znał wówczas osobiście poety. Zna
li tylko jego poezję. Stąd też chęć 
zapoznania się z poetą była wiel
ką, choć trudną do urzeczywistnie
nia, bo w tym celu trzeba było uzys
kać specjalne zezwolenie. Zajął się 
tym F. Lazarewski, wielki wielbiciel 
muzy T. Szewczenki, służący w 
Orenburskiej Komisji Przygrani
cznej u rzędnik  do  specjalnych 
poleceń przy Petersburskim Urzę
dzie Gubemialnym.

Gdy zezwolenie uzyskano i 
Lazarewskiego w puszczono do 
celi, ten ujrzał poetę leżącego na 
narach z Biblią w ręku - jedyną 
książką, k tó rą  m u pozw olono 
mieć. W pierwszej chwili po przy
witaniu Szewczenko był zobojęt
niały, lecz gdy usłyszał z ust przy
bysza ojczystą ukraińską mowę nie 
zdołał powstrzymać łez radości. 
Od tej chwili do końca życia stali 
się bliskimi przyjaciółmi.

Dzięki sta ran iom  Lazarew
skiego z poetą zapoznali się również 
polscy wygnańcy, tak zwani „prze
stępcy państwowi”. Była to postępo
wa część inteligencji polskiej, prze
ważnie młodzież, przesycona idea
łami wyzwoleńczymi. Niemało było 
tu studentów z Kijowskiego Uniwer
sytetu św. Włodzimierza. Wielu Pola
ków pracowało w cywilu, tworząc pow
szechnie znaną tzw. „Kolonię Pol
ską”. Polacy pomagali zesłańcom w

nawiązaniu kontaktów z rodziną, 
dostarczali paczki, literaturę, urzą
dzali wieczory literackie, na których 
czytano i omawiano nowe utwory 
poetyckie. Oni również zgromadzili 
tu bibliotekę-wypożyczalnię.

Zycie „Kolonii Polskiej” było 
żywe, ciekawe, powabne intelek
tualnie, i wszystko to pomagało 
ludziom zdzierżyć okropności zes
łania.

Duszą Kolonii był Zygmunt 
Sierakowski i Bronisław Zaleski.

ZYGMUNT SIERAKOWSKI -
polski rewolucjonista, demokra
ta, kapitan Sztabu Generalnego 
Armii Rosyjskiej. Urodził się na 
Łotwie w roku 1826. Studiował na 
uniwersytecie w Petersburgu. W 
roku 1848 aresztowany przy pró
bie przekroczenia granicy rosyj- 
sko-austriackiej, kiedy to zamie
rzał wziąć udział w pow staniu

“Wiosny Ludów”. Został zdegra
dowany do stopnia szeregowca i 
zesłany do jed n o stk i o re n b u r
skiej. Tam zapoznał się z Tara
sem Szewczenką i Bronisławem 
Zaleskim. Ich przyjacielskie kon
takty trwały do końca życia.

W roku 1866 został zwolniony. 
Zwiedził Petersburg, zapoznał się 
z rosyjskimi dem okratam i Czer- 
nyszewskim i D obrolubow ym , 
w spółpracow ał w czasopiśm ie 
„Sowremiennik”. Zaprzyjaźnił się 
z Jarosławem Dąbrowskim - pol
skim i międzynarodowym boha
terem walk o wolność, niepodleg
łość i sprawiedliwość społeczną. 
Wspólnie z Dąbrowskim Sierakow
ski założył tajne Koło Oficerskie.

“Koło” współpracowało z ofice
rami rosyjskimi i jego celem była lik
widacja dyktatury cara i wprowadze
nie w Rosji ustroju konstytucyjne
go. Polacy natom iast dążyli do 
odzyskania Ojczyzny. Wierzyli, że 
walka o wolną Pobkę nie jest jeszcze 
zakończoną. W ciągu tego okresu 
w Petersburgu odbyło się powtórne 
spotkanie poety z wolnomyślicie
lem Zygmuntem Sierakowskim. Na 
początku 1863 r. Sierakowski niele
galnie wyjechał na Litwę, by wziąć 
udział w powstaniu narodowo-wyz
woleńczym. W potyczce z carskim 
wojskiem był ranny i wzięty do nie
woli, następnie stracony.

B R O N IS Ł A W  ZA L E SK I -
(1820-1880) - historyk, malarz, dzia
łacz ruchu wyzwoleńczego. Urodził 
się w Wilnie w rodzinie zamożnej. 
Studiując na uniwersytecie w Der- 
porcie (Tartu) w roku 1838 należał 
do tajnych organizacji młodzieżo
wych, za co był uwięziony na dwa 
lata, a następnie zesłany pod nad
zór policji do Czemihowa. W roku

1846 wrócił do ojczyzny i zamieszkał 
w majątku rodziców w Wilnie.

Za działalność konspiracyjną 
był w roku 1846 powtórnie areszto
wany i zesłany do garnizonu oren- 
burskiego, gdzie służył w stopniu 
szeregowca. Na zesłaniu poznał 
Polaka-wygnańca Zygmunta Sie
rakowskiego i U kraińca Tarasa 
Szewczenkę. Duch dem okracji, 
wzajemnego zrozum ienia i bra
terstwa zaprzyjaźnił te trzy osobi
stości na długie lata. O tym świad

czą ich listy. Po to, by cenzura nie 
wpadła na ślad ich szczerych wyz
nań, autorzy często szyfrowali nie
które słowa i pojęcia.

Dzięki długotrwałej korespon
dencji między poetą a polskimi wy
gnańcami politycznymi dowiedzie
liśmy się o życiu Tarasa Szewczen
ki na zesłaniu, o jego  nastroju, 
przeżyciach, cierpieniach, uczu
ciach etc. Z listów również dowia
dujemy się, że T. Szewczenko pota
jem n ie  rysował. Ołówki i farby 
dostarczali mu właśnie polscy przy
jaciele. Bronisław Zaleski po to, by 
pomóc poecie materialnie syste
matycznie spieniężał jego rysunki.

Doszło do nas 16 listów poe
ty do Bronisława Zaleskiego i 13 
listów Zaleskiego do Szewczen
ki. Dzięki przyjaznym stosunkom 
poety z Polakami był on dobrze 
zo rien to w an y  w życiu p o lity 
cznym w kraju i za granicą.

Na zesłaniu T. Szewczenko był 
zobowiązany pracow ać jak o  
malarz podczas aralskiej badawczej

ekspedycji naukowej. Bronisław 
Zaleski, również jako malarz, miał 
mu pomagać, aby na czas ukoń
czyć wizerunki aralskiej przyrody. 
Po upływie term inu zesłania B. 
Zaleski wrócił do majątku rodziców 
w Wilnie, lecz nie zaprzestał dzia
łalności politycznej. Wiatach 1856- 
1861 pracował w komisjach redak
cyjnych w Mińsku i Moskwie przy
gotowujących reformy rolne.

Po raz ostatni B. Zaleski i T. 
Szewczenko spotkali się w roku 
1859, już jako wolni obywatele, gdy 
Zaleski w sprawach służbowych 
jechał do Petersburga. W roku 
1860 Zaleski emigrował do Fran
cji. W czasie Powstania Styczniowe
go 1863 pomagał w dostarczaniu 
broni powstańcom. Współpraco
wał z pismami emigracyjnymi. W 
artykble „Polscy wygnańcy w 
Orenburgu” (Rocznik Towarzystwa 
Historyczno-Literackiego w Paryżu 
z roku 1866) Zaleski poświęcił sze
reg stronic ukraińskiemu poecie. W 
Paryżu w roku 1875 wydał, opatrzo
ny komentarzem w języku francus
kim, album akwafortów „Zycie ste
pów kirgiskich”, w którym zamieścił 
kilka rysunków T. Szewczenki.

WERNER TOMASZ (FOMA) -
wygnaniec polityczny, który trafił na 
zsyłkę za rozpowszechnienie litera
tury o charakterze antypaństwowym 
oraz za podburzanie do powstania 
rzemieślników. W roku 1844 Werner 
w Orenburgu odbywał służbę woj
skową w Korpusie Specjalnym w 
stopniu szeregowca, zatem - kilka lat 
{różniej - podoficera (1849), później 
zaś przez szereg lat - oficera (1853).

Taras Szewczenko zapoznał 
się z Wernerem w Fortecy Orskiej 
(350 km od Orenburga)jeszcze 
przed rozpoczęciem aralskiej eks
pedycji badawczej (1847). Werner 
brał w niej udziałjako geolog. Zap
rzyjaźnili się oni podcżas żeglugi 
szkuną “Konstantyn”. Przyjaciel
skie stosunk i utrzymywali też 
potem, gdy opracowywali materia
ły po zakończeniu  ekspedycji. 
Zachował się rysunek miejscowe
go m alarza O. Czernyszewa 
„Taras Szewczenko pośród pol
skich zesłańców”. Wśród zesłań- 
cówjest tam przedstawiony T. Wer
ner. Zachowała się również foto
grafia z portretu Wernera wykona
na przez Szewczenkę. Sam portret 
zaginął. Na odbitce w prawym 
rogu u dołu ręką poety napisana 
jest data: 1849 r. Fotografia prze
chowywana jest w Muzeum Tara- 
sa-Szewczenki w Kijowie.

Ż E L IG O W SK I E D W A R D , 
SOW A A N T O N  ̂ p s e u d o 
n im ), (1815-1864)-polski rewo
lucjon ista , p oe ta , tłum acz. W 
roku 1838 za udział w tajnych 
organizacjach był aresztowany i 

„ osadzony w więzieniu, a zatem 
oddany pod nadzór policji.

Z większych utworów W. Żeli
gowskiego można wymienić ostry 
utwór satyryczny Jo rd an , fantaz
ja  dramatyczna”(1846 r.). Za pro
pagowane tam wyzwolenie chło
pów został powtórnie aresztowa
ny i deportowany do Orenburga. 
Będąc w zsyłce nawiązał kore
sp o n d en c ję  z T. Szewczenką, 
poezję  k tó rego  dobrze  znał. 
Nazywał poetę męczennikiem i 
ludowym przywódcą. Szewczenko 
z kolei wysoko cenił poezję Anto

niego Sowy. Na początku roku 
1857 Żeligowski powrócił z zesła
nia. W roku 1858 wydał zbiór wier
szy w języku polskim pt.: „Poezja 
Antoniego Sowy”, który podaro
wał ukraińskiem u poecie, opa
trzywszy go własnoręcznym pod
p isem . W tym też 1848 roku  
nastąpiło długo oczekiwane przez 
obu poetów spotkanie. Prawdo
podobnie z tej okazji Edward Żeli

gowski napisał wiersz do albumu 
Szewczenki w języku polskim - 
“Do brata Tarasa Szewczenki”.

W roku 1860 E. Żeligowski 
wyemigrował do Paryża. Taras 
Szewczenko nieraz wspom inał 
w swoim “Szczodennyku” Sowę 
z czasów zesłania.

FISZER OTTON
- polski wygnaniec polityczny, 
żołnierz 5-go Liniowego Batalio
nu Korpusu Specjalnego w Oren
burgu. Aresztowany i zesłany jako 
przestępca polityczny w Królestwie 
Polskim. W roku 1847 odbywał 
służbę żo łn ierską  w Fortecy 
Orskiej. Był jednym z pierwszych 
zesłańców polskich, z którym T. 
Szewczenko zapoznał się w pier
wsze dni zesłania. Fiszer dopo
m ógł poecie  być przyjętym  w 
rodz in ie  starszyny D. Isajewa. 
Dzięki tej znajomości poeta otrzy
mał pozwolenie na zamieszkanie 
w wynajętym lokalu.

WĘGRZYNOWSKI ARKA
DIUSZ - był zatrudniony jako  
opiekun  dzieci kirgiskich przy 
Orenburskiej Komisji Przygrani
cznej; stryjeczny brat Zygmunta 
Sierakowskiego. Zapoznał się z 
poetą w roku 1849. T. Szewczenko 
podarował mu swój autoportret 
(znajduje  się we Lwowie w 
Muzeum Sztuki Ukraińskiej).

W listach  do Bronisława 
Zaleskiego poeta często wspomi
na Węgrzynowskiego, który będąc 
w O desie poprzez Zaleskiego 
pom agał w sp ien iężen iu  je g o  
rysunków. Na przykład, w roku 
1851 Zaleski przekazał na sprze

daż obraz Szewczenki „Cygan”, a 
w roku 1853 obrazy: „Trio”, „Ska
ła”, „Mnich”. Obrazy te obecnie 
przechowywane są w Warszawie w 
Muzeum Narodowym.

Tak przedstawia się dalece nie 
pe łn a  lista polskich przyjaciół 
ukraińskiego poety Tarasa Szew
czenki, którzy towarzyszyli mu na 
zesłaniu w Orenburgu.

P rzyg o to w a ła  
C zes ła w a  RAUBISZKO

Тарас Шевченко к Брониславу Залескому 
10 февраля 1855 года.
(...) Тьі просить Бога - увидсться теперь со мною. О, как я прошу 

Ero об атомі Но молитаьі, знать, нашн до нсго не скоро доходят. 
Всришь ли, мне иногда кажстся, что я кости свои здесь положу, иногда 
просто и одурь на меня находит, такая жгучая, ядовитая сердечная 
боль, что я себе нигде места не нахожу, и чем далее, тем более зта 
отвратительная болезнь усиливается. И то сказать: видеть перед собою 
постоянно зти тупие и вдобавок пьяние голови - человеку н более 
меня хладнокровному не мудрено с ума сойтн; я в самом деле 
отчаиваюсь видеть когда-либо конец моим жестоким нспьітаниям...

Ukraiński poeta 
TARAS SZEWCZENKO
i jego polscy przyjaciele 
z czasów zesłania

Тарас Шевченко к Брониславу Залескому 
(...) Позьічь, випроси 25 рублсй на месяц в продолжении двух лет. 

Как знаешь, сделай, только сделай; зто для тебя и даже для меня 
необходнмо: для меня потому, что я желаю видеть и целовать моего 
друга совершенного, а для твоего совершенства необходима академия 
художеств. Без разумного понимания красоти человеку не увндеть 
Всемогущего Бога в мелком листочке малейшего растения. Ботанике 
и зоологин необходим восторг, иначе ботаника и зоология будет мертвьш 
труп между людьми... О, как би мне хотелось теперь поговорить с 
тобой о космосе и послушать как ти читаешь песни Вайделоти!

Taras Szewczenko wśród polskich zesłańców. 
Rysunek miejscowego malarza-samouki Aleksandra 
Czernyszowa, 1850 r. Drugi od prawej - T. Szewczenko

Тарас Шевченко к Брониславу Залескому
(...] Пишу тебе из Астрахани на пути в Петербург. В один день с 

твоим письмом от ЗО мая получил и официальное извеїцение о моей 
свободе. Добрий Ираклий дал мне от себя пропуск прямо в Петербург, 
минуя Уральск и Оренбург а следовательно и 1000 верст лишнсго и 
дорогого пути... Весело, друже мой єдиний, невиразимо весело, когда 
нашн волшебнме воздушнме замки начинают бить осязательнимн...

П е р е д п л а т и т и  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  м о ж н а  на п р о т я з і  року  в у с і х  в і д д і л е н н я х  з в ' я з к у  Укра їни
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Spotkanie z Pegazem

N azwę polskiego miasta 
Płock, które do tej pory 

było zapewne niezbyt dobrze zna
ne mieszkańcom Ukrainy, coraz 
częściej można spotkać na łamach 
prasy, w programach radiowych i 
telewizyjnych, w wystąpieniach ofi
cjalnych osób. I nic w tym dziwne
go -  bowiem do tego miasta sięgać 
będzie rurociąg „Odesa-Brody”, 
aby dostarczyć Polsce ropę nafto
wą, tak potrzebną jej ekonomice. 
Nie można liczyć tylko i wyłącznie 
na dostawy z Rosji (po terytorium 
Białorusi) -  jest to bowiem związa
ne ze zbyt dużym ryzykiem. Cóż 
bowiem się stanie, jeśli nastąpi nie
przewidziana przerwa w dostawie 
tego cennego paliwa i na dodatek 
trochę dłuższa niż to było ostatnio, 
kiedy „kranik” został zakręcony z 
powodu nieporozumień finanso
wych między Białorusią i Rosją?

Dlatego bardzo korzystne dla 
interesów Polski jest przyłączenie 
się do rurociągu „Odesa-Brody” i 
wspólna praca z dobrymi sąsiada- 
mi-Ukraińcami na zasadach obo
pólnej korzyści. Tym bardziej, że 
do podjęcia takiej właśnie decyzji 
nawołują hasła obecnego Roku 
Polski w Ukrainie. Jednak jak zaw
sze w podobnych sytuacjach rodzi 
się pytanie: „Skąd wziąć pienią
dze?”. Rzecz jasna, najprościej w 
kieszeniach bogatych biznesme
nów. Ale po pierwsze -  ich kiesze
nie nie są bezdenne, a po drugie -  
oni długo zastanawiają się nad tym> 
w co zainwestować. I póki oni wytę
żają swoje umysły -  my wszyscy cze
kamy, a szczególnie czekają mie
szkańcy Płocka. Bowiem ten pro
jekt to dobry impuls dla ekonomi
ki ich miasta. Chodzi bowiem o to, 
że w Płocku znajduje się najwięk
sza w Polsce rafineria ropy nafto
wej. Są wszelkie podstawy, by 
sądzić, że to przedsięwzięcie zosta
nie uwieńczone sukcesem. Między 
Polską i Ukrainą istnieją bowiem 
ustalenia na szczeblu rządowym 
odnośnie przedłużenia magistrali 
do Płocka. Podpisano nawet poro
zumienie trójstronne na ten temat 
między polskimi, ukraińskim i i 
angielskimi kompaniami.

Polskie miasto Płock posiada 
sławną historię. Jest ono najstar
szym grodem na Mazowszu, które 
posiadało duże znaczenie już wte
dy, gdy o Warszawie jeszcze nikt nie 
słyszał (bowiem po prostu wówczas 
jeszcze nie istniała). W XVI wieku 
Płock wraz z całym Mazowszem 
został włączony do Królestwa Pol
skiego. Nic więc dziwnego, że od 
wieków rozkwitały tu nie tylko prze
mysł i rzemiosło, ale również oświa
ta, nauka, kultura i sztuka. Ogrom
ne wrażenie swoją architekturą 
sprawia na zwiedzających Katedra 
z XVI wieku, którą zbudowano na 
fundamentach ХІІ-wiecznej świą
tyni. Widać ją  z daleka, bowiem stoi 
ona na wysokim, malowniczym 
brzegu Wisły. Spokojem, dostojeń
stwem i tajemniczością wieje od 
ołtarzy i historycznych płyt, na któ
rych wyryto imiona książąt mazo
wieckich. Wzrok przyciągają uni
kalne, masywne drzwi kościoła. 
Legenda głosi, że owe drzwi to 
wierna kopia tych, które znajdują 
się wjednym z chramów Nowogro
du. Zaś te, nowogrodzkie, wykona
no kiedyś gdzieś w Europie specjal
nie dla płockiej Katedry, ale jakimś 
dziwnym trafem znalazły się one 
w Now ogrodzie -  drugim  pod 
względem wielkości mieście Rusi 
Kijowskiej (nawiasem mówiąc, było 
to rodzinne miasto księcia Włodzi
mierza, który ochrzcił Ruś Kijów-

StAre polskie WiAStO,
które pachnie poezją /... ropą naftową
ską). Niektórzy skłonni są twier
dzić, że historia z drzwiami to tyl
ko legenda, zaś inni uważają ją  za 
prawdziwą...

W Płocku działa najstarsza w 
Polsce szkoła średnia, założona w 
1180 roku. O becnie nazywa się 
ona: Liceum Ogólnokształcące 
im. Marszałka Stanisława Mała
chowskiego. W m ieście działa 
bog a te  w eksponaty  M uzeum  
Regionalne. Dobrze zaopatrzona 
w książki Biblioteka im. Władysła
wa Broniewskiego prowadzi akty
wną działalność propagandowo- 
oświatową. (Polski poeta W. Bro
niewski urodził się i mieszkał w

Płocku.) Dyrektor biblioteki Maria 
Strzelecka i Maria Mikulska, któ
ra odpowiada za organizację wie
czorów poetyckich i za kontakty 
kulturalne, to prawdziwe propaga
torki kultury. Z płocką biblioteką 
zapoznał m nie W aldem ar 
Smaszcz -  znany polski krytyk, tłu
macz, eseista, badacz poezji Karo
la Wojtyły, ks. Jana Twardowskie
go i wielu innych poetów. Nieda
wno wydał on dwutomowy zbiór 
utworów Franciszka Karpińskie
go, opatrzony jego , tj. W. Sma- 
szcza, gruntownym esejem. (Jak 
wiadomo, F. Karpiński przez pra
wie 40 lat mieszkał w Galicji.)

Nawiasem mówiąc, Waldemar 
Samaszcz opowiedział mi, że właś
nie w płockiej bibliotece natknął się 
na unikalne stare woluminy, które 
stały się materiałem wyjściowym do 
nap isan ia  przez niego książki, 
będącej literaturoznawczym stu
dium twórczości F. Karpińskiego.

Na międzynarodową im pre
zę „Płockajesień Poetycka” przy
jeżdżają do tego miasta poeci z 
różnych krajów świata. Niejedno
krotnie byli tu także poeci-ucze- 
stnicy Warszawskiej Jesieni Poez
ji. Opowiadano mi o artystach i 
literatach z Ukrainy, którzy tutaj 
bywali. Ja  sam osobiście kilka lat 
tem u spotkałem się w Płocku na 
tej imprezie poetyckiej z lwoWian- 
ką, polską i ukraińską poetką, 
dz ienn ikarką  Ja n in ą  Al-Conti. 
Podszedł wtedy do nas dzienni
karz radiowy, poeta  z Krakowa 
Ryszard Rodzik. Wszyscy mieliś
my przy sobie  p ro fe s jo n a ln e  
m agnetofony i przeprowadziliś
my wywiady według systemu „każ

dy z każdym”: ja dla swojego pro
gramu „Gwiezdny czas” (Ukraiń
skie Radio), pani Janina dla pol
skiego programu Radia Lwów, a 
pan Ryszard dla Radia Kraków.

W ram ach Płockiej Jesien i 
Poetyckiej odbyła się ceremonia 
nagrodzenia zwycięzców konkur
su poetyckiego „O liść dębu”. Z tej 
okazji wydano ładny tomik utwo
rów poetyckich  laureatów . W 
zabytkowej sali kolumnowej bib
lioteki aktorzy recytowali wiersze 
zwycięzców. Potem zorganizowa
no konkurs J e d n e g o  wiersza”. 
Każdy z obecnych może wziąć w 
nim udział. Do składu jury wcho

dzą miejscowi litera
ci o raz‘zagraniczni 
poeci. Ja  również 
miałem okazję ucze
stniczyć w pracach 
jury. Bardzo stara
łem się być obiekty
wnym, spraw iedli
wym w ocenie utwo
rów i denerwowałem 
się n ie  m niej niż 
uczestnicy konkur
su. A po jego zakoń
czeniu była okazja, 
by przy blasku świec, 
przy kawie i lampce 
szampana, w spokoj
nej i niewymuszonej 
atm osferze poroz
mawiać z kolegami 
po piórze. W tych 
spotkaniach biorą 
udział przedstawicie
le Urzędu Miejskie

go, którzy żywo interesują się „twór
czymi problemami”.

Często myślę o tym, że nasze 
biblioteki powinny,wziąć przykład 
z płockich bibliotek i w podobny 
sposób ustosunkować się do twór
czych problem ów mieszkańców 
miast, stać się o rganizatoram i 
podobnych konkursów  literac
kich. I chociaż mówią, że wszy
stko zależy od pieniędzy, ale tak 
naprawdę -  nie wszystko. W Pol
sce także usłyszeć można usłyszeć 
skargi na to, że zmniejszane są 
asygnowania na kulturę. A mimo 
wszystko sytuacja z polską książ
ką wygląda o wiele lepiej niż u nas 
z ukraińską. A stosunek do książ
ki -  to jed n a  z pierwszych oznak 
dojrzałości społeczeństwa.

Spotkania w Płocku po raz kolej
ny przekonały mnie, że wielu przed
stawicieli polskiej inteligencji darzy 
sympatią Ukrainę, interesuje się jej 
kulturą i językiem. Właśnie w czasie 
jednego z takich spotkań poznałem 
poetkę Wandę Gołębiewską. Jest 
ona laureatem  kilku konkursów 
poetyckich w Polsce, pisze także 
wspomnienia o starym Płocku i pro
wadzi ożywioną korespondencję z 
przyjaciółmi, którzy mieszkają w 
różnych zakątkach świata. Jednak 
szczególnym  uczuciem  darzy 
Ukrainę. Nietrudno się o tym prze
konać czytając fragmenty jednego 
z listów, które od niej otrzymałem: 

„Cieszę się, że Pan do mnie 
nap isa ł, b a rd zo  się cieszę, a 
jeszcze dodatkow o z tego , że 
p rze tłum aczy ł Pan dwa m oje 
wiersze. Jestem  bardzo ciekawa 
tego tłumaczenia, jak brzmi mój 
wiersz w języku ukraińskim, któ

Płock - wieża dzwonnicza Katedry Płockiej, 
zwana też "Wieżą Zegarową"

ry lubię, który swego czasu rozu
miałam i kiedy to czytałam dum
ki Tarasa Szewczenki w orygina
le. Dziś dużo zapomniałam. Trzy 
razy byłam w Kaniowie, na Tara
sowej Górze, bardzo tęsknię za 
tym miejscem i za Kijowem, gdzie 
moi znajomi, a mam ich dużo na 
Ukrainie, od maja m nie zapra
szają. N apisałam  cykl wierszy 
„Kartki z Ukrainy”.

[...] Zaczęłam pisać opowia
danie na motywach ukraińskich, 
na moich w spom nieniach z lat 
1977 -  1980, kiedy to przyjeżdża
łam do Kijowa, Kaniowa, Zołoto- 
noszy. Byłam także w Czerkasach, 
K rem enczuku nad  D nieprem . 
Gdy piszę, wspominam, cudem 
się przenoszę w pięknie nadniep- 
rzańskie strony, za którymi tęs
knię. Bardzo.

[...] Mamy w tym roku pięk
ną jesień! Gdy chodzę płockimi 
ulicami, myślę, jak  pięknie jest w 
Kijowie, na Kreszczatiku, w Ogro
dzie Botanicznym i nad samym 
D nieprem . [...]  D niepr to też 
przepiękna rzeka. Przypom ina 
mi Wisłę. Dniepr jest wspaniały. 
Lubię jesienne dale ukraińskie 
widziane z góry w Prochowowce. 
Lubię też kijowskie zmierzchy.

P.S. Latem gotowałam barszcz 
ukraiński, lepiłam pierogi ukraińskie 
z ziemniaków, na które zapraszam”.

Chciałbym zapoznać Czytelni
ków DK z niezwykle pięknym wier
szem poetki:

Odwiedziny

Wczoraj rano 
odwiedził mnie ksiądz 
Jan Twardowski

W czarnej puchowej kurtce 
W czarnym berecie 
Wyglądał jak czarny smok 
z bajki

Szybko zgasił uśmiech 
milczał niosąc srebrną klatkę 
pełną niemych ptaków

Z kieszeni
wypadły mu rozgadane 
zeszyty
Z których słowo po słowie 
jak ryby z sieci 
wypływały wiersze

Nigdzie się nie śpiesz 
I tak nie zdążysz -  
powiedział odfruwając 
przez okno powietrznym

korytarzem

W przedpokoju 
Została srebrna klatka 
pełna niemych ptaków

Wróciłam spóźniona 
Razem z ptakami 
Uczę się milczenia

W anda Gołębiewska in tere
suje się twórczością wybitnego 
polskiego poety ks. Jan a  Twar
dowskiego. Z kolei ks. Jan Twar
dowski bardzo wysoko ocenia  
twórczość pani Wandy. Oto frag
m ent jego listu do poetki:

„D opiero teraz dziękuję za 
wspaniale wiersze- i uroczy wiersz

mnie poświęcony. Wiersze bar
dzo dobre, bardzo wysmakowa
ne, bez zbytecznych słów. [...] 
Wdzięcznym sercem dziękuję za 
życzenia, piszę krótko, bo choru
ję na oczy i mało widzę. Bardzo 
wdzięcznym sercem za dobroć 
dla mnie. Ks. Jan Twardowski”.

W Płocku poznałem również 
Marka Gralę, interesującego poetę, 
laureata Nagrody im. Kazimiery Iłła- 
kiewiczównej. Były prezes Związku 
Literatów Polskich Piotr Kuncewicz 
m.in. tak o nim napisał:

„Grala przyznaje się do „Nowej 
Fali” i uważanyjest za jej kontynua
tora. Nowofalowość ma tu polegać 
na odchodzeniu w życie prywatne, 
znamionuje następną już genera
cję. Grala ma dar ładnego pisania, 
trochę to niekiedy pobrzmiewa 
moderną. Są jednak i akcenty 
ostrzejsze, a ogólnej ładności nie 
przeszkadzają sarkazm i ironia...”.

A oto jeden z wierszy Marka Gra
li, który pochodzi z tomiku „ Wiersze 
1973 -  1995”:

Odciski palców

Nie bądź taki pewny 
siebie
i swoich przyjaciół

Różnie może się zdarzyć 
Nie wszyscy wytrzymują

A ból?
A strach?

To nie takie proste 
Nie bać się 
Jeśli już kiedyś 
grzebano ci drutem 
w myślach

Jeszcze
nie mają twoich odcisków 
palców

Ale wystarczą im odciski 
Twoich słów

***
Kiedy więc w przyszłości polscy 

i ukraińscy biznesmeni, którzy są 
nadzieją na pomyślność naszych 
państw, spotkają się w Płocku obok 
dobudowanego rurociągu, który 
zasłużenie można będzie nazwać 
Rurociągiem  Przyjaźni, niechaj 
przy lampce szampana wspomną 
także poetów, którzy już dawno 
temu zbudowali drogi wiodące do 
ludzkich serc. I poważni przemys
łowcy zrozumieją: świat, w odróż
n ien iu  od w ielkiego biznesu, 
pachnie nie tylko ropą naftową, 
ale też i poezją. Podobnie jak sła
wne, zabytkowe i jednocześnie 
współczesne polskie miasto Płock.

O tym w łaśn ie  opow iada  
wiersz płockiego poety Rafała  

Jastrzębskiego:

Piosenka o Płocku

Moje miasto nie jest idealne 
mieszka więcej osób 
niż pięć tysięcy czterdzieści 
w moim mieście rodzą się bizony* 
wiem bo widziałem raz na wsi

moje miasto pachnie poetami 
dziwię się jak jałmużna 
wystarcza im na wiersze 
wysępiłem wczoraj dwie kieszenie 
padliny

nie ma na refren

* Bizon to nazwa produkowanego w Pol
sce kombajnu do prac potowych

S ta n is ła w  SZEWCZENKO

(T łum . D. J a w o r s k a )
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M A K S
był stworzony 
dla życia Odkrycia

Opportunity na powierzchni MarsaM amy dowody, że Mars 
miał wystarczająco cie

pły i wilgotny klimat, by mogło 
tam rozkwitnąć życie - poinfor
mowała NASA.

Łazik Opportunity znalazł skały 
oraz minerały, które mogły powstać 
tylko w jeden  sposób: w obecności 
wody. Równina Meridiani, na któ
rej wylądował łazik, była więc nie
gdyś dnem morza, jeziora lub rzeki. 
Śladów po żywych organizm ach 
jeszcze tam nie znaleziono, ale - 
badacze są pewni - że w tym gorą
cym okresie Czerwonej Planety mia
łyby świetne warunki do rozwoju.

Czerwona Planeta była więc kie
dyś wygodną kolebką dla życia, 
podobnie jak  Ziemia, Ale czy ono 
się tam narodziło? Jesteśmy coraz 
bliżej odpowiedzi na to pytanie - 
mówią przedstawiciele NASA.

- Posłaliśmy łaziki, by sprawdzić, 
czy Mars miał kiedykolwiek wilgot
ny klimat, który sprzyjał życiu. Dziś 
mamy silne dowody, że tak właśnie 
było - twierdzi dr. James Gardn, szef 
badań Marsa w NASA.

Pięć tygodn i tem u  
Opportunity zrządzeniem 
losu wylądował na dnie płyt
kiego krateru, którego brzegi były 
ogołocone z pyłu i odsłaniały nagie 
skalne podłoże. Okazało się praw
dziwą żyłą złota dla geologów.

-Jesteśmy pewni, że przez te ska
ły niegdyś płynęła woda, zmieniając 
ich strukturę, jak i skład chemiczny 
- mówił dr Steve Sąuyres z Cornell 
University. Spektrom etry łazika 
wykazały, że są nadzwyczaj wzboga
cone w siarczany - sole zawierające 
magnez i żelazo. Znaleziono je  nie 
tylko na powierzchni skał, ale także 
po wwierceniu się w głąb skał. Na 
Ziemi skały z tak dużą zawartością 
soli utworzyły się w wodzie albo, już 
po uformowaniu, znalazły się na dłu
go w kontakcie z zasoloną wodą. 
Naukowcy naw et odważyli się 
porównać środowisko, w jakim  
przebywały te skały, z n iecką 
Morza Martwego na Ziemi.

Jeden ze spektrometrów łazika 
zidentyfikował też minerał, zwany 
na Ziemi jarozytem (uwodniony

siarczan żelaza i potasu). Pochodzić 
on może z kwaśnych wulkanicznych 
jezior lub źródeł mineralnych.

Zaś d r Jo h n  Grotzinger, geo
log z M assachusetts Institute of 
Technology, opisywał małe wgłę
bienia, jakie mikroskop Opportu
nity sfotografował w skale, zwanej 
przez badaczy “El C apitano”. Są 
to - jego  zdaniem  - pozostałości 
po geodach, skupieniach kryszta
łów narosłych na ściankach szcze
lin skalnych, jakie wytrącały się z 
wodnych roztworów. Innym śla
dem  wody mogą być małe globul
ki, k tó re  - niczym  rodzynk i - 
tkwią w skałach, a także charak
terystyczne dla skał osadowych 
uwarstwienie.

O pportunity będzie teraz sta
rał się ustalić, czy te skały - oprócz 
tego, że niewątpliwie miały kontakt 
z wodą - mogły powstać po prostu 
jako osady mineralne na dnie zbior
ników wodnych.

G W

P ersonalia

Polskie korzenie 
Johna Kerry’ego
P rzodkow ie kandydata  
na prezyden ta  USA Johna  
K erry’ego zam ieszk iw ali 
w Białej o ra z  Głogówku 
( woj. Opolskie - red .)

- Będziemy trzymać za niego 
kciuki, by wygrał wybory! Planuje
my mu złożyć gratulacje i oczywiście 
przypomnieć przodków - zapewnia
ją  burmistrzowie obu miasteczek.

W Białej k. P ru d n ik a  żył 
żydowski kupiec Isaak Frankel 
(ur. 1767). Ożenił się z Johanną 
Fischer z Głogówka. Ich dziec
kiem, czyli prababcią Johna  Ker- 
ry’ego, który jak  burza przeszedł 
prawybory wśród Demokratów i 
wyprzedza już w sondażach obec
nego prezydenta George Busha, 
była Mathilda Frankel (ur. 1845).
Kerry prom ocyjny

- Musimy się zastanowić, jak  
wykorzystać promocyjnie fakt, że 
John  Kerry ma korzenie w naszej 
miejscowości. Na pewno umieści
my informacje o tym w folderach 
reklamowych - zapewnia podek
scytowany burm istrz Głogówka 
Jan Mencler.

Mówimy mu, że inny pradzia
dek i dziadek am erykańskiego 
senatora pochodzili z czeskiego 
H ornego Benesova. I że tamtej
szy burm istrz zapowiedział już  
nadanie Kerry’emu honorowego 
obywatelstwa. - O! 'To bardzo dob
ry pomysł! Najpewniej też to zro
bimy! Oczywiściej że zaprosimy

go do siebie. Może będzie w Cze
chach? Albo w Warszawie? Móg
łby przelotem tu wpaść - zastana
wia się burmistrz Mencler. - Budu
jem y teraz osiedle i nie mamy 
jeszcze  zap lanow anych  nazw 
ulic. Może będzie ulica Кеггу’е- 
go - kończy ze śmiechem.

A rnold  H indera, burm istrz 
Białej, ustalił już  z burmistrzem 
Głogówka, że razem napiszą do 
kandydata Kerry’ego list.

Co chcą w nim  umieścić? - 
Skąd jesteśmy, dlaczego piszemy, 
zapewnimy go też, że mieszkań
cy Białej i Głogówka trzymają za 
n iego kciuki w listopadow ych 
wyborach... - chichocze Hindera.

- Dlaczego się pan tak śmieje? 
- pytamy.

- Cóż, czego się nie robi dla 
prom ocji. Ale tak w sum ie, to 
jesteśmy dumni, że jego rodzina 
się stąd wywodzi. A jak  senator 
odczyta nasz list? Może z przymru
żeniem oka? - kończy burmistrz, 
wciąż się śmiejąc.
Mięsny Kerry?

M athilda Frankel dorastała 
prawdopodobnie w jednopiętro
wej kamienicy, która do dziś - z 
num erem  21 - stoi przy Rynku.

- Z okna widzę tę kamienicę, 
ale na razie nic o niej nie mogę 
pow iedzieć . Chyba XVII-wie- 
czna, już kazałem szukać infor
m acji w archiw um  w O po lu  - 
mówi burmistrz.

- Ale z tą kam ienicą to nic 
pew nego - zastrzega  Jan u sz

Wiszniewski, badający historię 
Głogówka. Śmieje się z zamiesza
nia, jakie wywołał, publikując 18 
lutego w “Tygodniku Prudnickim” 
tekst o korzeniach Johna Kerry- 
’ego. -Teraz telefony się urywają 
i ludzie pytają, skąd ja  to wytrzas
nąłem . A z in te rn e tu !  Ludzie 
myślą, że tam tylko jakiś szajs, a 
tu po prostu trzeba umieć szukać 
- mówi.

Z pomocą przyjaciela z Niemiec 
wciąż grzebie w historii rodu Fran- 
kelów. Chce odnaleźć ich groby. Na 
parterze kamienicyjest dziś sklep 
“Mięso-Wędliny-Cybis”, a na piętrze 
mieszkanie.

- Tak, wiem, że ktoś z przodków 
senatora Kerry’ego tu kiedyś mie
szkał - mówi ze śmiechem Klaudia 
Cybis, spowinowacona z wybitnym 
malarzem Janem  Cybisem. - Jak 
zostanie prezydentem Ameryki, to 
może przemianuję sklep na “Mię- 
so-Wędliny-Cybis-Kerry” - żartuje.

- W sklepie ludzie o tym nie 
rozmawiają. Chyba nie wiedzą. Ja 
przeczy tałam  w ty g o dn iku  i 
widziałam, jak  dziennikarze foto
grafują naszą kamienicę - dodaje 
sprzedawczyni, pani Kornelia.

Obecna właścicielka kamienicy 
też reaguje śmiechem na informa
cję o prababce kandydata na pre
zydenta USA. - Nie zamierzam tego 
wykorzystywać - zapewnia.

D o ro ta  WODECKA-LASOTA 
(GW )

Moje POW OŁANIE
D o tego klasztoru nie 

przyjmuje się ni
kogo na próbę. Wcześniej 
poznaje się dobrze kandydatkę, 
która ma powołanie. Nie mogę 
zresztą wytłumaczyć, co to jest 
powołanie. To sprawa bardzo 
indywidualna. Kto dziś decyduje 
się na życie w zamkniętym klaszto
rze, by wyrzec się przyjemności, 
a oddać modlitwie i pracy?

Będąc w Łodzi usłyszałam o 
karmelitkach. To jest najsurowszy 
zakon, założycielką którego była 
żyjąca w XVI w. Hiszpanka świę
ta Teresa. Właśnie tu w Łodzi na 
dziedzińcu klasztoru je s t figura 
św. Teresy z wyciągniętymi ręko
ma. Tu od 75 lat jest klasztor i 
kościół Karmelitek Bosych. Kar- 
m elitk i Bose p row adzą życie 
kontem placyjne, w m odlitw ie, 
ubóstwie, samotności. Ich stro
je m  je s t  brązowy h ab it aż do 
stóp, na habicie szkaplerz, na 
głowie czarny welon. Za pasem 
duży d rew niany  różan iec . Za 
obuwie służą im sandały. Czar
ny w elon pozw ala zakrywać 
twarz. Przez kratę mogłam roz
mawiać z siostrami, ale żadna nie 
miała odsłoniętej twarzy. Poka
zują ją  tylko swojej rodzin ie . 
S ióstr je s t  szesnaście, ale nie 
może być więcej niż 21. Św. Tere
sa uważała, że jeśli sióstr byłoby 
dużo, to one nie mogłyby stwo
rzyć bliskiej wspólnoty. Dzięki 
tem u ta wspólnota przypomina 
prawdziwą rodzinę.

D zień p o d o b n y  do  dn ia . 
Modlitwa, praca, posiłek, znów 
modlitwa. Wszystko w milczeniu. 
Modlitwa zajmuje każdego dnia 
siedem  godzin . Odezw ać się 
mogą w niezwykle ważnych spra
wach. Mniszki nigdy nie o p u 
szczają swojego klasztoru! Nie 
mogą jechać nawet na pogrzeb 
matki lub ojca! Klasztorną bramę 
jedynie mogą przekroczyć, jeśli 
muszą iść do szpitala i podczas 
wizyty w Polsce Ojca Świętego. 16 
kobiet wybrało takie życie. Ukry
te przed światem za kratami i kla
sztornym m urem  mówią, że są 
szczęśliwe. Jest wśród nich aktor
ka, są ekonomistki, chemiczki.

Każdy dzień w klasztorze roz
poczyna się o 5.30. Po porannej 
toalecie siostry idą do kaplicy. O 
szóstej zaczynają się rozmyśla
nia, potem  Msza święta i śniada
nie. Siostry K arm elitank i nie 
jedzą mięsa, a w czasie Wielkie
go Postu nawet sera i twarogu.

Później kilka godzin pracy -  
siostry piorą, gotują, sprzątają, 
pracują w ogrodzie, haftują, robią

Polacy za granicą

gipsowe figurki, malują kar
tki świąteczne. Po jedena
stej przerywają pracę i roz

poczynają omawianie Różańca. 
Potem w procesji, śpiewając psal
my idą na obiad. Po obiedzie 
godzina rekreacji, potem znowu 
rozmyślania, modlitwy i praca. O 
piątej nieszpory, potem w proce
sji, śpiewając psalmy idą na kola
cję. Między 7 a 8 wieczorem -  dru
ga g o d z in a  rek reac ji. Po tem  
następuje czas wielkiego milcze
nia. Wtedy, jeśli siostra musi coś 
przekazać, pisze na kartce. Rozma
wiać mogą w czasie rekreacji. Wte- 
dyjest wesoło i gwarno. Wieczorem 
czytają lektury religijne i Pismo 
Święte. Dzień w klasztorze kończy 
się po 22. One nikomu nie radzą 
tu przychodzić, jeśli nie ma powo
łania. Wtedy unieszczęśliwi siebie 
i innych! Nieraz człowiek nie daje 
sobie rady z problem am i, nie 
może się pozbierać, więc idzie do 
klasztoru. Myśli, że oddzieli się od 
problemów. Trzeba czuć powoła
nie. Wtedy znajdziesz szczęście!

Matka każdej siostry z bólem i 
żalem zaakceptowała wybór swojej 
córki. Choć one pochodzą z rodzin 
wierzących, ale każda matka bała 
się myśli, że jej córka znajdzie się w 
zakonie. Do klasztoru wstępują 
dziewczyny zwykle po maturze. 
Muszą przedstawić zaświadcze
nie lekarskie, aby udowodnić, że 
nie mają poważnych kłopotów ze 
zdrowiem . W stępujące do kla
sz to ru  odbywają najpierw  tak 
zwany postulat w ciągu pół roku. 
Po jego  zakończeniu rozpoczy
na się nowicjat, który kończy się 
trzy le tn im i ślubam i. D opiero  
potem  składa się śluby wieczyste 
i na całe życie wiąże z klasztorem.

Co prawda, niektóre siostry 
nie wytrzymują -  rezygnują same, 
inne są odsyłane ze względu na 
stan zdrowia lub inne przyczyny. 
Kilka przeszło do otwartych zako
nów i tam dobrze funkcjonują.

Tutaj, w łódzkim Karmelu, naj
starsza siostra ma 92 lata, w klaszto
rze spędziła 60 lat. Najmłodsze sio
stry dobiegają trzydziestki. Jedna 
skończyła na Uniwersytecie War
szawskim historię sztuki. Druga jest 
po chemii. Dziś są po ślubach wie
czystych. Niedługo złoży je  siostra 
Maria. Zanim wstąpiła do klasztoru 
skończyła w Krakowie szkołę teatral
ną, została aktorką i z powodzeniem 
dwa lata grała na scenie jednego z 
łódzkich teatrów. Często chodziła 
na spacery koło klasztoru. Potem 
pojawiła się tam i powiedziała: 
„Mam powołanie!”

Iren a  KUUCZENKO

W ybór

Chelsea: Abramowicz kupił Polaka!
Rosyjski multimilioner i właściciel Chelsea Roman Abramowicz 

skupuje największe gwiazdy, ale dba także o przyszłość londyńskiego 
klubu - informuje „Fakt”.

Jego skauci wyszukują najzdolniejszych juniorów w świecie i ścią
gają ich na Stamford Bridge. Najnowszy zakup Abramowicza to Polak
- 16-letni Maciej Korzym!

Wychowanka Sandecji Nowy Sącz umieścił w Chelsea najsłynniej
szy piłkarski menedżer świata Pini Zahavi. Izraelczyk, który ma w 
swojej stajni takie gwiazdy jak Beckham, Veron czy Rio Ferdynand 
był we wtorek w Warszawie i dograł wszystkie szczegóły.

- To młody, bardzo zdolny człowiek. Dziwię się, że tak wielki kraj 
jak Polska nie ma obecnie ani jednej gwiazdy europejskiego formatu
- powiedział Zahavi.

Korzym podpisze juniorski kontrakt z Chelsea 12 kwietnia. Wcześ
niej przejdzie badania lekarskie w Londynie.

Przez ostanie pół roku Korzym grał w juniorach Lecha Poznań, 
ale nie chciał podpisać z tym klubem kontraktu. Nic dziwnego skoro 
zabiegały o niego Monaco, a nawet Barcelona.

- Cieszę się z tej Chelsea - przyznaje Korzym, który przebywa 
obecnie na zgrupowaniu kadry U-17. - Szajba mi w Anglii nie odbije. 
Jestem wesołym chłopakiem, ale znam umiar - dodał.

O net.p l
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( ------------- ’ ГW dniu 30 marca b.r. w Kijo
wie zostanie uroczyście ogłoszo
ny Rok Polski na Ukrainie. Cała 
polska młodzież na Ukrainie z 
niecierpliwością czeka na to 
wydarzenie. Mamy nadzieję, że 
posłuży ono umocnieniu przyjaź
ni nie tylko na szczeblu rządo
wym, ale przede wszystkim po
między naszymi narodami.

Latem 2002 roku prezydenci 
obu państw wzywali właśnie mło
dzież do połączenia wysiłków, do 
wspólnego aktywnego uczestni- 

\ _____________ ________________

C d  E e d a k c J i

czenia w budowaniu dobrych sto
sunków między naszymi narodami. 
Tak więc, teraz otwiera się przed 
nami możliwość ...

Ludzie młodzi mają to do sie
bie, że, nie zapominając o historii, 
chętniej jednak patrzą w przyszłość. 
Zupełnie jakby chcieli powiedzieć: 
„Jesteśmy Słowianam i, mamy 
wspólne korzenie. My już od dawna 
żyjemy w Europie bez granic”. 
Pamiętajmy, że wszyscy jesteśmy

małymi genetycznymi „cegiełka
mi” Polskiego Domu, może nawet 
należałoby powiedzieć: Słowiań
skiego.

Jak wiadomo: „Nie po sło
wach, a po czynach sądzić ich 
będą”. Dlatego, piszcie do nas, 
radźcie, podpowiadajcie. Wszy
stkich, którzy mają ciekawe 
pom ysły na zorganizowanie 
imprezy w ramach obchodów  
Roku Polski na Ukrainie zapra
szamy do współpracy.

WASZA REDAKCJA___________________________________)

Polski „WOODSTOCK”
■ Tysiące namiotów, tyleż rozpalonych, kolo
rowych głów z dredami czy irokezami, las 
uniesionych i splecionych rąk oraz mnóstwo 
słońca, jeśli nie na niebie to na uśmiechnię
tych twarzach tych, którzy tu przyjechali. Tak 
właśnie wygląda miasteczko Woodstockowi- 
czów, istne państwo w państw ie, w które

zamienia się stare lotnisko pod mia
stem Żary na jedyne w swoim rodza
ju  dwa sierpniowe dni. Dwa dni wol
ności, dwa dni, podczas których mot
tem stają się hasła „Miłość, Przyjaźń, 
Muzyka” oraz „Stop przemocy, Stop 
narkotykom”. Greta Michalska

Przystanek Woodstock - to świetna zabawa

Awszystko to dzię
ki Jurkowi Owsiakowi 
i jego  organizacji 
„W ielka Orkiestra 
Świątecznej Pomocy”, 
którą stworzył w 1993 
r. Jej głównym celem 
jest ratowanie życia i 
zdrowia dzieci dzięki 
zakupowi sprzętu me
dycznego dla szpitali 
dziecięcych. Pieniądze 
na sprzęt pochodzą ze 
zbiórek organizowa
nych przez Orkiestrę.
W styczniu 1993 r., po 
pierwszej akcji, zebra
no 1.535.440,688 dola
rów, za co zakupiono 
sprzęt do leczenia dzieci z wadami 
serca. W styczniu 2002 r. na lecze
nie noworodków organizacja prze
kazała 7.487.819,37 dolarów.

Przystanek W oodstock, ró 
wnież organizowany przez Orkie
strę, je s t ogrom nym  festiwalem 
muzyki rockowej, największym w 
Polsce lat 90. i jednym  z najwięk
szych w E u ro p ie . J e d n a k  nie 
występujące na  scenie gwiazdy 
(bo takich tu raczej nie ma) przy
ciągają co roku tak szeroką pub
likę. Robi to unikalna atmosfera 
tego miejsca, atmosfera prawdzi-' 
wej wolności, tw orzonej przez 
tysiące młodych ludzi. To oparta 
na wzajemnym zaufaniu atm o
sfera  b rak u  o g ran iczeń , choć 
Przystanek ma regulam in doty
czący głównie zakazu zażywania 
narkotyków oraz alkoholu . To 
także równość, jedność i solidar
ność oraz niezwykła wzajemna 
życzliwość. Aby dobrze to zrozu
m ieć trzeba po p rostu  poczuć 
dreszcz wzruszenia, gdy słyszy się 
„MIŁOŚĆ! PRZYJAŹŃ! MUZY
KA!” wykrzyczane z p ięc iu se t 
tysięcy gardeł jednocześnie.

No i oczywiście dobra zabawa: 
d la  m iło śn ików  p u n k  ro ck a , 
госк’п ’гоііа, bluesa, reggae, ska 
czy odm ian  muzyki metalowej 
codziennie 10-godzinne koncer
ty, ponad 50 kapel. Można tańczyć 
pod sceną, śpiewać, skoczyć na 
bunjee -  po prostu robić to, na co 
ma się ochotę.

Organizacja festiwalu na taką 
skalę wymaga wzięcia na siebie

ogrom nej odpowiedzialności za 
pół miliona osób i Owsiak jest na 
razie jedyną taką osobą w Polsce, 
która tę odpowiedzialność za dzi
siejszą młodzież na siebie bierze. 
Ufa im, a oni go nie zawodzą. 
Mimo wszystko nad bezpieczeń
stwem uczestników imprezy musi 
czuwać policja, jednak nie inter
weniują oni na polach namioto
wych, a porządku na Żarskiej Pola
nie pilnuje złożony z 800 osób, 
głównie rówieśników Woodstoc- 
kowiczów, tzw. „Pokojowy Patrol”. 
Oprócz nich są tu lekarze polowe- 
go szpitala oraz 
ekipy ratowni
cze PCK.

Nie m ożna 
też zapomnieć 
o organizacjach, 
ja k ie  co rok  
p rz y je ż d ż a ją  
razem  z Przy
stank iem , by 
służyć młodym 
lu d z io m  p o 
m ocą. Są to 
m.in. Towarzy
stwo Rozwoju 
R odziny (zaj
mujące się po- 
r a d n ic tw e m  
czy edukacją seksualną), Klub 
Gaja oraz Stowarzyszenie „Wspól
na Ziemia” (działające na rzecz 
obrony Ziemi, ludzi i zwierząt), 
Stowarzyszenie „Nigdy więcej” 
(przeciwdziałające nacjonalizmo
wi, neofaszyzmowi, nienawiści 
wobec obcych i dyskryminacji

n i e p e ł n o s p r a 
wnych), oraz Żółty 
N am io t p rzezn a 
czony d la  wszy
stkich potrzebują
cych informacji na 
temat leczenia uza
leżnień. D odatko
wo na Przystanku 
za każdym razem  
gości również „Po
kojowa Wioska Kri- 
szny” oraz „Przysta
nek Jezus”. U kri- 
sznowców m ożna 
dostać tani wegeta
riański posiłek oraz 
dach nad głową dla 
tych, którzy przyje

chali na Woodstock bez własne
go namiotu.

I kończąc ten artykuł, rzecz 
najważniejsza: wielkie podzięko
wania dla Ju rk a  Owsiaka i Fun
dacji Wielkiej Orkiestry Świąte
cznej Pom ocy. Bez n ich  n ie  
byłoby W oodstocku. Ci ludzie, 
w ram ach  od w d zięczen ia  się 
wszystkim w olontariuszom  bio
rącym udział w kolejnych Fina
łach WOŚP za ich zaangażowa
nie, co roku wkładają całe ser
ce i ogrom  pracy w to, by znów 
w Ż a ra c h  s ta n ę ła  sc e n a  o

powierzchni 400 m 2, pod którą 
bawić się będą młodzi ludzie. Z 
p ew n o śc ią  zg o d zą  się z tym 
wszyscy, którzy byli choć raz na 
P rzystanku : m am y za co być 
w dzięczni. I d la te g o  w ielk ie, 
wielkie, wielkie dzięki!!!

G reta M ICHALSKA, Kraków

Gorąca atmosfera nie tylko na widowni, 
ale także na scenie

Od polskich Czytelników gazety „Ogniwo”

Szanowni Państwo! Czytelnicy 
i Redaktorzy suplementu „O gn iw o "!

M amy nadzieję, że ucieszą 
Państwa odgłosy i opi

nie czytelników z Polski, być może 
z nieznanego państwu rejonu, z 
dalekiego północno-zachodniego 
krańca Polski, z miejscowości 
Słupsk. Nazwa ta pochodzi od sło
wiańskiego rzeczownika słup, co w 
języku rosyjskim oznaczałoby 
„Столбовой город”.

II wojna światowa przem ie
szała granice wielu państw biorą
cych udział w tej wojnie i wielkie 
liczby obywateli tych państw zmu
szeni byli do zmiany miejsca swo
jego zamieszkania. Nasze „ziemie 
odzyskane” po II wojnie świato
wej, niektóre jeszcze sprzed XV 
w ieku, wymagały zasied len ia  
przez ludność polską, do czego 
najwygodniej było skierować tam 
ludność z „ziem u traco n y ch ”. 
Ponieważ ludności tej okazało się 
po  s tra tach  w ojennych  zbyt 
m ało, skierowano tam również 
ludność ukraińską, zamieszkują
cą terytorium ziem rdzennie pol
skich pozostające w granicach 
Polski po 1945 roku. Dla wszy
stkich narodowości przesiedla-

P ro f. H enryk Łaty s z e w

stów w języku ukraińskim pozwala 
nam na analizę słowiańskiej etymo
logii i porównań zmian, transforma
cji leksyki słowiańskiej w pokre
wnych językach. Dla młodzieży 
pochodzącej ze wschodnich tere
nów, na których spotykali się z tym 
językiem jest to ciekawym i zajmu
jącym zajęciem czytanie tych tek
stów i dokonywania porównań filo
logicznych. W ramach praktyk języ
kowych odbyliśmy już wiele podró-

Grupa studentów wydziału slawistyki PAP w Słupsku

nych wtedy pozostawienie swoich 
gospodarstw i domów, swojej ojco
wizny, było tragedią i odejściem do 
nieznanych ziem i nieprzyjaznego 
otoczenia. W taki właśnie sposób 
trafiły na ziemie słupskie rodziny 
zarówno polskie z ziem zamiesz
kałych przez ludność ukraińską lub 
ziem zamieszkałych przez ludność 
mieszaną, żyjącą najczęściej w zgo
dzie i zażyłej przyjaźni, jak twier
dzą teraz starzy mieszkańcy tam
tych ziem. Nie tylko ci starsi mie
szkańcy, którzy pamiętają tamte 
porzucone strony i swoich sąsia
dów, ale i ci, którzy urodzili się już 

'w  nowej Polsce, na nowych tere
nach i w otoczeniu innych ludzi, 
są wychowani w duchu sympadi i 
sentymentu do tej kultury i tych 
zwyczajów, gdzie mieszkali oni 
sami lub ich rodzice. Mieszkańców 
Słupska nie dziwi więc usłyszana tu 
i ówdzie z jakiegoś okna dumka 
ukraińska lub piosenka rosyjska.

Jestem  pracownikiem Insty
tutu Neofilologii Pomorskiej Aka
demii Pedagogicznej w Słupsku, kie
runku filologia rosyjska z angielską 
lub niemiecką i mam często do czy
nienia z młodzieżą, rodzice której 
pochodzą z tych ziem, a oni zna
leźli się tu właśnie przez sentyment 
i dawną sympadę ich rodziców, a 
teraz i ich sympatię do Ukrainy, Lit
wy czy Białorusi. Od polskiej mło
dzieży z Kijowa otrzymujemy teraz 
„Dziennik Kijowski” wraz z zamie
szczanym w nim  suplem entem  
„Ogniwo”, wydawanym w języku 
polskim i ukraińskim. Czytanie tek-

ży do Rosji, od K aliningradu 
począwszy i aż na Irkucku i Siewie- 
robajkalsku i trasach bajkalskich 
skończywszy (jak na razie). Zainte
resowało nas bardzo zaproszenie 
Związku Młodzieży Polskiej na 
Ukrainie wyrażone przez Wiaczes
ława G orbaduka, Włodzimierza 
Zarosińskiego i Wadima Peregudę 
do odbycia podróży krajoznawczej 
trasą Kijów-Odesa-Humań-półwy- 
sep Krym i spotkania się tam z mło
dzieżą pochodzenia polskiego. 
Mamy możliwość również zaprosić 
do nas dosyć dużą grupę młodzie
ży z Ukrainy i rozmieścić ich latem 
w akademikach. Słupsk jest położo
ny w około stu kilometrach od Trój
miasta Gdańsk-Sopot-Gdynia, w 
około 20 km od morskiego uzdro
wiska Ustka i w takich mniej więcej 
odległościach do miejsc wypoczyn
kowych nad morzem jak  Łeba, 
Rowy,Jastarnia, Cetniewo, Hel i wie
le innych. Nasza współpraca może 
okazać się owocną.

Pozdrawiamy m łodzież po
chodzenia polskiego na Ukrai
n ie , wszystkich Czytelników i 
Redaktorów suplementu „Dzien
n ika K ijowskiego”, „O gniw o”, 
życzymy wszystkim zdrow ia i 
pomyślnęści oraz rychłego spot
kania się w Unii Europejskiej.

W imieniu studentów i wykła
dowców Pom orskiej Akademii 
Pedagogicznej w Słupsku.

Z poważaniem
p ro /, d r  bab. H enryk ŁATYSZEW

Słupsk
(Zdjęcia: W. Gorbatiuk)
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Szanow ny Czytelniku m ło d zieżo w ej g a ze ty  "Ogniwo"/ Twojej u w adze  propon u jem y p ro g ra m  dzia ła ln ośc i 
m ło d zie żo w e j o rg a n iza c ji “Z w iązek  M łodzieży  P olsk iej na U krainie”. Program  ten z o s ta ł uchwalony na Zebraniach Założycielskich, 

k tó re  odbyły  s ię  w  K ra k o w ie  i  K ijow ie  w  grudn iu  2003 r. W zw ią zk u  z  ro zszerzen iem  d zia ła ln o śc i organ izacji 
na o b sze r  R zeczyp o sp o lite j P o lsk iej nabyła ona s ta tu s Z w iązku  M iędzynarodow ego.

Program działalności Międzynarodowej Organizacji Społecznej ̂ •

“Z w ią zek  M ło d zieży  P o lsk ie j na U krain ie”
Międzynarodowa organizacja społeczna “Związek Młodzieży Polskiej na Ukrai

nie” (ZMPU) jest dobrowolną, pozarządową, niezależną, niedochodową organiza
cją społeczną, mającą status międzynarodowy, zrzeszającą młodzież Ukrainy, Pol
ski i innych krajów na podstawie jej wspólnych zainteresowań, działającą na zasa
dach samorządności, kierującą się w swojej działalności Konstytucją Ukrainy i Pol
ski, czynnym ustawodawstwem obu krajów oraz Statutem Związku.

Działalność Związku jest prowadzona w oparciu o aktywność społeczną i twórczą 
jej członków. Związek współpracuje z instytucjami państwowymi i władzami Ukrainy i 
Polski, partiami politycznymi, funduszami oraz z innymi organizacjami społecznymi.

W swojej działalności Związek kieruje się ogólnoludzkimi wartościami moralny
mi i etycznymi.

G łó w n e  c e le  Z w ią z k u :
1. Sprzyjanie rozwojowi ruchu młodzieżowego Polaków Ukrainy, pobudzenie 

ich tożsamości narodowej, umocnienie przyjaźni pomiędzy młodzieżą Ukrainy, Pol
ski oraz innych krajów.

2. Obrona interesów młodzieży w organach społecznych i państwowych, dbanie 
o zaspokajanie jej potrzeb. Pomoc w zakresie rehabilitacji socjalnej osób nie mają
cych dostatecznych środków do zaspokojenia potrzeb życiowych, bezrobotnych, nie
pełnosprawnych oraz innych osób potrzebujących opieki.

3. Pomoc w zorganizowaniu nauki w języku polskim.
4. Odrodzenie i rozwój polskiej kultury narodowej na Ukrainie.
5. Zapoznanie w rozległym zakresie mieszkańców Ukrainy z życiem narodu 

polskiego, jego dziejami, literaturą, sztuką, twórczością ludową, a także obywateli 
Polski - z życiem i kulturą narodu ukraińskiego.

6. Popularyzacja osiągnięć młodzieży Ukrainy i Polski w dziedzinie społecznej, 
kulturalnej, gospodarczej.

7. Propagowanie zdrowego sposobu życia, uczestnictwo w rozwoju masowej 
kultury fizycznej, sportu i turystyki.

8. Uczestnictwo w procesach integracyjnych Ukrainy na jej drodze w kierunku 
struktur europejskich.

9. Uczestnictwo w rozbudowie społeczeństwa obywatelskiego, gospodarki rynko
wej na Ukrainę z wykorzystaniem doświadczeń Polski oraz innych krajów.

Związek, działając zgodnie z przepisami czynnego ustawodawstwa,
osiąga swoje cele poprzez:
♦  uczestnictwo w życiu społecznym i kulturalnym Ukrainy i Polski (międzyna

rodowa wymiana w zakresie nauki, kultury, sportu, zorganizowanie imprez turysty
cznych, wystaw oraz konkursów);

♦  udzielanie pomocy ofiarom represji, obywatelom, poszkodowanym wsku
tek Katastrofy Czarnobylskiej;

♦  zorganizowanie opieki nad chorymi, niepełnosprawnymi, samotnymi, ludźmi 
w starszym wieku oraz niesienie pomocy innym osobom potrzebującym opieki i 
wsparcia socjalnego;

♦  udzielanie pomocy w założeniu artystycznych zespołów;
♦  zaopiekowanie się pamiątkami kultury polskiej i nekropoliami;
♦  prowadzenie działalności informacyjno-wydawniczej: wydawnictwo gazet, 

czasopism, książek, produkcja filmów;
♦  podtrzymywanie ścisłych kontaktów ze organizacjami młodzieżowymi Ukrai

ny, Polski i innych krajów;
♦  zorganizowanie ośrodków szkoleniowych dla młodzieży celem rozwoju 

przedsiębiorczości młodzieżowej;
♦  zorganizowanie i uczestnictwo w pielgrzymkach do miejsc szczególnie czczo

nych przez wierzących na Ukrainie, w Polsce i w innych krajach;
♦  zorganizowanie wspólnych ukraińsko-polskich warsztatów z twórczości ludowej;
♦  uczestnictwo w programach woluntariuszy z różnych krajów celem nawią

zania kontaktów osobistych;
♦  uczestnictwo w międzynarodowych programach walki z narkomanią, HIV/AIDS;
♦  inne formy i środki odpowiadające celom i zadaniom związku.

rl  . . .  .. . . . . . .
П р о гр а м а  д ія л ь н ост і м іж н а р о д н о ї г р о м а д сь к о ї о р га н іза ц ії

“Спілка польської молоді в Україні ”
Міжнародна громадська організація “Спілка польсько! молоді в Украї- 

ні”(СПМ У) є добровільна, неурядова, незалежна, неприбуткова гро
мадська організація з міжнародним статусом, яка об’єднує молодь України, 
Польщі та інших країн на основі спільності інтересів, працює на принципах 
самоуправління, керуючись у своїй діяльності Конституцією України та 
Польщі, чинними законодавствами, статутом Спілки.

Діяльність Спілки базується на громадській та творчій ініціативі її 
членів. Спілка співпрацює з державними органами України та Польщі, 
політичними партіями, фондами та іншими громадськими організаціями.

Спілка у своїй діяльності виходить із загальнолюдських моральних та 
етичний цінностей.

Основними цілями діяльност і Спілки є:
1. Сприяння розвитку молодіжного руху поляків України, пробудженню 

їх національної самосвідомості, зміцненню дружніх зв’язків між молоддю 
України, Польщі та інших країн.

2. Захист інтересів молоді в державних та громадських органах, піклування 
про задоволення їхніх потреб. Сприяння соціальній реабілітації малозабез
печених, безробітних, інвалідів, інших осіб, які потребують піклування.

3. Сприяння в організації навчання польською мовою.
4. Відродження і розвиток польської національної культури в Україні.
5. Всебічне ознайомлення громадян України з життям польського народу, 

його історією, літературою, мистецтвом, народною творчістю, а також 
громадян Польщі з життям і культурою українського народу.

6. Популяризація досягнень молоді України та Польщі в усіх галузях 
життя: громадській, культурній, економічній.

7. Пропагування здорового способу життя, участь у розвитку масової 
фізичної культури, спорту і туризму.

8. Участь в інтеграційних процесах України на шляху її просування до 
європейських структур.

9. Участь у розбудові громадянського суспільства, ринкової економіки України 
з використанням досвіду Республіки Польща та інших розвинених країн.

Спілка у  встановленому чинним законодавством порядку 
здійснює свої цілі шляхом:

♦  участі у громадському та культурному житті України та Польщі 
(міжнародні культурні обміни, наукові форуми, громадські, спортивні, 
туристичні заходи, конкурси, виставки, тощо);

♦  подання допомоги жертвам репресій, громадянам, які постраждали 
внаслідок Чорнобильської катастрофи;

♦  організація допомоги догляду за хворими, інвалідами, одинокими, 
людьми похилого віку та іншим особами, які потребують соціальної підтримки 
та піклування;

♦  допомога у створенні творчих художніх колективів;
♦  опікування пам’ятками польської культури і некрополя;
♦  інформаційно-видавничої діяльності: випуск газет, журналів, ,книг, фільмів;
♦  підтримання тісних контактів з  молодіжними організаціями України, 

Польщі та інших країн;
♦  організації молодіжних навчальних центрів для розвитку моло

діжного підприємництва;
♦  організації та участі у поїздках віруючих у місця паломництва України, 

Польщі та інших країн;
♦  організації експериментальних студій народної творчості;
♦  участі у трудових та волонтерських програмах різних країн з метою 

налагодження особистих контактів;
♦  участі у міжнародних програмах боротьби з наркоманією, ВІЛ/СШД;
♦  інших форм і методів діяльності, які відповідають цілям і завданням 

Спілки.

Gazeta “Ogniwo” zaprasza wszystkich 
chętnych do uczestnictwa w budowie 
młodzieżowego ukraińsko-polskiego 
katamaranu “Ogniwo”, na którym będą 
zorganizowane spływy po rzece 
Bug (Ukraina) i Wisła (Polska). 
Wszystkich zainteresowanych naszą 
propozycją prosimy o zgłoszenie się pod 
adresem Redakcji gazety “Ogniwo”.

Szanowny Czytelniku gazety 
dla młodzieży “Ogniwo”!
Z przyjemnością zapraszamy Ciebie 
do udziału w sporządzeniu mapy 
“Miejsca pamiątkowe kultury polskiej 
w Kijowie”. Wszystkie Twoje uwagi 
oraz propozycje prosimy wysyłać 
do Redakcji gazety “Ogniwo”.

I Спідка польської молоді 
в Україні
запрошує всіх л т

бажаючих
прийняти участь Ті

'■і •
у Міжнародному w

фестивалі повітряни> ^
зміїв “Кольорове небо .

Фестиваль буде проводитись 
у  м. Скадовську 

з 19 по 26 липня 2004 року. 
Бажаючим прийняти участь звертатись 

до Оргкомітету.
Україна, Херсонська обл., г. Скадовск, 

ул. Коммунаров, 34, ЦДЮТ 
Тел.: (05537) 5-34-15.
Е-шаіІ: kite@askad.net

До уваги автолюбителів! Читачам газети “OGNIWO"пропонуються 
широкий вибір автозапчастин до японських авто із значною знижкою. 
Візьми примірник цієї газети і завітай до Київського авторинку, 
бул. Перова, 9, кіоск № 131 , Тел.(044)540-25-06, Михайло, Аркадій.

Читаєш польську 
молодіжну газету - 
повинен одягатися 
стильно і модної 
Візьми цей номер газети 
“Ogniwo” і завітай 
до виробника жіночого 
одягу зареєстрованої 
торгівельної марки 
“М агко”. Там чекає тебе 
справжня несподіванка... 
Весняний і захоплюючий 
вибух кольорів молодіжної 
моди - тільки для 
справжніх пань -  

у  магазинах від виробника 
жіночого стильного одягу 
зі знижками.

Адреса: Україна, м. Київ, 
вул. Вербицького, 32-а, 

гуртовня, кімната № 111.
' Тел. (044) 562-73-73

8-о
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Подорож до КРАКОВА

-  Катя, нам відомо, 
що ти навчаєшся у  6 -Б 
класі Київської гімназії 
№  48 з поглибленим вив
ченням іноземних мов.
Чи знадобилося тобі під 
час перебування у  Поль
щі знання польської мови, 
яку ти вивчала у  школі?

-  Вже два роки я вив
чаю польську мову. Н а
буті зн ан н я  дуж е мені 
знадобилися, бо я вже змогла

зрозуміти гіда під час ці
кавих екскурсій та поро
зу м іт и с я  із р ізн и м и  
людьми.

-  Розкажи трохи про 
себе та свої уподобання.

-  Люблю тварин, особ
ливо кішок. Подобається 
читати: найбільше захоп
лю ю сь ф а н тас ти к о ю . 
Серед шкільних предме
тів мені до душі історія 
та географія -  ось чому 
я так мріяла побувати у 
старовинному Кракові.

-  Що 
тобі най
більше за- 
п а м ’ я - 
талося у  
Польщі?

-  Прос
то не знаю, 
з чого по
чати... Хто 
не бачив Крако

ва, той не бачив Польщі. Тут 
довго жили польські королі, бо 
це місто було столицею держави. 
Запам’яталося Старе місто з його 
готи чн и м и  баш там и та 
вузенькими вуличками.

Ми почали свою подорож 
по К ракову з Вавельського 
пагорба, де розташований Ко
ролівський замок. С пустив
шись з пагорба, ми думали, 
що зі старовиною покінчено, 
але виявилось, що на нас че
кало Старе місто. На кожному 
кроці ми натрапляли чи то на 
костел, чи то на пам’ятник. А 
на Ратушному майдані було 
ст іл ьк и  голубів! Вони нас 
зовсім не боялися.

Н аступного дня ми поп
рямували до Велички -  Коро
л івськи х  соляних копалень 
під Краковим. Величезні зали 
на глибині 130 м з гротами і 
к ап л и ц ям и , ску л ьп ту р ам и , 
кришталевими люстрами. Ні, 
не криш талевими, а з солі! 
І, звичайно ж, Аквапарк, де 
можна із насолодою покупатися

і покататися на водяних 
гірках.

Мама Каті Рудич до
дала, що, коли вони з 
дочкою були у центрі міс
та, то їм дуже захотілося 
покататися на старовин
ному кінному візку. Але 
виявилося, що це дорого. 
Тоді побачили ве
лорикш у, якою  
керував симпатич
ний молодий хло
пець. Виявилося, 
що він студент. А 
свій засіб пересу
вання сконстру
ював і виготовив 
сам! Т епер  він 
підробляє, а ціна 
за його послуги 
досить підходяща. Хло
пець сказав, що у місті 
дуж е багато туристів , 
тому можна підробити, 
продаючи різні сувеніри, 

морозиво, воду та краківську 
випічку.

А ще у Кракові є біржа 
молодіжної праці -  там можна 
п ід ш у кати  собі ти м часо ву  
роботу.

Досить цікаво, що на мо
лодіжну працю є значна по
даткова знижка, тому в Поль
щі так багато студентської 
молоді підробляє. “Майже усі 
мої друзі-ровесники самостій
но заробляють на свої розва
ги, -  розповів нам співробіт
ник. -  Хтось розносить по до
мах та офісах гарячу піццу або 
свіжу пресу. Дехто по кілька 
годин на день миє посуд у 
невеликих кафе і ресторанах”.

(Добре, що у Старому місті їх 
майже 400!).

На закінчення ми хочемо 
порадити тим, хто вже з ди
тинства серйозно замислюється 

про своє майбутнє: 
здобувайте різнома
нітні знання, опа
н овуй те  потр ібн і 
навчки, не бійтеся 
виявляти ініціативу, 
безперестанно пере
бувайте у пошуку 
свого “Я ”, активно 
дійте разом із дру
зями та дорослими. 

Ви повинні мати що запропо
нувати людям. І успіх не за
бариться!

Влодзімеж
ЗАРОСІНЬСЬКІ

Невелика молодіжна 
група від "Спілки польської 
молоді в Україні" 
нещодавно відвідала місто 
Краків (Польща).
Катя Рудич і її мама радо 
поділилися з нами своїми 
враженнями.

O koło siedmiu tysięcy lat 
tem u założono podwa

liny cywilizacji rolniczej na tere
nach, które dziś nazywamy Ukrai
ną. Dziś już  nie ma wątpliwości, 
że k u ltu ra  polska i uk ra ińska  
wywodzą się ze w spólnego in- 
doeu ro p e jsk ieg o  rd zen ia . Po
twierdzają to dogłębne badania 
naukow e pradaw nych języków 
obu narodów. Powracając do źró-

Kultura trypclska,
czyli z  polsko-ukraińskiej 
przestrzeni kulturowej

miast, wyroby ceram iczne, któ
rych kształty i ornam enty mówią 
o światopoglądzie i Wszechświe- 
cie człowieka-twórcy, wolnego od 
wyzysku i wojen.

Odkryta pod koniec XIX w. 
p rzez  a rc h e o lo g a  W iken tia  
Chwojkę kultura trypolska nadal 
pozostaje największa tajem nicą 
europejskiej prehistorii. Jej błys
kawiczne ukształtowanie się ok. 
3500 r. p .n .e . i zn iknięcie  po 
dwóch tysiącach lat można po ro

deł Słowiańszczyzny (dow ody 
przetrwały do naszych czasów w 
zabytkach trypolsk iej k u ltu ry  
archeologicznej), można zauwa
żyć wiele cech wspólnych -  co 
je s t elem entem  łączącym sąsia
dujące ze sobą narody: Polaków 
i Ukraińców.

Od tamtej pory ludzie zaczę
li uprawiać na tych terenach zbo
że, hodować bydło, tkać, lepić 
dzbanki, wytapiać m etal, budo
wać domy z drewna, gałęzi, łóz i 
gliny, ale przede wszystkim -  two
rzyć nowy świat duchowy. Do dzi
siaj zachowały się przedm ioty z 
okresu eneolitu (epoki miedzi) 
-  ślady tysięcy osad, prototypów 
o lb rzym ich  p reh is to ry czn y ch

wnać jedynie z 
losem mitycznej 
Atlantydy.

Z tak ieg o  
d z ie d z ic tw a  
m ogłoby  być 
dum ne każde 
państw o. J e d 
n a k , o i le  o
Egipcie albo Szumerze, istnieją
cych dzięki ciężkiej pracy niewol
ników, wie cały świat, to o niewie
le młodszej, trypolskiej kulturze 
wolnych rolników często nie wie
dzą nawet sami Ukraińcy. A to 
w łaśnie tam  b ie rze  p o czą tek  
nasza historia.

GOODY

T o w a r z y s t w o

l \ C L € - C A
wspólnie ze Związkiem 
Polskiej Młodzieży 
na Ukrainie 
zaprasza do udziału 
w ekspedycjach 
archeologicznych

Zapraszamy do uczestni
ctwa w corocznych ekspedy
cjach archeologiczno-poznaw- 
czych na terenie obwodu kijow
skiego, czerkaskiego, zaporos
kiego, chersońskiego i mikoła- 
jowsldego podczas archeologi
cznych wykopalisk kultury 
trypolskiej, czemiachowsldej, 
antycznej i scytyjskiej.

Wspólnie ze Związkiem 
Wspierania Rozwoju Agrotu
rystyki na Ukrainie zaprasza
my na wycieczki autokarowe:

tra sa  2 -d n io w a :
Kijów-Trypole (Obwodo

we Muzeum Archeologiczne) -  
Rżyszczew (lepienie w studiu 
rekonstrukcji trypolskiej cera
miki, latem -  wykopki) -  
Kaniów (Muzeum Tarasa 
Szewczenki) -  Narodowy Re
zerwat Historyczno-Etnografi- 
czny „Perejasław” -  Kijów,

tr a s a  1 1 -d n io w a :
Kijów -  Trypole -  Rży

szczew -  Humań -  Talne (try- 
polskie prehistoryczne mia
sta) -  Nemyriw -  Winnica -  
Kamieniec Podolski -  Kijów.

Zainteresowanych prosimy 
o kontakt z redakcją gazety 
„Ogniwo”.
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„LAtAWiec”
w niebie ukraińskim

ne to było do bajki, która wkrót
ce powinna się zrealizować.

Jestem  studentem  wydziału 
Kultury Słowiańskiej krakowskie
go Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
mieszkam również w Krakowie. 
Pragnę podziękować ukraińskiej 
organizacji „Związek Polskiej Mło
dzieży na Ukrainie” i jednem u z 
jej działaczy - Wiaczesławowi Gor- 
batiukowi za zaproszenie i pomoc 
w urzeczywistnieniu tego wyjazdu, 
a także całego naszego pobytu na 
U krainie. Wyjazd ten  miał dla 
m nie szczególne znaczenie ze 
względu na mój kierunek studiów.

Chciałbym podkreślić również 
wspaniałą, swobodną i n iekon
wencjonalną atmosferę uczestni
ków, zafascynowanych wspólną 
dziedziną, szczerze zainteresowa
nych pomysłami i wykonaniem 
modeli z innych krajów, z radością 
świadczących sobie usługi. Jest to 
doskonały przykład integracji mło
dzieży z różnych krajów.

Uczestniczyliśmy w festiwalu z 
modelem „Słonko” - “Солньпико”. 
Był to pięcioram ienny latawiec, 
który ja  tak nazwałem dla mojej 
dziewczyny. Nasi koledzy z klubu 
„Różowy słoń”, młodzi entuzjaści 
kosmonautyki z Kijowa, pomogli 
nam  udoskonalić  konstrukcję  
naszego sło n eczn eg o  p tak a  i 
dzięki temu wyróżnił się on szcze
gólną lotnością. Byli więc naszy
mi w spó łau to ram i i n ie  było 
żadnej zawiści. Każdy chętny  
m ógł potrzym ać za szn u rek  
nasze „kity” (z angielskiego „Kitę” 
- latawiec, aerostat). .

W 2004 roku Związek Polskiej 
Młodzieży na U krainie planuje 
o rgan izac ję  p rzy g ran iczn eg o  
festiwalu młodzieży w Kijowie. My 
też zapraszamy młodzież z Ukrai
ny do Krakowa. Będzie to dla nas 
na pewno miłe spotkanie.

B runo  MICHALSKI, 
K ra kó w , P o lska

W  ramach tego festiwalu 
odbywał się inny festiwal 

wewnętrzny -  latawców, p.t. „Kolo
rowe niebo”, w którym prócz zawo
dników z Ukrainy uczestniczyła 
również młodzież z Białorusi, Pol
ski i Rosji. Kapitan polskiego zespo
łu młodzieży z Krakowa Bruno 
Michalski, laureat festiwalu „Kolo
rowe niebo”, opowiada o swoich 
wrażeniach z tego festiwalu.

Niebo zawsze przyciągało uwa
gę i zazdrosne spojrzenia ludzi swy
mi tajemniczymi, niezmierzonymi 
p rzestrzen iam i. N ocne n iebo , 
upstrzone miliardami pociągają
cych gwiazd, jakby wołało i zapra
szało do siebie w gościnę. I czło
wiek, szczególnie młody, zawsze 
próbował i ciągle próbuje (od cza
sów Ikara) wzlecieć do nieba, jeśli 
nawet nie sam, to przy pomocy 
zbudowanych przez siebie mode
li. Chociaż w ten sposób chce doz
nać uczucie lotu, szybowania w 
przestrzeni, poczuć się wolnym i 
niezależnym, zbliżyć się do Boga.

Chciałbym wyrazić swój podziw 
dla uczestników tego wspaniałego 
festiwalu, dla wszystkich, bez 
żadnych różnic narodow ościo
wych, zafascynowanych swoim 
hobby moim młodym rówieśni
kom. Są to rzeczywiście fanatycy, 
którzy dzięki tem u i swojem u 
mistrzostwu i talentowi osiągnąć 
mogą w przyszłości prawdziwie kos
miczny poziom.

Młodzież z aerokosmicznego 
klubu „Galaktyka” ze Skadowska 
pod kierownictwem W łodzimie
rza Jem ieljanow a nadawała ton

(Od lewej) Bruno Michalski, laureat festiwalu „Kolorowe niebo” i Wiaczesław 
Gorbatiuk, kierownik projektu ze „Związku Polskiej Młodzieży na Ukrainie”

całej im prezie. To właśnie ich 
latające modele były najbardziej 
wyszukane w swoich pomysłach. 
Goście festiwalu mogli przez 10 
dni podziwiać je  zarówno w Skan-

dowsku jak  i na wyspie Diarył- 
gacz. N ajbardz ie j zadziw iał 
m odel wspaniałej fregaty, jakby 
pływającej po morskich falach w 
podniebnej przestrzeni. Podob-

L atem  2003 roku w Skadowsku 
na Ukrainie odbywał się Ogólnoukraiński 
Młodzieżowy Festiwal Dobroczynny 
p.t. „ G r y  Czarnom orskie -  2 0 0 3 " .

^  N

B u ja j  s ię , 
Fel а

Niedawno pięcioletni 
chrześniak zapytał mnie pod
czas podróży nad morze, dla
czego przy drodze stoją ubra
ne na pomarańczowo panie. 
Wytłumaczyłem, że te panie 
tu pracują. Dzieciak nie da za 
wygraną:

- A dlaczego tak dziwnie 
wyglądają?

- Bo tu szybko jeżdżą  
auta i muszą być widoczne z 
daleka. .

Wtedy padły kolejne i 
kolejne pytania. Kiedy dotar
liśmy do celu, byłem wycień
czony i myślałem, że zdałem 
najtrudniejszy egzamin z sek
suologii. Myliłem się!

Wczoraj zabrałem rodzi
nę na spacer po lesie. Przy leś
nej dróżce stał samochód i 
podejrzanie się kołysał.

- A co to się tak buja? - cie
kawość teściowej (notabene 
Felicji) dorównywała ciekawo
ści chrześniaka.

Z dzieciakiem jakoś mi 
poszło - pomyślałem - ale 
teściowa może dociekać, jaką 
to „pracę” mam na myśli.

- To dzieciaki mają taką 
nową zabawę. Jadą do lasu, 
włączają radio i podrygują w 
rytm piosenek -  powiedziałem 
niepewnie.

- O kurczę! - teściowa nie
kryła zdziwienia. - Mnie też 
chłopaki śpiewali „Bujaj się, 
Fela”, ale co mieli na myśli, 
dowiedziałam się dopiero po 
ślubie, i - na litość boską - nie 
w lesie! w tA D  y s ł 4 W

Читати польською мовою 
зовсім не важко!
Дорогі друзі!

П ропонуємо Вашій увазі 
ключ до читання польських тек
стів. Не секрет, що значна кіль
кість громадян польського по
ходження в Україні, країнах ко
лишнього Радянського Союзу не 
володіє польською мовою. За
гально відомі дані про зміну 
національного складу в Україні 
за останні десятиріччя, почи
наючи з довоєнних часів.

Статистика приголомшує •- 
спостерігаємо падіння чисель

ності поляків з мільйонів до де
сятків тисяч. Це наслідок не тіль
ки фізичного зникнення - де
портацій, етнічних чисток, міг
рації і т.і. Це також показник 
обвальної асиміляції і вирод
ження польської культури в 
Україні.

Польська культура - перлина 
європейської і світової цивілізації, 
яка дала світові стільки імен (в 
тому числі наших земляків з 
України), традицій, наукових 
відкриттів, інтелектуальної спад

щини - навряд чи заслуговує 
бути остаточно викорчуваною з 
українського грунту, де про
ростала протягом століть.

М аємо нам ір  регулярн о  
друкувати методичні матеріали 
для вивчення польської мови 
прості і доступні, як цей ключ. 
За  його допомогою знавцям 
української чи російської мови 
не важко буде читати і розуміти 
польські тексти. Періодично 
повторюватимемо цей “ключ”.

Успіхів Вам, дорогі читачі, в 
опануванні польської мови.

Сприяйте відродженню польсь
кої культури в Україні!

РЕДАКЦІЯ
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Przychodzi facet do 
lekarza i mówi:

- Panie doktorze, 
moja żona pojechała 
tydzień temu do sanato
rium, a ja opiekuję się 
naszym synkiem.

Ubieram go, kąpię, 
codziennie chodzę z 
nim na spacer, a mimo 
to schudł już 6 kilo. Dla
czego?

- A czym pan go 
karmi?

- O Jezu, wiedzia
łem, że-o czymś zapo
mniałem!

4_____________________/

Siedzą dwaj żołnierze pod drze
wem i rozbrajają bombę.

- Ty! - mówi jeden do drugiego
- A co będzie, jak ta bomba nam 
wybuchnie?
- Nie martw się! Mam drugą!

- Córeczko, proszę, nie 
chodź codziennie do tej dys
koteki. Jeszcze tam ogłuch
niesz!

- Nie, dziękuję, już jad
łam!..

Газетна надрукована на кошти добровільних внесків 
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Porządkujemy

P roblem  cm entarzy p o l
is i c h
na U krain ie  był na 

łamach naszej gazety poruszany 
już niejednokrotnie. Cieszy fakt, że 
coraz więcej ludzi rozumie wagę 
tego problemu i w miarę swoich 
sił i możliwości stara się brać udział 
w ratowaniu od zniszczeń i zapo
mnienia starych nekropolii. Szcze
gólny optymizm wywołała ostatnio 
wiadomość o akcji “W obronie 
polskich cmentarzy na Ukrainie” 
zapoczątkowanej przez stowarzy
szenie Młodzieży Polskiej Ukrai
ny “Ogniwo”.

Jest to wspaniały i jak najbar
dziej godny do naśladowania czyn 
naszej młodzieży. Powstaje jednak 
pytanie: czy poczynanie to nabie
rze cech ruchu ogólnoukraińskie- 
go? Czy przyłączy się do tej akcji 
m łodzież zrzeszona w innych 
organizacjach, na przykład harce
rze? I, w końcu, czy tym młodym 
będą przychylni działacze organi
zacji spod znaku ZPU i FOPnU? 
Czy udzielą wsparcia?

W tym miejscu trzeba zauważyć, 
że ratowaniem polskich cmentarzy 
na Ukrainie zajmuje się już wiele 
organizacji, przede wszystkim, w 
dużych miastach, takich jak Kijów, 
Lwów czy Żytomierz. Tam nawet 
zostały stworzone stowarzyszenia, 
które za główny cel swojej działal
ności uznały ratowanie cmentarzy 
rzymskokatolickich, przy wielu pol
skich organizacjach społecznych 
założono również Koła skupiające 
ludzi, zadaniem których jest opie
ka nad grobami cywilnymi bądź 
wojskowymi. Więc jakaś praca na 
cmentarzach jestjednak prowadzo
na i to od wielu lat.

Oczywiście w tych dużych mia
stach dla podobnych poczynań 
mamy o wiele bardziej sprzyjają
ce warunki. Po pierwsze - jest tu 
większa liczba członków w Towa
rzystwach, mieszka więcej Pola
ków, działają konsulaty RP a nawet 
polskie firmy. A zatem łatwiej jest 
o pomoc, o sponsorowanie prac 
związanych z renowacją czy posta
wieniem nowych nagrobków.

Po drugie. Na tych powsze
chnie znanych cmentarzach spo
czywa wielu wybitnych przedsta
wicieli narodu polskiego, co tak
że przyciąga (szczególnie w okre
sie letnim) liczne wycieczki z Pol
ski, a to z kolei też je s t nie bez 
znaczenia dla utrzym ania kon
kretnego cmentarza w należnym 
stanie. Oczywiście i we Lwowie i 
w Kijowie, i w Żytomierzu ciągle 
słyszymy o braku kosztów na ut
rzym anie lu b  o d b u d o w ę, o 
jakichś niesnaskach i nieporozu
mieniach w kontaktach z miejsco
wymi władzami itd. Lecz jednak, 
mimo wszystko, nekropolie pol
skie w tych m iastach i tak są w 
dobrym, można rzec, stanie.

Wystarczy jednak  tylko poje
chać na prowincję i tu  sytuacja 
polskich cm entarzy po  p rostu  
przeraża. Nie wdając się w szcze
góły: kto, kiedy i dlaczego zni
szczył te cm entarze lub kto jest 
odpowiedzialny za stan obecny 
tych cmentarzy trzeba przyznać 
je d n o z n a c zn ie  - p ro b lem  ich 
ratowania, odbudowy i utrzyma
nia jest bardzo złożony.

Czy zastanawiamy się, choć 
czasem, nad tym, czym jest cmen
tarz dla wspólnoty ludzi zamieszka
łej na k onkre tnym  obszarze? 
Czyżby był tylko i wyłącznie miej
scem g rzeban ia  zwłok, a więc 
nekropolią, czyli miastem um ar
łych? Oczywiście, że tak nie jest. 
Każdy cmentarz jest przede wszy
stkim przestrzenią pamięci, prze
strzenią (jedyną w swoim rodza
ju) , która w sposób jak najbardziej

wyraźny przedstaw ia i określa 
wspólnotę żywych i umarłych. Każ
dy cmentarz, nawet mały wiejski, 
je s t subtelnym  przekazicielem  
informacji o kulturze i historii 
ludności polskiej zamieszkującej 
dane tereny. A co za tym idzie - 
uznania prawa własności danej 
grupy ludzi do danego obszaru. A 
więc cm en tarz  pow inien  być 
uznany za przestrzeń trwałą, któ
ra wymaga ochrony i zachowania 
w stanie należnym, miejscem o 
wartościach szczególnych.

Jacek Kolbuszewski w książce 
“C m en ta rze” p isze, że: „... 
niszczący cmentarze wandalizm, 
jeśli nie jest przejawem samej tyl
ko bezprzykładnej głupoty, zwyk
le miewa silne nacechow ania 
ideologiczne. Każdy świadomy 
jego  przejaw, każda - skuteczna 
bądź nieudana * próba dewasta
cji cm en ta rza  o b ró c o n a  je s t  
bowiem tyleż przeciwko zm ar
łym, jako próba odarcia ich z oka
zywanej im czci, ile przeciwko

iż wiedza lokalnych władz jest w 
tym zakresie po prostu znikoma.

Od wielu lat poszukuję śladów 
kultury polskiej na Wołyniu, a 
szczególną uwagę udzielam właś
nie cm entarzom , poniew aż są 
obecnie prawie jedynym i nieza
przeczalnym świadectwem istnie
nia na tych terenach licznej nie
gdyś zbiorowości polskiej. Prowa
dzę również prace renowacyjne, 
zajmuję się inwentaryzacją zacho
wanych nagrobków. W toku tych 
prac okazało się, iż żadne archi
wum nie posiada materiałów doty
czących tych obiektów. Spełzły na 
niczym poszukiwania ksiąg cmen
tarnych lub planów starych cmen
tarzy. To samo dotyczy licznych 
cmentarzy wojennych z pierwszej 
wojny światowej, przy czym brak 
tu nie tylko dokumentów kościel
nych, parafialnych, lecz także i 
aktów z urzędów państwowych. 
Nie wykluczone, że materiały te 
zostały zniszczone w czasie ostat
niej wojny. M arną sprawą je s t

ochroną. Musimy mieć pewność, 
że ten  czy inny cm en tarz  nie 
zostanie pewnego dnia zrówna
ny z ziemią buldożerem lub roz- 
orany pługiem. I o to trzeba wal
czyć przede wszystkim.

Myślę też również, że sprawa 
ratowania cm entarzy polskich 
powinna nabrać cech akcji ogólno- 
ukraińskiej i powinna być wjakiś spo
sób koordynowana. W tej sprawie 
nie może i nie powinno być obojęt
nych, bo w danym przypadku cho
dzi o ratowanie zabytków przeszło
ści narodu polskiego na Ukrainie.

Następnym, równie ważnym 
zadaniem jest dokładna inwenta
ryzacja wszystkich cmentarzy pol
skich, ponieważ musimy wiedzieć 
ile w ogóle mamy takich obiektów 
i wjakim są one stanie. Inwentary
zacja to także jedna z form rato
wania cmentarzy. W artykule, czy 
raczej wywiadzie zatytułowanym 
„W obronie polskich cmentarzy na 
Ukrainie” („DK” Nr 20 (21)) pan 
Serhij Łukowski pyta: “Dlaczego na

Jak wiadomo w ciągu kilku lat 
w Polsce prowadzone były kursy 
zatytułowane: “Podstawy wiedzy o 
ochronie zabytków”, organizowa
ne przez Towarzystwo Opieki nad 
Zabytkami, a sponsorowane przez 
Ministerstwo Kultury i Stowarzysze
nie „Wspólnota Polska”. Na kursy 
te wysyłano członków stowarzy
szeń polskich prawie z całej Ukrai
ny, jak  również z innych republik 
byłego ZSRR. I właśnie osoby, któ
re skończyły te kursy powinny 
przede wszystkim włączyć się do 
akcji ratow ania cm entarzy pol
skich, bo po to ich przecież szko
lono! Osoby te mają także moral
ny obowiązek propagowania tego 
czynu oraz pom agania innym w 
zorganizow aniu prawidłowego 
przebiegu prac na cmentarzach.

Trzeba przyznać, że na wielu 
Cmentarzach już przeprowadzo
no podobne prace i nawet wyda
no książki-katalogi n iektórych 
cmentarzy, na przykład, o cmen
tarzu w Żytomierzu i w Krzemień

Jeszcze raz o CMENTARZACH

Pomnik na cmentarzu rzymskokatolickim we 
Włodzimierzu-Wołyńskim (połowa XIX wieku)

żyjącym, dla których ów cmentarz 
ma znaczenie kultowe”.

C m entarze były niszczone 
bodajże od zarania dziejów. Pobud
ki sprawców tych haniebnych czy
nów też bywały różne: od zwykłego 
złodziejstwa - rozkopywania mogił 
w poszukiwaniu cennych przed
miotów i aż do świadomego niszcze
nia grobów i całych cmentarzy z 
polecenia bądź rozkazu władz. Nie 
trzeba na pewno przypominać, że 
właśnie w okresie istnienia Związku 
Radzieckiego stosunek do cmenta
rzy uległ przewartościowaniu w stro
nę tak dalece negatywną, że skutki 
tego będziemy odczuwać jeszcze 
dłuższy czas. Wiele polskich cmen
tarzy uległo całkowitej likwidacji, jak 
na przykład piękny, zabytkowy 
cmentarz w Łucku. Mniej ucierpia
ły cmentarze dwuwyznaniowe lub 
te, na których nadal chowano zmar
łych. Tu, między nowymi grobami 
jeszcze można odnaleźć, co praw
da częściowo uszkodzone, nagrob
ki z inskrypcjami w języku polskim. 
Gorszy los spotkał cmentarze w 
małych m iasteczkach i wsiach, 
szczególnie na terenach zacho
dnich odwodów Ukrainy, skąd Polar 
су masowo wyjechali po ostatniej 
wojnie i gdzie porzucone polskie 
cmentarze nagle stały się „niczyje”.

Formalnie cmentarz jest pod 
zarządem właściwego dla danego 
terenu organu władzy samorządo
wej, czyli Rady, która kieruje się 
odpowiednimi aktami prawnymi i 
zleca wykonanie prac na cmenta
rzach przedsiębiorstwu gospodarki 
komunalnej albo jakiejś firmie czy 
spółce prywatnej wyłonionej w 
ramach przetargu. Wszyscy jednak 
wiemy jak  “skutecznie” działają, 
takie przedsiębiorstwa. Pieniędzy 
rzekom o nie starcza nawet na 
potrzeby bieżące, związane ze 
sprzątaniem ulic i wywózką śmieci. 
Cóż dopiero mówić o utrzymaniu 
w należnym stanie starego cmen
tarza, na którym w dodatku od wie
lu lat nikogo nie grzebią, który jest 
częstokroć ju ż  zam knięty dla 
pochówków, a większość grobów 
nie jest odwiedzana przez rodziny?

I w tym miejscu powstaje pyta
nie następujące: a co wiedzą i czy w 
ogóle miejscowe władze wiedzą, o 
istnieniu każdego konkretnego 
cmentarza i miejsca pochówku, czy 
prowadzonajestjakaś ewidencja i czy 
dane obiekty mieszczą się w katego
rii zabytków lub miejsc pamięci?

Muszę ze sm utkiem  powie
dzieć, że bardzo w to wątpię i na 
podstawie własnych doświadczeń i 
obserwacji stwierdzam stanowczo,

również szukać 
pom ocy w m u
zeach krajoz
nawczych - ich 
zbiory w danym 
zakresie są bar
dzo skrom ne, 
niewiele też wie
dzą i zawodowi 
historycy.

W końcu pa
ździernika ubieg
łego roku odbyła 
się w Kowlu Kon
ferencja History
czna o skali 
o g ó ln o u k ra iń - 
skiej. Przyjecha
ło wielu naukow
ców, a także i kra
joznawców 
amatorów. Wyg
łoszono wiele 
referatów. Przy
znam szczerze, 
byłem bardzo 
zainteresowany 
tym wydarze
niem i liczyłem 
najakieś ciekawe 
informacje.

Jeden z referatów miał wielce 
obiecujący tytuł: “Nekropolie Kow
la”. Nazwa jak najbardziej zachę
cająca, lecz treść u ję ta  została 
raczej w formie szkicu literackie
go i posiadała wątpliwą wartość 
historyczną. Zaś w referacie zawo
dowego historyka o pomnikach i 
zabytkach rejonu  kowelskiego, 
zostały wymienione tylko pomni
ki postawione ku czci poległych 
żołnierzy sowieckich, którzy wyz
wolili poszczególne miejscowości. 
Wygląda na to, że na razie nikt nie 
prowadzi głębszych badań w inte
resującym nas temacie. Podejrze
wam, że podobnie dzieje się w wie
lu innych regionach Ukrainy.

I na tym właśnie polega zasa
dniczy problem  związany z rato
waniem  polskich cmentarzy. Z 
przyczyn tego, że nie zachowały 
się m ateria ły  h is to ryczne  o 
danych obiektach, a zatem nikt 
ich specjalnie nie bada, nie ma 
rejestru tych zabytków i władze 
lokalne traktują je  w taki właśnie, 
a nie inny sposób.

Dlatego uważam, że jednym  
z najważniejszych zadań w spra
wie ratowania polskich nekropo
lii jest dążenie do tego, aby zostały 
one uznane przez odpowiednie 
struktury państwowe za zabytki 
historii. Dopiero wtedy możemy 
być pewni, że obiekty te będą 
wniesione do ewidencji i objęte

wielu cmentarzach, na których sto
ją  zabytkowe nagrobki, nie prze
prowadzono inwentaryzacji ...?”

A ja mam natomiast inne pyta
nie: „ A kto i dlaczego miałby ją  
przeprowadzać?” Trudno oczeki
wać od państwa, żeby dbało o wszy
stko. Na pew no dużo zależy 
również i od jego obywateli. Ajako 
że nie dbamy i nie upominamy się 
o swoje - to czy państwo będzie nas 
wyręczało z obowiązków, które 
(raczej) należą do nas samych?

Zresztą, jak  wynika z treści 
w spom nianego  artyku łu , pan  
Serhij sam od jakiegoś czasu pro
wadzi te prace, bo przecież foto
grafow anie nagrobków  to je s t 
właśnie inwentaryzacja. Oczywi
ście muszą zostać także wykona
ne  pom iary  fo tog rafow anego  
obiektu, sporządzony dokładny 
je g o  opis, sp isana inskrypcja, 
nawet ta częściowo uszkodzona i 
nieczytelna. Na każdy nagrobek 
powinna być założona specjalna 
karta inwentaryzacyjna. Oprócz 
tego należy dokonać pomiarów 
terenu i sporządzić dokładne pla
ny cm entarza i jego  dzielnic, z 
zaznaczeniem na nich położenia 
opisanych obiektów i przyswoje
niem  im numerów inwentaryza
cyjnych. Nie jest to praca skom
plikowana i może ją  wykonywać 
z powodzeniem nawet osoba bez 
specjalnego wykształcenia.

cu; obecnie przygotowywane są 
ko le jn e  pozycje o podobnym  
charakterze.

Jednak, czy wiedzą o tym w 
środowiskach polskich na Ukrai
nie? Czy wiadomo też wszystkim, 
że w okresie letnim na wielu zabyt
kowych cmentarzach pracują stu
denci z Polski, a także specjalne 
ekipy naukowców? Podziw i głębo
kie uznanie budzi czyn pana Zbi
gniewa Hausnera z Warszawy, któ
ry objechał całą Ukrainę i wyko
nał tysiące zdjęć nagrobków  i 
pomników na polskich cm enta
rzach! A więc jeszcze raz powta
rzam - prace na naszych cmenta
rzach są w toku i na pewno naj
wyższa pora, aby wszyscy chętni 
włączyli się do tych prac.

D opiero na podstawie wyni
ków p rac  inw entaryzacyjnych 
będziemy mogli podjąć następne 
kroki w k ie ru n k u  ratow ania 
niszczejących nekropolii polskich. 
Dopiero wtedy będziemy w stanie 
ubiegać się o nadanie poszczegól
nym obiektom statusu zabytków 
historii czy kultury i następnie spo
rządzić wykazy najbardziej warto
ściowych i zagrożonych nagrob
ków oraz zaplanować ich renowa
cję. Natomiast prace porządkowe 
na tych cm entarzach winny być 
prowadzone przez cały rok, a nie 
tylko tuż przed Zaduszkami. W każ
dej miejscowości, w której działa 
parafia rzymskokatolicka i istnieje 
Towarzystwo Kultury Polskiej, wie
dzą najlepiej jakie są potrzeby i 
możliwości dla prowadzenia prac 
związanych z opieką nad cmenta
rzami. Lecz czasem po prostu bra
kuje wiedzy o wartości zachowa
nych obiektów, a często brak także 
rąk do pracy. Dlatego tak ważne jest 
rozpropagowanie akcji ratowania 
polskich cmentarzy na Ukrainie i 
połączenia wszelkich możliwych sił 
i środków. Musimy wspólnie podo
łać tem u wyzwaniu, bo wszystko 
zależy od nas -  od naszej postawy.

Na zakończenie chciałbym  
przypomnieć głęboko wzruszają
cy tekst, wyryty na drewnianej tab
licy umieszczonej na bramie sta
rego cmentarza w Zakopanem:

„Ojczyzna to ziemia i groby.
Narody tracąc pamięć,
Tracą, życie.
Zakopane pam ięta”.
Czyż nie jest to godny naśla

dowania przykład właściwej post
awy człowieka i obywatela? Odpo
wiedź każdy z nas powinien zna
leźć w głębi duszy i serca.

A n a to l F. SULIK, Kowel 
(zdjęcie autora)
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Jak Warszawa ugości 
cała elitę Europy

Fortun

Pod koniec kwietnia kilkuset 
gości, w tym kilkudziesięciu 

ministrów, premierów, prezyden
tów z ponad 35 krajów Europy zje- 
dzie się do Warszawy, by zastano
wić się nad biznesową i polityczną 
przyszłością Starego Kontynentu.

Ostatnie trzy dni kwietnia będą 
zapewne dla warszawiaków niezwyk
le uciążliwe. Zaplanowany na 28-30 
kwietnia szczyt ekonomiczny ozna
cza unieruchomienie ścisłego cen
trum miasta. Jednak dla Warszawy 
i całej Polski ta impreza to szansa 
na wzrost prestiżu.

Europejski Szczyt Gospodarczy 
w Warszawie będzie wydarzeniem 
na niespotykaną dotąd w Europie 
skalę. Ściągnie do stolicy Polski nie 
tylko wiele znakomitości świata biz
nesu i polityki, ale także uwagę całe
go świata i to w wigilię najważniej
szego w ydarzenia politycznego 
Europy XXI wieku - rozszerzenia 
Unii na Wschód.

Kto z wielkich Europy przyje- 
dzie? To wciąż nie jest pewne. - Do 
ostatniej chwili może nie być wia
domo, kto stanie na czele delegacji 
różnych krajów - dumaczy jeden  
z po lsk ich  organizatorów . Na 
razie swą obecność potwierdził 
komisarz UE ds. rozszerzenia Gun
ter Verheugen, prezydent Portuga- 
liijorge Fernando Blanco de Sam- 
paio i prem ier Finlandii Matu Van- 
hanen. Imprezą interesuje się gabi
net szefa niemieckiej dyplomacji 
Joschki Fischera. Przyjechać ma też 
szef obecnej Komisji Europejskiej 
Romano Prodi i prezydent Niemiec 
Johannes Rau. Wśród liderów biz
nesu zjawią się zapewne szefowie

tak ich  k o n cern ó w  ja k  ABB, 
Daimler-Benz czy Siemens.
Na nas się n ie skończy

Niezależnie od tego jak będzie 
wyglądała lista gości, po raz pierwszy 
w powojennej historii Warszawy sta
nie się na kilka dni faktycznym cen
trum Europy: miejscem, gdzie zapa
dną ważne deklaracje na 
następne dziesięciolecia. Jak 
mówią polscy organizatorzy, 
przesłanie szczytu zorganizo
wanego pod hasłem “Enlar- 
gem ent and beyond” (Roz
szerzenie i co dalej) jest jas
ne: rozszerzenie UE nie może 
się skończyć na Bułgarii i 
Rumunii, które mają wejść do 
UE w 2007 r. Stąd wśród gości 
będą reprezentanci - co naj
m niej m inistrow ie spraw 
zagranicznych bądź gospo
darki - unijnej 25, Szwajcarii, 
Norwegii, Islandii, krajów bał
kańskich, Rosji, Ukrainy, Bia
łorusi, Mołdowy a także Arme
nii, Azerbejdżanu, Gruzji i 
oczywiście Turcji.

Eksperci przyznają, że 
trudno o lepszy czas i “symbo
liczne” miejsce na wielką kon
ferencję niż Warszawa - stolica 
największego spośród nowych 
państw członkowskich. Trudno też 
o lepsze jej miejsce niż Pałac Kultu
ry i Nauki. Ten symbol partyjnych 
zjazdów, przepychu doby realnego

socjalizmu może sprawdzić się w 
zupełnie nowej roli-światowego cen
trum kongresowego.

Dla władz Warszawy, k tó ra  
dotąd  była na uboczu wielkich 
międzynarodowych imprez poli
tycznych (np. w Pradze odbył się 
szczyt NATO), zlot je s t szansą 
na budowę prestiżu i ściąganie

inwestycji. Nie brakuje też wyz
wań i zagrożeń. Szczyt jest potęż
ną operacją  logistyczną, ozna
czającą konieczność zablokowa

nia centrum  miasta, ściągnięcia 
policyjnych posiłków z innych 
miast, zapew nienia kom fortu i 
bezpieczeństwa licznym VIP-om 
(będą mieszkali w hotelach Inter- 
continental, Radisson SAS i Holi- 
day Inn). Władze miasta obawia
ją  się manifestacji antyglobalistów 
i związanego z tym ryzyka zdewa

stowania miasta. Martwią się 
tym również organizatorzy 
szczytu, bo towarzyszące 
tego rodzaju szczytom uli
czne burdy mogą odwrócić 
uwagę od istoty sam ego 
szczytu.
Szwajcarska idea

Pomysł zorganizow a
nia w Warszawie regional
nego szczytu gospodarcze
go zrodził się w Szwajcarii 
jesienią 2003 r. Z propozy
cją zwołania go w Polsce 
zwrócił się do prezydenta 
Aleksandra Kwaśniewskie
go i rządu polskiego orga
nizator corocznego świato
wego forum  gospodarcze
go w Davos - World Econo- 
mic Forum (WEF). “Tak” 
ze strony Polski zaowoco
wało powołaniem polskie
go kom itetu  organizacyj

nego, w którego skład wchodzą 
przedstaw iacie władz państw a 
(p rzed staw iac ie  p re z y d e n ta , 
MSZ), władz Warszawy i kilkuna

stu zrzeszeń biznesowych (w tym 
BCC, KIG, itd.).

Polski komitet organizacyjny 
zaczął działać w styczniu a przygo
towania ruszyły w lutym. - Tempo 
jest naprawdę szaleńcze, ale na razie 
wszystko idzie zgodnie z planem - 
mówi jeden z organizatorów. Koszty 
imprezy (jakie - na razie dokładnie 
nie wiadomo) pokrywa WEF i spon
sorzy prywatni. Polskim wkładem 
będzie m.in. odstąpienie na kilka 
dni sal Pałacu Kultury. To właśnie 
tam odbędzie się kilka sesji plenar
nych, ponad 20 paneli dyskusyjnych 
i warsztatów, w tym sektorowych i 
dotyczących możliwości inwestowa
nia w Polsce f  Warszawie. Jedyną 
otwartą dla wszystkich imprezą 
będzie forum dyskusyjne na temat 
rozszerzenia UE w Szkole Głównej 
Handlowej w Warszawie.

Główne tematy Europejskiego 
Szczytu Gospodarczego w Warszawie:

• rozszerzenie UE i co dalej po 
przyjęciu Rumunii i Bułgarii, czy 
Ukraina ma szansę na członkostwo, 
co z Turcją ( kiedy nowe państwa 
członkowskie mogą przyjąć wspól
ną walbtę- euro),

• czy rozszerzeniu Unii na 
Wschód może towarzyszyć jej po
głębienie (większa integracja),

• agenda lizbońska - czyli czy 
UE ma szansę do 2010 r. stać się naj
bardziej konkurencyjną gospodar
ką na świecie,

• czy i jak reformować wspól
ną politykę rolną,

• pakt stabilizacji i rozwoju,
• unijna polityka wschodnia,
• unijne regulacje - ogólne i 

sektorow e na poszczególnych 
rynkach.

J a c e k  PAW LICKI (GW )

Liczymy na udział

ŚWIATOWY KONGRES 
BIZNESU W WARSZAWIE

W dniach 26-29 września br. - 
w Warszawie odbędzie się 

31 Światowy Kongres Smali Businessu
To ważne i o wieloletniej tradycji wydarzenie, a zara

zem wielkie wyróżnienie dla Polski. Honorowy patronat 
nad Kongresem objął Prezydent RP, Aleksander Kwaś
niewski. Tematyka Kongresu obejmuje małe i średnie 
przedsiębiorstwa na integrujących się rynkach świata. 
Przewiduje się udział w nim około 1000 uczestników z 
całego świata, a więc przedsiębiorców polskich i zagrani
cznych, przedstawicieli instytucji okołobiznesowych, a 

• także ludzi nauki. Celem Kongresujest promocja małych 
i średnich przedsiębiorstw, inicjowanie współpracy biz
nesowej w środowisku międzynarodowym oraz podkreś
lenie roli małych i średnich przedsiębiorstw w rozwoju 
społeczno-gospodarczym poszczególnych krajów. To ten 
właśnie sektor stanowi podporę europejskiej gospodarki 
i jest głównym źródłem miejsc pracy.

Dla ilustracji tylko - małe i średnie przedsiębiorstwa 
stanowią w Polsce 99,8% ogólnej liczby przedsiębiorstw, 
czyli około 2 milionów, a ich udział w wytwarzaniu PKB 
sięga 50% i tyleż w eksporcie. Przedsiębiorstwa te dają 
ponad 2 /3  miejsc pracy: tylko w latach 1995-2000 w sek
torze małych i średnich przedsiębiorstw stworzono nowe 
miejsca pracy dla ponad 1 miliona osób.

Polskajest dla ukraińskich przedsiębiorców dobrym 
i atrakcyjnym partnerem , bo to ten sektor i przedsię
biorczość Polaków i Ukraińców jest i będzie naszym wiel
kim i wspólnym atutem , siłą napędową polsko-ukraiń
skiej współpracy gospodarczej.

Organizatorzy Kongresu - Fundacja Małych i Śre
dnich Przedsiębiorstw i Polska Agencja Rozwoju Przed
siębiorczości - liczą na udział w nim 50-100 przedstawi
cieli biznesu ukraińskiego.

Więcej szczegółów można uzyskać w Biurze Organi
zacyjnym Kongresu, które mieści się w Warszawie (kod 
01-048) przy ul. Smoczej 27;

tel. (4822) 636-29-70; fax. (4822) 838-02-61;
e-mail: office@isbc2004.pl.

(W E H  K ijó w )

Polska liderem salonu 
piękności w Kijowie

W dniach od 6 do 8 lutego br. odbyła się w Kijowie 
II Międzynarodowa Wystawa Kosmetyków i Wyrobów 
Perfumeryjnych pod nazwą „Ukraina Intercharm 2004"

To, jak dotychczas, największa tego 
typu wystawa na Ukrainie, w której wzię
ło udział 256 firm, zarówno ukraińskich 
jak i liczna reprezentacja firm z 10 kra
jów świata, a wśród nich - 44 firmy pol
skie, co zapewniło nam pozycję najwięk
szego wystawcy zagranicznego.

Polacy zaprezentowali się na wysta
wie w ręcz ok aza le , ku satysfakcji 
ukraińskich organizatorów, odwiedza
jących stoiska partnerów, a w efekcie - 
polskich organizatorów i uczestników. 
Z ekspozycją polską zapoznali się, 
udzielając wsparcia promocyjno-infor
macyjnego, przedstawiciele Wydziału 
Ekonomiczno-Handlowego Ambasady 
RP w Kijowie - Radca Handlowy - Mini
ster Pełnom ocny A nna Skowrońska- 
Łuczyńska і II Sekretarz tegoż Wydzia
łu Zbigniew Szewczyk. Jeżeli mówić o 
pozytywnym im age’u polskiej ekspozy
cji, to wpływ przem ożny miały na to 
takie elementy, jak  bogata i atrakcyjna 
oferta, bardzo dobra, sprawna orga
nizacja i profesjonalna obsługa klien
tów, interesujące i we właściwej wersji 
językowej materiały informacyjno-pro- 
mocyjne. Trzeba też podkreślić, że w 
gąszczu ekspozycji - w idoczne były 
akcenty narodowej ekspozycji, udana 
kompozycja architektoniczna i dobre 
usytuowanie, bo naprzeciw głównego 
wejścia do pawilonu.

O powodzeniu polskich wystawców 
decydować będą efekty negocjacyjne i kon
trakty. Ale -jak podkreślała to Anna Godek,

współorganizatorka ekspozycji i wice
prezes spółki Polmedia Expo z War
szawy - rynki w schodnie, a więc 

'rosyjski, ukraiński i białoruski mają 
dla polskich firm już obecnie zna
czenie ważnych i perspektywicznych 
rynków eksportowych. Stąd potrze
ba stałej obecności na rynku ukraiń
skim. Rozumieją to i coraz bardziej 
doceniają nasi producenci i ekspor
terzy, a potwierdza to fakt, że w roku 
ubiegłym w wystawie kijowskiej wzię
ło udział 30 polskich wystawców, a w 
tym już 44. Obserwuje się - dodaje - 
korzystny klimat na Ukrainie dla 
współpracy z Polską. Więc nie ma na 
co czekać i trzeba to wykorzystać. A 
przecież teraz trwa Rok Polski na 
Ukrainie, a w przyszłym roku będzie 
Rok Ukrainy w Polsce. Stałe i bez
pośrednie kontakty - to dobra dro
ga do sukcesu - kończy.

Kijowska wystawa - to dobry 
impuls na drodze kolejnych i nowych 
inicjatyw i kontaktów z ukraińskim 
rynkiem kosmetyczno-perfumeryj- 
nym. Ich kontynuacją, oby równie 
udaną, będzie I Międzynarodowa 
Wystawa Kosmetyków i Wyrobów Per
fumeryjnych w Warszawie w dniach 
28-30 maja br. Do udziału w niej zap
raszała ukraińskich wystawców wice
prezes Anna Godek, a ci nań przy
stawali z ochotą i aprobatą.

M iko ła j ONISZCZUK 
______________ (W EH  -K ijó w )

Ogłoszenie

•  Шукаю інформацію про 
рід РАФАЛЬСКИХ (по
ходж ення, г е р б ...) . Ц і
кавлюсь геральдикою та 
нумізматикою . Куплю  
книжки-гербовники. 
Кравчук О лексій, вул. 
Д р у ж б и , 25 . с . Вел. 
Фосня Овруцького р-ну 
Житомирської обл. 11161

ПРГ "Дзеннік 
Кійовскі"

приймає
замовлення щодо 

виготовлення 
оригінал-макетів, 
набору та верстки 
газет, книг тощо.

Звертатися за 
тел./факс: (044) 

246 61 39

КУПОН
БЕСПЛАТНОГО
ОБТїЯВЛЕНИЯ

(не более 20 слов)
Язьік обьявлення (под

ме р к н у г  ь ): п ол ь ск и й , 
украинский, русский...

Приклейте купон на 
Ваш е обьявление и вьіш- 
лите по адресу:

а /я  181, 01033, Киев, 
Украйна, 

Редакция газетьі
"Dziennik Kijowski"
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W okupacji

M o t t o :
...n ieszczęsna Europa 
przepołowiona 
sierpami swastyk 
rozłupana
demoludyczna i pyszna 
przegrana

(Czesław Niemen)

W e wrześniu 1941 roku Nie
mcy wchodzili do Kijo

wa głównie od strony Kureniówki. 
Zachowywali się radośnie, byli 
świetnie zaopatrzeni i zmotoryzo
wani. Przy wejściu do miasta na żoł
nierzy W ermachtu czekali już stło
czeni, świątecznie ubrani Ukraiń
cy. Trzymali w rękach chleb i sól, 
ozdobione „rusznykami”. Niemiec
ki oficer wysokiej rangi odebrał z 
wdzięcznością od Ukraińca w bia
łej haftowanej koszuli chleb i sól. 
Po krótkim powitaniu kolumna 
motocyklistów i samochodów pan
cernych ruszyła w głąb Kijowa.

Żołnierze niemieccy, chyba 
zwiadowcy, pierwsi wjechali na 
motocyklach na Plac Sofijski. Jeden 
z hiderowców wdrapał się za pomo
cą liny alpejskiej na pom nik Boh
dana Chmielnickiego na koniu i 
przymocował do buławy hetm ań
skiej flagę nazistowską ze swastyką. 
To był widok nie z tego świata -  
ręka z buławą i sztandarem nazi
stowskim wyciągnięta w kierunku 
Moskwy. Młodzi żołnierze niemiec
cy śmiali się i oklaskiwali pomysło
wość swego kompana.

To, co się działo na placu, 
pan Ju rek  obserwował ze swojej 
kryjówki w kamienicy naprzeciw
ko pomnika. Musiał przyznać w 
myślach, że Niemcy nie wygląda
ją  tak karykaturalnie i groźnie, 
ja k  to  opisyw ała p ro p a g a n d a  
sow iecka. Gołym okiem  było 
widać, że czują się gospodarzami 
tej ziemi. Plac Sofijski i boczne uli
ce były puste. Kijowianie poukry
wali się na wszelki wypadek, bo 
nie było żadnej instrukcji z „góry”, 
jak  się mają zachować wobec Nie
mców, ponieważ władza sowiecka 
wycofała się z Kijowa w popłochu.

Hiderowcy czuli się zwycięzca
mi. Ze słownikami w rękach poszu
kiwali kontaktu z kijowianami w 
pobliżu Soboru Sofijskiego. Pan 
Jurek zobaczyłjak Niemiec, chyba 
o ficer, w w ygiętej czapce  z 
daszkiem, próbował dogonić z dob
roduszną miną na twarzy przecho
dnia, ale ten, przestraszony, ze 
wszech sił uciekał. Oficer zaprze
stał pogoni, machnął zniechęcony 
ręką i wrócił do swojego czarnego 
BMW, gdzie już czekał kierowca z 
piwem. Niemcy pośpiewali sobie 
wznosząc toasty za sukces niemiec
kiej armii. I tak samo nagle jak  
przyjechali - znikli.

Pan J u re k  w idząc, że N ie
mców nie ma, wyszedł z kamieni
cy na ulicę i poszedł w kierunku 
Bazaru Siennego. Czuł głód, ale 
wszędzie trafiał na rozgrabione i 
zdewastowane sklepy. Na rogu 
zamiast rozbitej witryny - „Wód
ka, wino, piwo” leżał horyzontal
nie upity na śmierć, brzuchaty i 
włochaty chłop. Oznaką tego, że 
żyje było chrapanie, jak  brzęcze
nie ogromnej muchy. Nieopodal 
pod fragm entam i witryny leżała 
w złocistej kałuży w łasnego  
moczu koleżanka w łochatego z 
uśm iechem  szczęścia na twarzy. 
Szeroka jak  spadochron spódni
ca tworzyła n iem alże au reo lę  
naokoło głowy upitej baby. Pan 
Jurek  mimowolnie zwrócił uwagę 
na ten obrazek „wyzwolonego z

władzy ludu”.
Kijów w m iędzyczasie, gdy 

armia czerwona opuściła miasto a 
wojska hitlerowskie jeszcze nie 
weszły, został przez motłoch zni
szczony w stopniu większym, niż 
uczyniły to wybuchy niemieckich 
bomb. Pan Jurek  w tym chaosie 
próbował znaleźć cokolwiek do 
jedzenia, ale wszystko co było z 
żywności zostało rozkradzione lub 
na miejscu zjedzone i wypite. Nie 
znalazł nic prócz rozbitego szkła i 
rozlanych na podłodze płynów. Im 
bliżej było do Bazaru Siennego, 
tym ta kijowska apokalipsa zmie
niała się na bardziej ludzki pejzaż.

Na rynku panowała atmosfera 
zwykłego szczytu handlowego, jak 
zawsze, z jed n ą  chyba tylko róż
nicą, że porządku pilnował nie 
milicjant, ale jakiś typ ubrany po 
cywilnemu ze swastyką i karabi
nem  na ramieniu. Trochę dalej 
pan Jurek  zobaczył na budynku 
bardziej jaskrawą, ale też czerwo
ną flagę. Ta nazistowska różniła 
się tylko tym, że była z lepszego

materiału i zamiast sierpa z mło
tem była swastyka.

Panu Jurkowi coraz bardziej 
dokuczał głód i zmiana władzy 
nie robiła teraz na nim większe
go wrażenia. Sięgnął do kieszeni. 
Miał jeszcze trochę rubli. Gdy 
podniósł oczy, zobaczył o parę 
kroków od siebie młodą kobietę, 
która przyglądała mu się ze szcze
gólną uwagą. W rękach trzymała 
mały słomiany kosz, a w nim zło
ciste, plecione kołacze.

M iłość dobra jak chleb

Pan Ju rek  najpierw zwrócił 
uwagę na chleb. Podszedł bliżej i 
wtedy przyjrzał się kobiecie. To nie 
była p iękno tka , k tó ra  podbija 
wzrokiem mężczyzn. Miała długie, 
faliste włosy koloru blond, wys
mukłą sylwetkę, pociągłą o regu
larnych rysach twarz. Nie była 
podobna do handlarek z bazaru. 
Oczy miała żywe, błękitne i pocią
gające. Gdy pan Jurek  zajrzał w 
nie, to poczuł jakiś wewnętrzny 
dreszcz. To były oczy pani Marii -  
tej Polki, która kiedyś podarowała 
m ałem u Jurkowi szklaną kulę z 
Jezusikiem w stajence. Stremowa
ny pan Jurek  podszedł bliżej do 
młodej kobiety i jąkając się pop
rosił o je d e n  kołacz. K obieta 
życzliwie podała chlebek. Nagle 
papierowe pieniądze, które trzy
mał Jurek, porwał wiatr i poniósł 
je  daleko ponad głowami tłumu. 
Zmieszał się nie wiedząc, co w 
takiej sytuacji ma zrobić. Na siłę 
próbował wcisnąć kołacz z powro
tem do koszyka kobiety, ale ta się 
broniła, mówiąc, że za te pienią
dze, które uleciały z jej winy musi 
oddać mu wszystkie kołacze. I nag
le oboje nie wiedząc co mają uczy
nić w takiej niezwykłej sytuacji, 
wybuchli śmiechem. W mig znik
ło napięcie. Pan Jurek  zapropo
nował, że w takim razie zaprasza 
na  kawę do tych kołaczy, ale 
muszą przejść kawałeczek dó jego 
mieszkania, bo kawiarnia przy Pla- 
cu Lwowskim była zam knięta.

Kiedy oboje ruszyli w kierunku 
mieszkania pana Jurka nagle, jak 
spod ziemi, pojawiła się jakaś star
sza handlarka, która oddając mu 
banknot rzekła:

- To chyba pańskie pieniądze 
spadły mi z nieba... Pan Jurek pod
ziękował starszej pani. Natychmiast 
chciał się rozliczyć za wszystkie koła
cze pod warunkiem, że jego zap
roszenie na kawę pozostanie nadal 
aktualne. Młoda kobieta uśmie
chnę ła  się i przedstaw iła się, 
mówiąc, że ma na imię Maria. Zas
koczony tą zbieżnością imion pan 
Jurek odpowiedział machinalnie:

- Ju rek  jestem ... ale to nie 
możliwe!...

- Co jest niemożliwe? - zapy
tała pani Maria.

- To, że pani ma na imię Maria 
- odpowiedział.

I znowu zaczęli się śmiać. Po 
drodze pan Ju rek  starał się nie 
kojarzyć tej młodej kobiety z Pol
ką - p rzy jació łką je g o  m atk i. 
Raczej martwił się teraz tym, jak 
pani Maria odbierze jego biedne

mieszkanie na poddaszu. To jego 
zatroskanie było widać na twarzy, 
bo młoda kobieta zapytała:

- Czym p an  je s t  tak zakło
po tany?

Pan Ju rek  słysząc to pytanie 
jeszcze bardziej się zmieszał i 
wypalił, jak  na spowiedzi:

- Jestem  biedny i mieszkam 
b ard zo  sk rom nie  p o d  samym 
dachem .

Na to pani Maria spokojnie 
go poprawiła:

- Pan chciał powiedzieć, że pod 
samym niebem... ależ to może być 
śliczne mieszkanie. Zawsze marzy
łam o tym, żeby mieszkać w man
sardzie. To przecież cudownie. 
Otwierasz rano oczy i widzisz całe nie
bo jak na dłoni. Na takie zachwyty 
Jurek tylko się kwaśnie uśmiechnął. 
Gdy zbliżali się do domu, próbował 
żartować, ale to mu jakoś nie wycho
dziło. Niedaleko domu, na płocie 
szkoły dla głuchoniemych pan Jurek 
ujrzał nagle plakat, na którym stał 
Ukrainiec w stroju ludowym, o twa
rzy pełnej szczęścia od rozbitych kaj- 
danów, z napisanym na dole wiel
kimi literami podpisem po ukraiń
sku: „Nimećka Armija wyzwołyła 
Was z bolszewyćkych kajdan!”.

Pan Ju rek  natychm iast sko
mentował, że na świecie aż się roi 
od tych wyzwolicieli. Najpierw 
Sowieci wyzwolili nas od chleba z 
m asłem , a te raz  zam iast Azji 
wkroczyła Europa, ale Ukraina to 
- ani Europa, ani Azja...

Pani Maria smutno się uśmie
chnęła do Jurka i powiedziała:

- A co nas w takim razie na tej 
ziemi czeka?

Nagle, ju ż  parę  kroków od 
dom u jak spod ziemi wyrosła bab
cia Dezzy, nazywana tak samo jak 
jej piesek - mieszaniec na krótkich 
i krzywych łapach z opadającym na 
ziemię brudnym brzuchem. Szyb
ko zbliżając się w ich kierunku, na 
takich samych krótkich i krzywych 
nogach, babcia Dezzy z niesamo
witą szybkością wyrzucała z siebie 
słowa, aż mokre od śliny:

- Panie Jurku, niech pan tylko

sobie wyobrazi, przed chwilą przy
chodzili do mnie ci sami milicjan
ci tylko ubrani już inaczej, po nie
miecku, i znowu szukali w moim 
mieszkaniu złota. Jak tylko władza 
się zmienia, to u mnie, u biednej 
staruszki szukają złota. Kiedy to się 
skończy, panie Jurku?

Ju rek  zdenerwowany ze zło
ścią odpalił z miejsca - jak  tylko 
pani umrze. Na te słowa babcia 
Dezzy zamilkła, jakby ją  p iorun 
trafił. Nigdy nie myślała o tym, że 
kiedyś umrze. Oprócz tego nie 
spodziew ała się tak przykrych 
słów z ust tak inteligentnego stu
denta (choć Jurek już dawno nie 
był studentem, o czym babcia nie 
wiedziała). Patrząc na jej zrozpa
czoną twarz pan Jurek poprosił o 
przebaczenie za swoje zbyt po
chopne słowa, życząc sto lat życia 
pod słońcem tak pięknego kraju. 
Chcąc jak  najszybciej uciec od

kontynuacji rozmowy z babcią 
Dezzy, Jurek wziął pod rękę panią 
Marię i szybko poprowadził ją  do 
k la tk i schodow ej od  s trony  
podwórza. Gdy dotknął tę kobie
tę, poczuł, że przez jego rękę do 
serca weszło coś wielkiego, nie z 
tej ziemi. Mimowolnie pomyślał 
- a może to miłość?...

Kawa na poddaszu

Kiedy m łoda para po dosyć 
stromych schodach wspięła się na 
siódme piętro, pan Jurek otworzył 
szybko dębowe drzwi zamknięte 
na symbolicznie wiszący zamek. 
Powiedział, że bardzo przeprasza, 
ale w pokoju ma taki bałagan, że 
musi wejść pierwszy. Pani Maria 
słuchała go uważnie, stojąc w bez
ruchu na wąskiej klatce schodo
wej. Po chwili usłyszała dźwięk spa
dających garnków, a potem  zab
rzmiał „Walc wiedeński” Straussa. 
Wreszcie w drzwiach pojawił się 
onieśmielony pan Jurek, zapra
szając panią Marię do pokoju.

Weszła i zobaczyła dwa tęczo
we prom ienie słoneczne, które 
właśnie wpadały do pokoju przez 
okno w suficie. Na środku heblo
wanego i niem alowanego stołu 
stał goździk w butelce po pi\Vie a 
na  samym końcu, pod  ścianą, 
błyszczała ośw ietlona słońcem  
szklana kula. Pod oknem wisiały 
dwa aniołki, które lekko bujały się 
przy każdym powiewie w iatru. 
Przy samych drzwiach na tabore
cie stał czarny gramofon z kręcą
cą się płytą. Z tuby wydobywały się 
chrypiące dźwięki walczyka.

Pan Ju rek  poszperał w d re
w nianym  p u d e łk u  i w ydostał 
kawę. Potem rozpalił „prymus”- 
m alu tk i m iedziany  piecyk na 
ropę. Pani Maria zaproponowa
ła swoją pomoc w przygotowaniu 
kawy, ale Jurek grzecznie odm ó
wił, tłumacząc, że to męska spra
wa. Wsypał czarną kawę do meta

lowego, podobnego do czajnika 
naczynia i zaproponow ał pani 
Marii, by w międzyczasie przeglą
dnęła album rodzinny.

M łoda k o b ie ta  e leg an ck o  
przysiadła na drewnianym, wie
deńskim  krzesełku przy stole, z 
wyprostowanym jak  u baleriny tor
sem i zgrabnymi, postawionymi 
trochę na bok nogami. Długimi 
palcami wertowała z zaciekawie
niem strony albumu z fotografia
mi. Raptem zatrzymała swoją uwa
gę na jednym  ze zdjęć. Wyjęła je  z 
albumu i zaczęła bliżej przypatry
wać się dwóm kobietom, które sta
ły na zdjęciu obok kościoła św. 
Mikołaja. Potem odłożyła to zdję
cie i czekała, aż Jurek skończy swo
je  parzenie kawy. Kiedy na stole 
stała już parująca kawa, zagotowa
na w edług „jurkowej recepty”, 
pokrojone kołacze i zgęszczone 
mleko, pan Jurek uśmiechając się

niewinnie do pani Marii powie
dział zapraszająco:

- Czym chata bogata.
N ieco pó źn ie j, gdy M aria

poczuła się bardziej swojsko w mie
szkaniu pana Jurka, zapytała go, 
pokazując zdjęcie z albumu:

- Cóż to za kobiety są na tym 
zdjęciu?

Pan Jurek bliżej przyjrzał się sta
rej, zrobionej za czasów carskich 
fotografii i odparł:

-To moja matka z panią Marią, 
pewną Polką zaprzyjaźnioną z naszą 
rodziną. Moja mama już umarła, a 
po pani Marii zaginął ślad. Nikt nie 
wie, co się z nią stało po rewolucji. 
Pani jest bardzo podobna do pani 
Marii - dokończył pan Ju rek  ci
chym głosem.

Pani Mariajakoś machinalnie 
zerknęła do małego lusterka na 
ścianie.

- Naprawdę, tak pan uważa? 
Jurek onieśmielony cicho odparł:

- Może się mylę, p rzep ra 
szam, ale wydaje mi się, że tak...

Pani Maria uśm iechnęła się 
jakoś zagadkowo. Potem zapytała:

- Lubi pan Polaków?
Jurek  odpowiedział pytaniem 

na pytanie:
- A dlaczego miałbym ich nie 

lubić?.
Pani Maria zastanawiając się 

chwilkę powiedziała: „Ale, prze
cież różnie było między nami...

- To pani jest Polką? -  zapytał 
Jurek.

-Tak, i nie tylko, bo jestem cór
ką przyjaciółki pańskiej matki. Pan 
Jurek aż zaniemówił, tak był zas
koczony. Po chwili powiedział:

- Przeczuwałem to od same
go początku, że to nie przypadek 
i że z panią jest coś nie tak...

I nagle oboje znowu wybuchli 
beztroskim śmiechem, którym potra
fią się śmiać tylko ludzie młodzi.

CDN
E u g e n iu s z

TUZOW-LUBAŃSKI

Hitlerowscy okupanci wywożą na prace przymusowe do Niemiec 
kolejną partię mieszkańców Kijowa. Zdjęcie z archiwum.

Zap ren ume ro wać  " D z i e n n i k  K i jo w sk i"  można w c iągu roku we wszys tkich urzędach po cz tow ych  Ukrainy

z i e m i ą
nie obiecana
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Плюс польська,
це добре ЧИ зле?

Пам’ятаю, десь у кінці 80-х рр. 
викладачка Донецького універ
ситету на лекції ділилася з нами, 
вчителями середніх шкіл, вра
женнями від перебування у Фран
ції, де вона за контрактом протя
гом двох років викладала укра
їнську мову в одному з паризьких 
ліцеїв. Що тоді її там вразило 
найбільше? Шкала пріоритетів 
французів. Як з'ясувалося, вони 
понад усе пишаються не маши
нами, квартирами й дачами, а ... 
освіченістю своїх дітей, точніше -  
досконалим знанням ними двох, 
трьох чи більше іноземних мов.

Слава Богу, розумна „мода”, 
нарешті, дійшла і до нас. Півроку 
тому, в 2003 році, в Прилуках до 
традиційних мов -  англійської, 
ф ранцузької додалася ще й 
польська. Вона вивчається як 
друга іноземна мова факульта
тивно в гімназії № 5, середніх 
школах № 6 і № 14 для усіх 
бажаючих. А також на курсах в 
Спілці поляків. Звісно, для бага
тьох, чий родовід у силу істо
ричних подій має польське ко

ріння, - це не просто данина 
„м оді”, а поклик пращ урів, 
потреба реалізувати духовні за
пити польської нацменшини, які 
забезпечує Конституції суверенної 
України.

Аби задовольнити мовний 
інтерес, я завітала на Святвечір 
13 січня 2004 р. в міську цент
ральну бібліотеку ім. Забашти, 
де під керівництвом голови При
луцької Спілки поляків Нелі 
Батіщевої та бібліотекарки Ніни 
Горбань проводилися урочис
тості, присвячені польським та 
українським традиціям святку
вання Різдва і Нового Року.

В гарно оздобленій залі на 
тлі мелодій польських колядок 
пані Неля гарною польською 
мовою привітала гостей, поляків 
і українців, зі святами, щоб потім 
продемонструвати аудиторії філо
логічну спроможність своїх вихо
ванців. Скажу відразу: майбутн 
поліглоти польською володіють 
пристойно. Залюбки декламува
ли, розповідали й спілкувалися 
Найкраще все виходило у Андрія

Uczmy się polskiego

Височенка, Кристини Соколовсь- 
кої, Яни Борушевської, Ростисла
ва Полтавського, Стаса Осадчу- 
ка. Бо, крім усього іншого, ці діти 
бралися на слух перекладати з 
польської притчі, колядки та 
історії про святого Миколу.

Однак домінантою зустрічі 
стала думка саме про значимість 
української літературної мови. На 
конкретних перекладах ведуча 
пані Батищева довела, що без 
міцних підвалин української 
неможливо ефективно, швидко 
засвоїти польську мову. Не тільки 
тому, що ці дві мови з погляду 
фонетики та лексики дуже схожі. 
І що українська краще формує так 
звану мовну інтуїцію. Але тому, 
що державна українська є го
ловною ознакою нашої спільної 
національної ідентифікації.

Пізніше, у 2-ій половині вечо
ра, невичерпні мовні скарби укра
їнської культури майстерно роз
крила у радісній співпраці з діть
ми пані Горбань. Через гру -  кон
курси та вікторини, уникаючи 
діалектизмів, конкурсанти грун
товно повідали історію Різдва 
Христового, безпомилково перелі
чили 12 різдвяних страв, розпо
віли про усі традиції, пов’язані з 
Новим Роком. А також -  взяли 
участь в змаганнях на кращого 
художника, господарку, попелюш
ку. Словом, у тій рідній стихії усі 
почували себе на висоті.

Окрилені успіхом, розчулені 
вчасно сказаним добрим словом 
ведучої, підбадьорені солодкими 
призами, купленими за кошти 
Генерального Консульства РП у 
Києві, маленькі громадяни не 
помітили, як блискавично про
майнуло свято.

Що чекає їх попереду? Гадаю, 
успіх. У будь-якому разі, навіть, 
якщо не всі продовжать навчання 
у польських університетах, або не 
потраплять у літні табори цієї 
дружньої нам країни, або не одер
жуватимуть нагороди за бездоганні 
знання польської ...- прикрість 
невелика. Вагоміше інше -  
польська мова значно розширить 
життєві обрії, зробить їх більш 
самодостатніми й впевненими у 
будь-якому елітному середовищі.

Клара АЛЕКСЄЄВА

DRODZY PRZYJACIELE - MOTOCYKLIŚCI! 
KOCHANE MOTOCYKLISTKI - AMAZONKI I PASAŻERKI!

Polski Ruch Motocyklowy serdecznie zaprasza na uroczyste i 
radosne Rozpoczęcie Sezonu - JASNA GÓRA ’2004.

Spotkamy się w ostatnią niedzielę kwietnia 25.04.2004. w 
Częstochowie. Czekamy na Was na STARYM RYNKU w godzinach 
9:00-10:30. Udział w imprezie jest bezpłatny. Zapraszamy też na 
naszą witrynę: http://www.prm.riders.pl//, gdzie można będzie 
znaleźć dodatkowe informacje o tej i innych imprezach 
organizowanych i polecanych przez Polski Ruch Motocyklowy.
Z motocyklowym pozdrowieniem ркяіі“BESA”CZECH

Sekretariat Rady Koordynacyjnej PRM i biuletyn “MOTOCYKL MOJE HOBBY" > besa@poboxcotn

„Daleko, daleko, za górą za rzeką, 
Jest piękna dolina -  
Kraj rodzinny matki mej...

Czytelnicy piszą

Dzień dobry, drogi 
„Dzienniku K ijowski”!

Perszotraweńsk -  niewielkie 
m iasteczko na południowym  
zachodzie Zytomierszczyzny. Jego 
początki (około 100 lat temu) i roz
wój związane są z przemysłem 
ceramicznym. Mieszka tu wiele 
rodzin pragnących zachować pol
skie obyczaje i polską kulturę. Tęs
knota za polską ziemią, polskim 
językiem i polskim folklorem prze
trwała tu do czasów obecnych. Z 
ludzkich serc nie zdołalyjej wyko
rzenić najcięższe prześladowania 
za wiarę i narodowość. Dlatego tak 
wielu mieszkańców Ziemi Żyto
mierskiej garnie się dziś do pol
skich tradycji. Powstają polonijne 
zespoły pieśni i tańca.

Ja  -  Oksana Kupczyk -  mie
szkam w Perszotraweńsku, należę 
do Poleskiego Towarzystwa Kul
turalnego, które niedawno zaczę
ło działać przy kościele w moim 
mieście (odpowiadam za działal
ność muzyczno-dramatyczną). 
Jestem katoliczką, Polką po linii 
ojca. Mój mąż jest Ukraińcem -  
stąd moje nazwisko. Moja pra
babcia i pradziadek mieszkali w 
Polsce (w Brzesku), a babcia i 
dziadek -  już na Ukrainie, po II 
wojnie światowej. Dlatego tutaj się 
urodziłam, ale bardzo kocham 
ziemię, do której jestem przywią
zana sercem  i duszą -  m oją 
kochaną Polską Ziemię.

D latego oprócz Polskiego 
Towarzystwa wspólnie z dziećmi 
zorganizowałam zespół „Polonia”. 
Zgłębiamy historię i kulturę Pol
ski, a także tradycje, folklor. Uszy
liśmy stroje krakowskie,jeździmy, 
występujemy. Jestem szczęśliwa, że 
tu, na Ukrainie, mogę propago
wać polską kulturę. Sama piszę pio
senki o Polskiej Ziemi, o Bogu, 
potem piszę muzykę i gotowe pio
senki nagrywamy na kasety. Te 
kasety darujemy innym parafia
nom, Polakom na Ukrainie.

Jestem bardzo rada, że Wy, 
drodzy moi Bracia i Siostry po krwi 
i duchu, robicie na Ukrainie taką 
dobrą sprawę -  wydajecie niezwyk
le interesujące pismo społeczne, 
ekonomiczne i literackie. Jest to 
bardzo ważna sprawa, tysiąckroć 
droższa niż pieniądze i złoto!

Kochani moi! Bardzo Was 
proszę, nadrukujcie w „Dzienni

ku Kijowskim” informację o nas 
i naszym zespole „Polonia”. Nie 
po to, by się chwalić. Chcemy po 
prostu tą drogą zwrócić się do 
Czytelników DK z prośbą: może 
ktoś z Was posiada zbiorki pieśni 
partyzanckich lub o współczesnej 
Polsce, zbiorki pieśni obrzędo
wych -  najlepiej z nutami. Być 
może leżą one u kogoś zupełnie 
nie używane. A może ktoś ma 
książki o Polsce, jej kulturze, o 
polskich żołnierzach? Jeśli może
cie -  wyślijcie je do mnie. A może 
pomoże nam pan Konsul Gene
ralny RP Sylwester Szostak? Bar
dzo mi wszyscy pomożecie! A do 
redakcji DK mam ogromną pro
śbę: wydrukujcie słowa mojej 
pieśni „Ziemia Polska” (do któ
rej również ja  sama napisałam 
muzykę). Dedykuję ją  wszystkim 
Polakom, którzy żyją i pracują na 
Ukrainie. Dedykuję ją  także kap
łanom  i siostrom zakonnym z 
Polski, którzy pracują na Ukraiń
skiej Ziemi! Daruję ją  Czytelni
kom iyedakcji DK!

I. To jest ziemia, ziemia święta,
W której matka moja mnie porodziła, 
W której ojciec mój kosił siano. 
Ziemia, która do kościoła mnie

prowadziła.

Ref. Ja przed Wand upadam na kolana 
Szczecin, Krosno, Częstochowa i 
Warszawa, Poznań, Wrocław, 
Wadowice, Kraków, Lublin,
To jest ziemia, którą tak bardzo

Pan Bóg miłuje.

II. Ukochana Rzeczpospolita Polska. 
Ziemia, która przeżyła wojny, męki,

śmierci.
A zobacz! Z Jasnej Góry

Pani śliczna -  Częstochowska 
Wszystkie drogi dla Ciebie oświeci. 
Ref.'

III. Polska ziemia, ziemia święta,
W której teraz kwit ną kwiaty piękne. 
Ziemia, którą tak bardzo kocha

Ojciec Święty. 
Ojczyzna, która zawsze na nas czeka. 
Ref.

IV. Ziemia, w której płynie Wisła -
błękitna rzeka,

Najmilsza jest mi i najbliższa. 
Ojczysta Polska -  ukochana,
W której serce me na zawsze pozostało! 
Ref.

Chcę Wam powiedzieć, że ja  
bardzo Was kocham!

Do zobaczenia!

O ksa n a  KUPCZYK

Opisując perypetie budżeto
we w sierpniu 1992 r. nasz 
komentator Borys Dragin w arty
kule „Quo vadis”zastanawia się:

[...] Uważać, jak  czynią to 
niektórzy deputaci, iż mizerne 
dotacje na osłonę socjalną sta
nowią przyczynę ogo łocen ia  
budżetu , to rzecz am oralna. 
Przecież za ustalone minimal
ne wynagrodzenie kupić moż
na zaledwie 4-5 kg wędzonej 
kiełbasy lub 4 tabliczki czeko
lady z im p o rtu . Ludzie żyją

jeszcze z zapasów lat poprze
dnich i zmusić ich do lepszej pra- 
cyjest niemożliwością, kiedyjuż 
od wiosny znikło ze sklepów 
tanie masło i cukier.

Dla mnie osobiście, po tylu 
latach bolszewizmu i stagnacji są 
bliskie i zrozumiałe poglądy i 
recepty współczesnej neoliberal
nej myśli ekonomicznej. Lecz 
jak je  realizować, wjakicj kolej
ności? Tak, aby nie zginąć pod 
gruzami starych struktur. Czy 
można bez jakiejkolwiek korek
ty przejąć sposób terapii szoko
wej, która u nas (póki co) spro
wadza się do szoku bez tera- 
pii.Czy można od Marksa pomi
jając Keynesa przejść do Fried
mana? Czy może warto zwrócić 
uwagę na inne doświadczenia w 
innych częściach świata.

C zytelnicy piszą

Szanowna Redakcjo „Dziennika K ijow skiego”!

Chcę podzielić się radością, która ogarnęła Polaków Zmerynki 
podczas odw iedzin  tego  m iasta  28 stycznia przez K onsula 
G eneralnego RP w Kijowie Sylwestra Szostaka i prezesa ZPU 
Stanisława Kosteckiego. Nasze miasto odwiedzili oni już po raz drugi 
(pierwszy raz gościli tu 3 sierpnia -  na uroczystościach związanych ze 
stuleciem  m iasta). Drogich gości radośnie powitali uczniowie 
szkoły N r 5, a szczególnie te dzieci, k tó re  uczą się języka 
polskiego, poznają kulturę polską...

Oni to razem z nauczycielem języka polskiego Eugeniuszem 
Sołowjowym przygotowali koncert, w którym wzięły udział zespoły: 
„Kropelki” i "Uśmiech”, soliści - Inna Kogut, Wika Serwietnik, Ola 
Nazarczuk i wielu innych.

Pan Konsul złożył świąteczne powinszowania i obdarował dzieci 
słodyczami. Polskiej klasie prezes Stanisław Kostecki sprezentował 
tablicę szkolną, zaś Pan Konsul „Kombajn muzyczny”. Nie zostali też 
bez upominków pedagodzy szkoły. Uroczystość zakończyła pieśń 
„Sokoły”, którą śpiewali wszyscy. Jak miło było patrzeć na uśmiechnięte 
twarze dzieci!

T atiana  So lo w jo w a

Przewodnicząca Zrzeszenia Polaków w Żmerynce

Czytelnicy piszą

| Szanowna Redakcjo!
Coroczniejeżdżę do Polski, | 

| gdzie mam kuzynkę (pasierbicę | 
I mojej ciotecznej siostry). Przy- I 
i padkiem  zobaczyłem u niej i 

Waszą gazetę...
Było to 4 lata temu. Dotąd ' 

I nie wiedziałem o istnieniu poi- I 
| skiego pisma na Ukrainie. Od tej | 
I poryjestem stałym prenumera- I 
i torem Waszego pisma.

Możliwie, że jestem najstar- , 
szym czytelnikiem Waszego pis- 

I ma, bo urodziłem się 13 lipca I 
I 1913 roku, no, ale nie ma czym | 
| się tak bardzo chwalić.

Z  sza c u n k ie m
B o lesław  D w o ra k o w sk i \

m. Skwyra, obw. kijowski 
I_____________________________I
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Z “Albumu królów  polsk ich ”

Poczet monarchów Polski
Kontynuujemy publikację obszernego cyklu poświęconego 

życiu i działalności władców Polski - od Mieszka I do Stanisława 
Augusta, źródłem którego posłużył reprint antykwarycznej edycji 
“Albumu królów polskich” - legendarnej oficyny Karola Miarki, 
ilustrowany wizerunkami władców opartymi na szkicach Jana 
Matejki. Rarytas ten otrzymaliśmy w darze od Fundacji “Pomoc 
Polakom na Wschodzie”. W publikacjach zachowujemy pisownię 
i stylistykę oryginału.

)*r\ 1, Olbracht
Syn trzeci Kazi

mierza Jagielloń
czyka i Elżbiety 
Rakusldej, córki ce
sarza Albrechta II.
Urodził się w Kra
kowie dnia 27 gru
dnia 1459 r. Z bra
tem  swoim s ta r
szym W ładysła
wem, królem czes
kim, dobijał się w 
roku 1490 o tron 
w ęgierski, został 
księciem  głogow
skim i opawskim 
na Śląsku w roku 
1491, obrany kró
lem polskim na sej
mie w Piotrkowie 
d n ia  27 s ie rp n ia  
1492 roku. Koro
nowany w Krako
wie tego sam ego 
roku dnia 23 wrześ
n ia , bezżenny, 
um arł w T oruniu  
dnia 17 czerwca 1501 r., żył lat 42, 
panow ał la t 9, pochow any w 
kościele katedralnym w Krakowie.

Po śmierci Kazimierza Jagiel
lończyka, Polacy wezwali na tron 
jego syna, Jana Olbrachta, a d ru
gi syn je g o  A leksander został 
wielkim księciem litewskim. Tak 
więc przez jakiś czas te dwa kraje 
znowu miały oddzielnych władców. 
Jan Olbracht pragnął brata Zyg
munta osadzić na Wołoszy i w tym 
celu wyprawił się tamże na wojnę. 
Niczego jednak nie dokazał, a w 
odwrocie poniósł nawet ciężką klęs
kę w puszczy, zwanej Bukowiną. 
Wołosi bowiem zwabiwszy tam w 
zasadzkę Polaków, podcięli drzewa, 
powywracali je , zawalili drogę i 
mnóstwo szlachty wymordowali. 
Stąd powstało przysłowie: „Za kró
la Olbrachta, wyginęła szlachta.” 
Tatarzy dwa razy wpadli do Pol
ski, srodze kraj pustosząc. Upro
wadzili też w niewolę przeszło sto 
tysięcy d o ro d n e j m łodzieży, a 
starców i dzieci pozabijali.

Smutna rzecz, że garść dziczy 
osiadłej nad Morzem Czarnem, 
b ezk arn ie  m ogła  na jeżdżać  i 
pustoszyć tak potężne państwo 
jak  Polska. Jedna wyprawa mogła 
wytępić to rozbójnicze plem ię i 
położyć koniec ciągłym klęskom.

Wszakże do takiej wyprawy 
jakoś przyjść nie m ogło. Król 
ścieśniony swobodami, jakie stan 
rycerski na nim wymógł, sam nie 
zdołał wojny prowadzić, ani bro
nić kraju. Skarb był pusty, toteż 
na każdą wojnę trzeba było pro
sić o grosz i o wojsko. Z tego widzi

my, do ja k  sm utnego  stanu  w 
państwie doprowadza zbytek swo
bód, wyradzający się w niesfor
ność i swawolę, gdzie każdy roz
kazywać pragnie, a słuchać nikt 
nie chce. Gdy wezwano szlachtę, 
aby śpieszyła na ratunek ojczyz
ny, trw ało n iezm iern ie  długo, 
nim  się zebrała. Tatarzy n a to 
miast uchodzili bezpiecznie z jeń 
cami i zdobyczą, a za rok lub dwa 
znowu wpadali i na nowo pusto
szyli b ie d n ą  k ra in ę . Panow ie 
równocześnie z mniejszą szlachtą 
myśleli tylko o tym, jakby swoją 
powagę coraz bardziej rozsze
rzać, a królewską ścieśniać.

Jan Olbradht panował w Pol
sce lat dziewięć. W tym czasie nic 
dobrego dla kraju nie zrobił, lecz 
przeciwnie - utracił zwierzchnictwo 
nad Multanami i Wołoszczyznę.

Litwini wiele stracili przez 
swój upór, zmierzający do odłą
czenia się od Polski. Wskutek tego 
Iwan Wasilewicz, car rosyjski, 
wzmógł się w potęgę, odebra ł 
wszystkie kraje za Dnieprem leżą
ce, które Litwa zajęła, gdy nad 
Moskwą przewodzili Tatarzy.

Przejęci trwogą, po śmierci 
Jana  Olbrachta przyjechali pano
wie litewscy do Piotrkowa, gdzie 
szlachta radziła o wyborze nowego 
króla i prosili, żeby dla wspólnego 
dobra i bezpieczeństwa obrano 
królem polskim Aleksandra, wiel
kiego księcia litewskiego. W zamian 
przyrzekli wieczną zgodę, połącze
nie i wspólne wybieranie króla. 
Polacy na to przystali.

CDN

O głoszenia
•  Katolik, skromny, in te ligen

tny, sympatyczny student uni
wersytetu 25 /180 /77  chciałby 
poznać skrom ną dziewczynę 
od 15 do 19 lat.

■ 99001. Sewastopol, paszport
j AP 149047._________________

•  Загублений студентський 
квиток за номером KB 
01152907, виданий НПУ 
ім. М.П. Драгоманова на 
ім’я Драгіної Л.Б., вважати 
недійсним.

Studia doktoranckie w Polsce
Konsulat Generalny RP w Kijowie z przyjemnością informuje o rozpoczęciu przez Europejskie 

Kolegium Polskich i Ukraińskich Uniwersytetów w Lublinie rekrutacji na studia doktoranckie w roku 
akademickim 2004/2005.

Aktualne informacje na temat warunków rekrutacji oraz ankieta kandydata są zamieszczone na 
stronie internetowej Kolegium (www.ekpu.lublin.pr).

Ankiety kandydaci mogą również otrzymać w KG RP w Kijowie. Niżej publikujemy Warunki Rekrutacji 
Kandydatów do Europejskiego Kolegium Polskich i Ukraińskich Uniwersytetów na rok akademicki 2004/2005

WARUNKI REKRUTACJI KANDYDATÓW 
DO EUROPEJSKIEGO KOLEGIUM POLSKICH 
I UKRAIŃSKICH UNIWERSYTETÓW NA ROK 
AKADEMICKI 2004/2005

O przyjęcie do Europejskiego Kolegium Polskich 
i Ukraińskich Uniwersytetów może się ubiegać każdy 
absolwent szkoły wyższej zainteresowany podjęciem 
studiów doktoranckich w ram ach Kolegium Діа 
wydziałach następujących uczelni:

• Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej (h ttp :// 
www.umcs.lublin.pl)

• Katolicki U niw ersytet Lubelski ( h t t p : / /  
www.kul.lublin.pl)

Na stronach internetowych uczelni można uzys
kać szczegółowe informacje o kierunkach studiów 
doktoranckich.

W celu przystąpienia do rekrutacji w terminie 
do dnia 5 kwietnia 2004 roku (decyduje data stem- 

*pla pocztow ego) należy przesłać następujące 
dokumenty:

1. Ankietę zgłoszeniową wypełnioną w dwóch języ
kach: polskim i ukraińskim (lub angielskim w przy
padku osób spoza Polski i Ukrainy).

Formularz ankiety zamieszczonyjest na stronie 
internetowej Kolegium: http://www.ekpu.lublin.pl/ 
ankieta.exe

Ankieta powinna być wypełniona maszynowo lub 
komputerowo.

Rozpatrywane będą wyłącznie ankiety podpisa
ne i wypełnione według powyższych zasad.

2. Zaświadczenie o średniej ocen uzyskanej przez 
kandydata podczas studiów wyższych wystawione 
przez odpowiedni organ ukończonej uczelni,

3. Wykaz publikacji kandydata (wymagane są 
minimum dwie publikacje) z dokładnym adresem bib
liograficznym, ewentualnie kserokopia publikacji.

4. Kserokopię pierwszej strony paszportu kan
dydata (dotyczy osób nią będących obywatelami 
Rzeczypospolitej Polskiej) lub dowodu osobistego 
(dotyczy obywateli polskich).

5. Kopertę z wydrukowanym aktualnym adresem 
zwrotnym kandydata.

W przypadku ospb z Ukrainy, Białorusi, Rosji lub 
innych pańsfw, w których używanajest cyrylica, adres 
powinien być napisany cyrylicą.

Dokumentacja niekom pletna nie będzie roz
patrywana.

Wszystkie dokumenty natęży przesłać wyłącznie 
drogą pocztową (nie będą rozpatrywane dokumenty 
przesłane pocztą elektroniczną, faksem bądź w 
inny sposób).

Wymagania stawiane kandydatom nie będącym 
obywatelami Rzeczypospolitej Polskiej:

1. podstawowa znajomość języka polskiego;
2. znajomość w stopniu zaawansowanym obcego 

języka zachodniego lub - w przypadkujej braku - zna
jomość języka polskiego w stopniu zaawansowanym.

Ostateczna decyzja komisji rekrutacyjnej zosta
nie wysłana kandydatom do dnia 1 września 2004 
r. drogą pocztową w załączonej przez kandydata 
kopercie, na podany na niej adres.

O terminie rozpoczęcia roku akademickiego kan
dydaci zostaną poinformowani listownie.

Uwaga:
Informacji o przebiegu rekrutacji nie udziela 

się telefonicznie oraz pocztą elektroniczną.

V Polonijne Igrzyska Młodzieży Szkolnej im. Jana Stypuły

O rgan izu je  Ł om żyń sk i O dd zia ł S to w a rzy szen ia  
„W sp óln ota  P o lsk a ” w  d n ia ch  30 ,05  -  5 . 0 6 .2004  r.

Igrzyska stanowią unikatową formę adresowa
ną do tak szerokiego grona odbiorców, umożliwia
jącą młodzieży polskiej z wielu stron świata spędze
nie wspólnie czasu w atmosferze sportowej rywali
zacji, nawiązanie przyjaźni w kraju wspólnych korze
ni. Ekipom zagranicznym będą towarzyszyć rówieś
nicy z Polski.

Organizatorom zależy na dotarciu z informacją 
o Igrzyskach do jak najszerszego grona młodzieży 
polskiego pochodzenia, czynnie uprawiającej sport.
Regulamin ogólny

I. Cele imprezy:
1. Integracja młodzieży polonijnej i pogłębienie 

więzi z krajem ojczystym.
2. Popularyzacja sportu i idei olimpijskiej 

-Ateny 2004.
3. Konfrontacja sportowa i wymiana doświadczeń.
4. Doskonalenie umiejętności sportowych.
5. Poznanie historii i kultury Polski.
6. Intensywna naukajęzyka polskiego
II. Termin i miejsce:
1. Igrzyska zostaną rozegrane w Łomży w 

dniach 30.05 - 5.06 2004 r.
2. Zawody i program integracyjny realizowane 

będą w obiektach:
- Gimnazjum Nr lw  Łomży

a) piłka siatkowa, b) tenis stołowy, c) zapasy,
- Szkoła Podstawowa Nr 9 

a) szachy
- Szkoła Podstawowa Nr 10

a) koszykówka, b) pływanie, c) taekwondo WTF 
- Szkoła Podstawowa Nr 7 i Stadion Łomżyńskie

go Klubu Sportowego
a) piłka nożna, b) lekka adetyka 
3. Zespoły polonijny przyjeżdżają 30 maja w 

godzinach popołudniowych. Wyjeżdżają z Łom
ży 5 czerwca 2004 r. po zakończeniu Igrzysk /p o  
obiedzie/.

4. Uroczyste otwarcie Igrzysk w dniu 1 czerwca 
br. (wtorek) godz. 11.00. Zakończenie 5 czerwca 
br. (sobota) godz. 11.00. Uroczystość otwarcia i 
zamknięcia odbędzie się w hali sportowej Szkoły 
Podstawowej Nr 9 w Łomży, ul. Ks. Anny 18.

5. Zakwaterowanie drużyn w bursach szkol
nych. Szczegóły będą podane w informacji zwrot

nej potwierdzającej zakwalifikowanie drużyny.
III. Uczestnicy:
1. W Igrzyskach biorą udział:
a) zwycięzcy eliminacji krajowych w /g  regula

minów szczegółowych poszczególnych dyscyplin 
sportowych, zakwalifikowani przez organizatora. 
Skład zespołów polskich i polonijnych muszą sta
nowić wyłącznie zawodnicy polskiego pochodzenia

b) zespoły polskie zaproszone przez organizatora. 
Uwaga! Wszystkich uczestników obowiązują aktual

ne badania lekarskie udokumentowane pisemnie (zaś
wiadczenie lekarskie).

2. Zgłoszenia imienne na załączonych kartach 
uczestnictwa (wypełnione maszynowe iub pismem 
drukowanym) prosimy przesyłać na adres:

Oddział Stowarzyszenia „Wspólnota Polska” w 
Łomży: ul. Kopernika 9, 18-400 Łomża, Polska 

e mail: owmwz@lomza.com 
tel./fax. +48 (86) 216-72-43,216-75-31 
Termin nadsyłania zgłoszeń: do 20.04.2004 r.
Potw ierdzenie zakwalifikowania drużyny do 

udziału w Igrzyskach prześlemy do dnia 5.05.2004 
r. ze wskazaniem miejsca zakwaterowania.

IV. Nagrody:
1.1 - Ш miejsca w klasyfikacji indywidualnej - medale.
2 .1 - ПІ miejsca w klasyfikacji drużynowej - puchary.
3. Nagrody i upominki.
V. Finansowanie:
1. Koszty zw iązane z p rzep ro w ad zen iem  

Igrzysk pokrywają Organizatorzy.
2. Zespoły z Polski zaproszone przez Organiza

tora uczestniczą w Igrzyskach na własny koszt pokry
wając koszty przejazdu, zakwaterowania i wyżywienia.

3. Koszt uczestnictwa zespołów polonijnych 
pokrywa Stowarzyszenie „W spólnota Polska”, 
Oddział w Łomży.

VI. Organizator:
Stowarzyszenie „Wspólnota Polska”
Oddział w Łomży 
Prezes -  Hanka Gałązka 
ul. Kopernika 9, 18 - 400 Łomża 
tel./fax. (+48) (86) 216 7243, 216-75-31 
e-mail: owmwz@lomza.com

http://www.ekpu.lublin.pr
http://www.umcs.lublin.pl
http://www.kul.lublin.pl
http://www.ekpu.lublin.pl/
mailto:owmwz@lomza.com
mailto:owmwz@lomza.com
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4.03.1473 - W Toruniu urodził się Mikołaj Kopernik, astro
nom , matematyk, lekarz, duchowny, twórca teorii heliocentry- 
cznej budowy świata(zm. 1543).

8.03.1223 - W Jędrzejow ie zmarł W incenty Kadłubek (ur. 
1180), kronikarz, kapelan na dworze Kazimierza Sprawiedliwe
go, biskup, au to r kroniki obejm ującej dzieje Polski do roku  
1202.

9.03.1777 - Urodził się Aleksander Orłowski, malarz, grafik 
i ilustrator (zm. 1832).

13.03.1873 - We Lwowie urodziła się Maryla Wolska poetka 
uprawiająca subtelną lirykę osobistą. Uważana za czołową poet
kę Młodej Polski (zm. 1939).

14.03.1801- Zmarł w Berlinie Ignacy Krasicki, poeta, pro
zaik i publicysta. Najwybitniejszy przedstawiciel literatury pol
skiego Oświecenia. Nauki pobierał we Lwowie, Warszawie i Rzy
mie (ur.1735).

17.03.1826 - W W iedniu zmarł Józef Maksymilian Ossoliń
ski - pisarz, historyk, bibliograf i bibliofil, założyciel biblioteki i 
fundato r Zakładu im. Ossolińskich.

16.03.1928-W Grudziądzu urodził się Aleksander Ścibor Ryl
ski (zm. 1983), pisarz, reżyser, scenarzysta filmowy, m.in. autor 
scenariusza reżyserowanych przez A. Wajdę „Człowieka z żelaza” 
i „Człowieka z m arm uru”.

17.03.1956 - W Paryżu zmarła Irena Joliot-Curie Skłodow
ska - córka Marii Skłodowskiej - wybitna uczona w dziedzinie 
fizyki, laureatka wraz z mężem nagrody Nobla w 1935 r.

17.03.1596 - Przeniesienie stolicy Polski z Krakowa do War
szawy.

19.03.1887 - Zm arł w Genewie Jó ze f Ignacy Kraszewski, 
powieściopisarz, poeta, publicysta i wydawca. A utor licznych 
powieści historycznych i obyczajowych (ur. 28.07.1812).

23.03.1823 - W Sieniawie zmarł Kazimierz Adam Czartorys
ki, generał ziem podolskich, wysuwany na karidydata do tronu 
polskiego. Utworzył centrum  polskiej kultury w Puławach (ur. 
1734).

24.03.1903 - W Białowieży urodził się Igor Newerly (zm. 
1987), pedagog, sekretarz Janusza Korczaka, pisarz, autor, m.in. 
powieści „Chłopiec z salskich stepów”, „Pamiątka z Celulozy”.

29.03.1963 - Zmarła Pola Gojawiczyńska, autorka “Dziew
cząt z Nowolipek” (ur. 1896).

31.03.1880 - Zmarł Henryk Wieniawski - skrzypek wirtuoz 
(ur. 1835).

03.1805 - Założenie Liceum Krzem ienieckiego przez 
Tadeusza Czackiego.

• Tam, gdzie brakuje baranów, do kozy mówią 
„księżniczko”.

( T u r e c k ie )

• Czas to pieniądz? A im dłużej żyjemy 
tym mniej ich mamy.

( S ła w o m ir  W r ó b le w s k i)

P O R A D Y
Zardzewiałe noże nie są już taką zmorą jak kiedyś.. Stal nie

rdzewna zawładnęła światem. Jednak wiele osób przechowuje 
swój ulubiony stary kozik. Jeżeli nóż zacznie pokrywać rdzą, 
doskonale można go wyczyścić przekrojoną na pół cebulą macza
ną w odrobinie cukru pudru. Po czyszczeniu należy nóż spłukać 
zimną wodą, wytrzeć do sucha i... jest jak nowy.

Podczas zbiórki plutonu 
kapral zwraca się do żołnie
rzy:

- Ci, co znają się na muzy
ce, wystąp!

Wystąpiło czterech.
- Pójdziecie do kapitana. 

Zaraz przywiozą mu pianino 
i trzeba  je  wnieść do jego 
mieszkania na piąte piętro.

*  *  *

Mąż w raca do dom u i 
zastaje żonę w niedwuzna
cznej sytuacji z przyjacie
lem. Zaczął awanturę, pole
ciały wyzwiska, a żona na to:

- Sam sobie jesteś win
ny!!! '

-Jak  to?
- Kawę wypiłeś, cały alko

hol wypiłeś, no to co ja  mu 
miałam zaproponować?

v____________________________________________>

K Ą C I K  P E G A Z A

K onstanty Ildefons 
G ałczyński

P I O S E N K A

To bardzo polska jest choroba 
tak boczyć się i psioczyć, 
nam się nic nigdy nie podoba, 
a świat jest tak uroczy!

W życiu bywają powikłania, 
w państwowym i w prywatnym, 
lecz w gruncie rzeczy, proszę pana, 
ten świat jest taki ładny!

Śliczny jest świat, 
gdy brata kocha brat, 
siostrzeniec ciotkę, ciotka wujka 
(wtedy nie grozi żadna bójka); 
dzieci tatusia, tatuś dzieci 
(wtedy nad domem gwiazda świeci);

kuzyn kuzyna i kuzynkę,
a tatuś pannę Emestynkę,
lecz i mamusię owszem, także
i bardzo miły jest przy szwagrze;
przystojny chłopiec swą panienkę,
stryjek stryjenkę i wujenkę -
i wszystko to się składa w całość
w jakąś harmonię doskonałą -
bo przecież grunt, gdy komin dymi,
i kiedy chleb jest i optymizm
i każdy wie,
że wszystko się ułoży
jak w pudełeczku,
ze zgody tylko korzyść,
mój gołąbeczku,
hej, wszystko się ułoży
we wsi, w miasteczku,
na sto dwa.

N A J N A J . . . ,  NAJ...!

N a jd łu że j c h o d z ił  iv je d n y c h  bu tach
Zmarły kilka lat temu w Mysłowicach (śląskie) mistrz 

szewski Paweł Zingler zawsze wyżej stawiał własną pro
dukcję nad inne. Już przed wojną ceny jego wyrobów 
przekraczały te od słynnego Baty o 30 proc. Do ostat
nich swych dni chodził w butach wykonanych oczywiście 
przez siebie ...40 lat temu. W całości ze skóry, poskleja
ne klejem własnej produkcji zawierają łącznie 14 tysię
cy szwów. Buty pana Pawła są pierwszym eksponatem 
Muzeum Rekordów i Osobliwości w Rabce Zdroju.

N a jd łu ż s za  s e r ia  z n a c zk ó w
W 1986 roku Poczta Polska wprowadziła do obiegu 

pierwszą część emisji "Poczet królów i książąt polskich” 
i kontynuowała ją aż do 2000 roku. Cała znaczkowa gale
ria naszych władców liczy 44 walory.
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